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cena 
IO z~ 

w Miesiącu Pamięci Narodowej 

zdjęć 

chcemy przypomnieć jedno z 
najbardziej 

1941 pod 

dramatycznych 
Kiszyniewem przez 

zrobione wojennych, 

fotoreportera gazety „Ku 
czyzny", Borysa Jarosławcowa. 

29 czerwca 

Chwale Oj-

Faszyści bombardowali miasto. regularnie po dwie godziny rano 
skra-wieczorem. To Z!lakomite zdjęcie zostało zrobione na samym 

ju Kiszyniewa. Rankie111, kiedy przeszła pierwsza fala samolotów, 
Jarosławcow wyszedł z ukrycia zauważył, ie bombowce 
cojq do drugiego pikowania. Wówczas dostrzegł takie to, co 

nawra­
teraz 

Wy widzicie na zdjęciu. w -Polsce jest ono mało znane, a my wzię­
liśmY. je z. miesięcznika „ Dzieooikarz", radzieckłego odpowiednika· 
,,Prasy Polskiej". 
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KONTAKT" 

1985-04-21 

• 

• 

„ 

W NASTĘPNYM NUMERZE: wojenna golgota mieszkańców 

Krasowa Częstek ~ przesłuchanie premi.era Mie~zysł~wa .F: ~­
kowskiego ~ trudny żywot niezdyscyphnowaneJ: ktor:i JUZ ~1e 
wie, w co wierzyć~ w sukurs młodemu z:-mbrow~akow1 .~ SeJm 
VIII kadencji ~ kontrowersje na tle lu~ow ~ n1esnaslu w ZA­
KREM-ie ~ pierwszomajowe świętowanie w latach 1928-1937. 

WOJEWODOWIE l · wicewoJewo-­
dowie z 16 województw obradowali 
w Lomiy. Tematem łeJ międzyre­
,1onalneJ narad)' była aktualna ay­
tuaeJa społeczno-polityczna. 

CZY POCHŁONIE nas brud? Py­
tanie to postawiono na sesji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej. Stan 
Jes& alarmujący: utrzymuje się za-, 
grożenie epidemiologiczne (zakaie­
nie baJderiologiezne wody w ponad 
50 proc. studni i niektól')'ch Żblor­
czych systemów za.opatrzeola w wo­
dę, zb stan sanitarny placówek 
handlowych, gastronomicznych, o­
śwlałowych, a nawet ałuiby zdro­
wia); łrwa degradacja łrodowiska 
naturalnego (źle eksploatowane wy­
lewiska nieczystoiei. dzikie wysy­
piska śmieci, zaniedbanie posesji 
pl')'watnych i państwowych, brud 
i bałagan w miejscach PJ'acy); zaś 
obywatele jak gdyby uodPornili się 
na działania represyjne ciał kontro­
lu~cych. 

Co robić? Radni optuJą za zwal­
czaniem przyczyn. Jednej z nich 
upatrują w braku właściwego 
kształtowania oąo~woś~ dzieel. I 
młodzieży. - Administracja pan­
s&wowa z koniecznołel ucieka się do 
represji l kontroli. Wojewoda Jeny 
Zientara: - Jak długo nie skutkuje 
działanie wychowa.wcze. bedzlemy 
zm~ ludzi, odpowiedzialnych za 
ład. ezysłość I porqclek. do WY· 
wił\zywania się a obowił\Zk6w re­
presji. Dobre Imię woJewódzłwa 
aostalo wszak na.ruszone stwierdze­
niem, ie władze we wldc:lwym eza. 
ale nie zułosował7 repnsJl w sto­
nnku do winn)'cb r&Qeycb zanie­
dbań. Wkrótee o aesJI 1senel. 

OBCHODY łO-:LECJA &W7dęsłwa 
nad łanyzmem sosła~ salnauguro­
wa.ne w woJ. łemiy6skim siołem 
350 kombatantek. uozestniczek ru­
cha oporu, saniłariuazek oddzlał6w 
WoJska Polskiego I wdów po łoł­
alenaeb U woJn:r łwlałowej -
esłonkl6 i podopieozn1eb ZBoWiD-u. 
11-esobowa &'l'UP• uczesłnlczek uho­
aorowa.na aosłała medalami: ..za 
wojnę obronn• Ji3t", _Knyiem 
•ows&a6ozym" l ..za acbial w wal­
kacb w ebronle władą ludowej". 
Kombałanłld ucbwall17 rezolueJe, w 
llłóreJ esy&am:r m.ln.: „Krwi• &ysłę­
ę polecłycb iolnlerą. mężczyzn. 
kobie&. starc6w I dzieci okupiliśmy 
nasze prawo do iycla w wolnej, 
sprawiedliwej Polsce. Nie pozwoli­
my zniszczyć Jej 40-lełniego dorob­
ku„. 

OD 15 BM. PRZERYW A w Łom­
iyiiskiem Główna Inspekcja Tere­
nowa. Gen. Edward Drzazga: - Ce­
lem kontroli sprawdzającej jest po­
r6wnanie stanu obecnego z poprzed­
nim Cs września ub. roku) oraz 
przyjrzenie się bieżącej 'działalności 
instytucji, odpowiedzialnych za nor­
malny tok tycia społecznego; inte­
resuje nas równie!, CZ7 nastąpiły 
Jakieś przeobrażenia w psychice lu­
dzi. w ich odnoszeniu sie do pod­
stawowego obowiązku. Jakim jest 
praca. Będziemy się starać. aby na­
sze oceny i wnioski ole rozmijały 
się z odczuciami s_połecznyml. 

WYMIANA DOSWIADCZEB oraz 
podpatrywanie rozwlaza6 łechnolo­
glcznycb l organizaeyJnycb ło eele 
wizyt przedstawicieli łomlyńskich 
zakładów pracy na Litwie oraz w 
okręgu Widin (Bułgaria). M.ln. pra­
cownicy PGR „ Wizna" w Grlłdach 
Wonieeko zapoznali ste a ercanlza­
eJlł pracy w sowchozie w Łoźdzle­
Jaeh CLSRR), zaś przedsta~tclele 
Zakładów Płył Wiórowych w Gra­
Jewie - ze struktura przemysłu 
drzewnego w Bułgarii I procesem 
produkcyjnym w fabryce ..Bdin" w 
Widlnie. Inspirator teJ wsp6łpracy 
- KW PZPR w Łomzy - dąb do 
rozszerzania wzajemnych kontaktów 
I objęcia nimi różnych dziedzin ty­
cia fpraca partyjna, gospodarka, 

jednak i . dni ciężkie, wyczerpujące. 
Dzieje się tak wtedy, gdy brakuje 
personelu. Zdarza się to nawet pod­
czas ostrych dyżurów. W pracy mu­
szę być spokojna, opanowana, za to 
w · domu wszystko ze mnie wyłazi. 
Chciałabym być taką piel~i:niarka. 
która umie nie mniej niż lekarz. 
Jeśli powiedzie mi sie w konkursie 
og6lnopolskim o Złoty Czepek, być 
może rozpocznę nauke w Wyższej 
Szkole Pielęgniarskiej. 

Na ręce pani Ewy Guziak skła­
da.my serdeczne życzenia dla wszy­
stkich pracowników służby zdrowia 
z okazji ich świeta. 
DZIĘKI DECYZJI Zespołu Mięs­

nego przy Wydziale Handlu Urzędu 
Wojewódzkiego \V Łomży (masarnie 
„Społem" 1 GS-owskie ubijają ży­
wiee na miejscu - co red. Wła­
dysław Toeki postulował w artyku­
le „ Turystka z pokrętnym ogonem") 
w łomżyńskich sklepach po paru 
latach przerwy pojawił sie duży wy­
bór kaszanek, pasztetowych, salce­
sonów i Podr-obów nie przetworzo­
nych. Wpływa to korzystnie na bud­
żety domowe. Ci, którzy musieli 
rezygnować z drogicb przydziałów 
kartkowych, też będą mogli coś 
kupić. 

TRAGICZNIE zapisał się I kwar­
tał ' w statystyce Wydziału Ruchu 
Drogowego WUSW: 39 wypadłców,' 
120 kolizji, 5 zabitych, 38 rannych. 
Najczęstsze przyczyny Wypadków: 
nagłe wtargnięcie pieszych na jezd­
nię, nierespektowanie pierwszeństwa 
przejazdu, nietrzeźwość kierowców, 
nadmierna szybkość, nieprawidłowe 
wyprzedzanie. 
SPOŁDZIELNIE Kółek Rolniczych 

w woj. łomżyńskim stroni<ł od usług 
dla rolnictwa. Z danycb statystycz-

. nych: w ub.r usługi te stanowiły 
łł proc. ogólnej ilości wykonanych 
zleceń; ciągniki SKR-owskie, na 
ogólną ilość 130 tys. przepracowa­
nych godzin, tylko 38 tys. godzin 
praeowały na roli. 

GS-OWSKIE ZAKŁADY w Raj­
grodzie i Wysokiem Mazowieckiem 
zarą.bia~ rocznie 400 tys. dolarów 
na eksporcie kc>niny. 

UWAGA EMERYCI z rejonu dzia­
łania Oddziału ZUS w Zambrawie!­
Marcowa podwyżka emerytur i rent 
dotrze do waszych portfeli w nastę­
pujących terminach: do 25 kwiet­
nia dla pobierają.cycb świadczenia 
25 każdego miesiąca i odpowiednio: 
do 5 maja, do 15 maja, do 30 maja. 
do 10 czerwca i dq 20 czerwca dla 
pobierających świadczenia w dniu 
20 każdego miesiąca. 
PREMIOWE POLISY posagowe ze 
składką opłaconą za pierwsze trzy 
miesiące ufundował dla dzieci. uro­
dzonych w kwietniu 1985, Państwo­
wy Zakład Ubezpieczeń. Ponadto 
wylosowana została jedna polisa na 
sumę 50 tys. zł. Inspektorzy oraz 
pośrednicy ubezpieczeniowi PZU 
przyjmują. pisemne zgłoszenia dzieci 
do 20 maja br. W zgłoszeni u należy 
podać: imię i nazwisko dziecka (do­
łączając skrócony wyciąg aktu uro­
dzenia), imiona i nazwiska Qraz da­
ty urodzenia ojca i matki, dokładny 
adres. Szczegółowych informacji u­
dzielają inspektorzy PZU pod nu­
merami telefonów: Grajewo 23- 24, 
Kolno 28-47, Łomża 47-49,, Wysokie 
Mazowieckie 22-60, Zambrow 39-11. 

W ŁOMŻY przed VII Kongresem 
ZBoWiD spotkali się delegaci z wo­
jewództw: łomżyńskiego. suwalskie­
go, ostrołęękiego. Mówiono m.in. o 
p0prawie sytuacji socjalnej środo-

• wlska kombatanckiego. 
ODBYŁO SIĘ pierwsze po IV 

Wojewódzkiej Konferencji Sprawo­
zdawczo-Wyborczej posiedzenie ple­
narne ZW ZSMP, poświęcone głów­
nie sprawom organizacyjnym. Dzia­
łacze młodzieżowi omówili założenia 
programowe „Wiosny inicjatyw spo­
łecznych", poznali skład delegacji 

łomżyńskiej na Xm Swiatowy Fe­
stiwal Młodzieży i Studentów w 
Moskwie oraz poinformowani zosta­
li o przygotowaniach do IV ZJa.zdu 
ZSMP. 
MYLNĄ INFORMACJĘ w ,,Zda­

rzeniach" („Kontakty" nr 14/85) o 
koszcie budowy suszami zielonek w 
Zakładzie Doświadczalnym ,,Bie­
brza", kłóry w rzeczywistości wy­
niósł 26 285 945 z1; podaliśmy za 
sprawozdaniem rocznym Wojewódz­
kiego Unędu Statysty~nego w 
Łomży, który tą drog~ przeprasza 
zainteresowanych i Czytelników. 

• pylan)e na czasie 
Jakie możliwości dalszego kształcenia 

będą mieli tegoroczni absolwenci szkół 

po ds ta wowycb? 
Odpowiada starszy wicekurator Kura­

torium Oświaty i Wychowania w Łom­
ży, ANTONI SLIWECKI: - Na 9osol­
went6w czeka 3815 miejsc w szkołach 

zawodowych, liceach zawodowych, tech­
nikach i liceach ogólnokształcących. za­
wody szczególnie preferowane : murarz 
i malarz budowlany (ZSZ nr 2 w Łom­
ży), r-0lnik (we wszystkich szkołach r ol­
niczych), tkacz i ope~ator m aszyn przę­

dzących bawełnę (ZSZ w Zambrowie), 
zaw-0dy grupy mechanicznej i elektr y cz­
nej (ZSZ w Łomty, Kolnie i Szczuczy­
nie). Od noweg<> roku szk-0lnego w Ze­
,społe 'Szkól Mechanicznych w Lomży 

"1tworzony zostanie kierunek - monter 
urządzeń telek-0munika-cy Jnych, a w ZSZ 
w Zambrowie ruszy ksz.tałcenie apara­
towych przetwórstwa owocowo-wa rzyw­
nego. w ZSZ nr 1 w Lomży, oprócz 
istniejących kierunków, powstaną nowe 
specjalności: administracja terenowa 
(nabór młodzieży tylko z terenu gmin). 
L.-iceum Medyczne w Lomży dokona na­
boru do trzech klas o specjalnoścLach: 

. ochrona zdrowia 1 pielęgnowanie cho­
rych. Prócz tego zachęcamy młodzież 

do podejmowania nauki w szkołach 

kształcących fachowców dla usług, han­
dlu i rzemiosła (praktyki w sektorze 
uspołecznionym i prywatnym). 

Termin składania dokumentów upływa 
25 maja. Niezdecydowani ~ą zasięgnąć 
porady w punktach ~n-formacyjnych, zlo­
kalirowanych we wszystkich ·szkołach 

pr-0wadzących rekrutację. w rejon-Owych 
pora.dniach wychowawczo-zaw<>dowych w 
Łomży. Grajewie, Kolnie, Zambrowie, 
Wysokiem Maz. l Ciechanowcu, w Wo­
jewódzkiej Po·radni Wychowawczo-Zawo­
dowej w Lomiy (tel. 45-26) o.ra:z w p unk­
cie in1ormacyjnym przy Kura torium 
(tel. 42-Tl w. 433). Ogólnie dostępny w 
szkołach podstawowych jest te± lnfor~ 

mator. w y"Ctany p·rzez KOlW-

. .,a; 
00"1!1 ?-I 

Wicepremier Mieczysław F. Rakowski 
- orzewooniczył miedzvre,gio·nalne.i na­
radzie wojewodów : o.dwl edz.i ł również 
„ Kontakty'' - obe.1rzał Muzeum Demo­
nów. Straszydeł i Niesamowitości. WPi­
sał sie do ksie,gi oamlatkowe.i. Redaktor 
naczelnv .Kofi"taktów" wreczył mu 
.diab elska" le,gitymac.te: ~en. Mieczy. 
sław Grudzień - orezes Urzedu d s. 
Kombaitant6w. 

nas 
Wydział Kulturv i Sztuki Urzedu Wo-

1ewódzkiego w Lomży oraz Łomżyńska 
Orkiestra Kameralna - na koncert Ar­
meńskie1 Orkiestry Ka m er alnej, ina u­
guruja cv Dni Kulturv Radzieckie1 w 
woj. łomżyńskim: Komitet Organizacyj­
ny obchodów 40-lecia wsoółprac:v PRL 
- ZSRR w Blal vmstoku - na w:vstawe 
..40 lat w z.ajemne1 k o·rz:vstnej wSPółora­
cy": Łomżyńskie Towarzystwa N aukowe 
im. Wagów - na seminarium historycz­
ne (20 kwietnia. ,go<lz. 10."0. Sadowa 12. 
I oietro) : Rada Miejska PRON i ChSS 
- na seminarium ot. „Wkład n a.rodu 

· t>Olskiego w dzieło zwvciestwa nad fa­
szystowskimi Niemcami" C26 kwietn ia. 
go<lz. 13.00 sala nr 44 w Urzedz!e Woj.): 
ZW ZSMP - na posiedzenie Komisji 
Histor ycznej: Biuro Wvstaw Artystycz­
nych - na wernisaż wystawy r vsunków 
Stanlslawa 01esle1uka; Oddział Wo ie­
wódzkł Społecznei?o Komitetu Przeciw· 
a lkoholowego - na plenarne posiedze­
nie: Międzynarodowe Targi Poznańskie 
- na eksomvc1e m aszvn ooligr a ficz­
nych·: Towarzystwo Przy !aciół Ziemi 
f~omżyńskie.t - na ses1e w sprawie za­
bvtków (27 kwietnia. godz. 10.30. sala 
nr 4 Urzedu Wot.l : Wo.lewódzkl Dom 
K ultury w Łomżv - na · rozstrzv~iecie 

k-0nkursu .. Pisanka. kraszanka": Łom­
żyńskie Towarzystwo Mutyczne - na 
ko,ncert chóru chł1>0lecego .. Szpaki" z 
Gniezna. 

. kultura, wypoczynek dzieci I mło­
dzieży, działalność zwi~zkowa i spo­
łeczna itp.). 

EWA GUZIAK, zdobywczyni 
• • tyg or.;. n Iii o 

Srebrnego Czepka, pielęgniarka 
pierwszego oddziału wewnetrznego 
Wojewódzkiego Szpitala Zespolone­
go w Łomży: - Rozpoczęłam prace 
we wrze~niu ubiegłego · roku, po · 
ukończeniu Liceum Pielęgniarskie­
go. Najbardziej · cieszę się z tego •.• że . 
udaje mi się pomóc choremu. · N1e­
kt6rzy pacjenci okazuj~ swoJa 
wdzięczność, co równieł Jest bardzo 
przyjemne l mobilizujące. Bywają 

- ~ie ma kryzysu gospodarczego w Polsce - jest tylko kryzys 
w głowach. 

Mieczysław F. Rakowski 
. 

lny śl z a Jestem • 

, 

Kto· che~· mieć dziecko porządne, niech mu zawsze nos uciera". 
" _ (przysłowie łużyckie) 

wieści gm:anne 
SZEPIETOWO. Co.raz PO·Wsz h 

niejsze stają się systemy PU•nkt~· 
Od dwócll la·t na punkty Przelicza · 
na _j~t !tospo.darność rólni·ków. Oka· 
ZUJe się. że nawet setne mo • 
~~ąć i:ia to. czy kt-0ś ~ędzie rni g, 
lże.}SIZe. sianokosy 1u•b z.n.iwa a 
pr~ rozdzi;ale ~siarek rotacYJiny~ 
o p~n.stwie :z.a decydowało 015 punk ta. • 
+ 8 _go.dz.in trwał<> pieczenie sę 

kacza na ku1rsie w I?ą b1·owie Mo: 
ezydłach. Nauką wypieku zainter 
sowa.ne są równiież mieszka.nki i~· 
ny.eh ws-i. J edl!lak prace Polow • 
p~ze~al~ s.~olenie i r th'»zy ono do: 
p1ero 1e.s1eni~. 
+ Nde tyLko minister Kras.ińsk · 

zajmu.je się jakośc-ią pieczywa. Rów~ 
nież miejscowa GRN maglowała ~ 
tem~.t n~ jednym ze swoich Posie. 
dtzen. Mieszkańcy Sz.epietowa twier. 
dizą, że są już t.eg.o efek-ty. Chleb 
by wa ~z.niejszy. 
+ N a.~o~ast mieszkańcy Plewek 

ubolewa.Ją, ze sklepe>wa mu.si Wozlić 
wła&nY'IJl cią~n·iJciem nap0je do skle. 
P:-1 w ich wsi W spókzuicie zu1peł'flie 
rnepo·trzebne. Pn~rz.es GS-u Wie, co 
robi - sprawdlza wytrzymal<>ść k4e. 
szeni sklepowej. 
+ Szerokim echem odbił si~ po. 

byrt ekiipy . telewizy jn ej w gm.inie. 
Scena.riuisz opi e.ral .s.i~ na opowiada­
ni.ach stairi;.z.y.ch mieszka.nek o daw. 

, ny.eh oby cz.aja.eh małżeńsk·i.ch. W są. 
sied·niej sali przy}m-owali lekarze 
gJnekolodzy. Ni~tety, nie udało im 
s.ię namówić pacjentek na zwierze. 
n ia o obyczajach wspókz-esnych. 

KLUKOWO. Miejscowy SKR 
daWIIlo już spali~ pi-a.wie P-Odwójaiy 
prz,Ydłzial wegla, więc w pomiiesz­
czenfacll - chłodno. DyTektor za. 
kładu twierdili, że pracownikom nie 
jest zimno, gdyż skutecznie rozgrze. 
wa.ją Slię pracą. / 
+ Zapewne inine zasa<ly ohowią. 

rują w POM•i.e w Czyiżewie. 4 eska. 
erowskie cią.gni'lti w ramach napra­
wy gwara.neyJnej stoją tam śre<ktfo 
Po 2 mies-iąiee kaidy. Przy czym 
UJSzkodrzen:ia sa tego typu, jak nip. 

wy1mia.na lilnki lic:zmiika, co trwa 
około 20 minuit. + Moilna mówić o tworze.n~.u sie 
rynku usłtUg roln~z.ych. Swiadczy 
je SKR. prywa1ti.Yle bazy mas,zynowe, 
ro-lnicy indywidua.lin!i. Ubiegłoroczne 
mdiwa wykazały, ie najtańsze usłu~ 
były w SKR-ze. Ci, którzy chcieli 
brać da-oż.ej. wyjeiidia1i z maszyna· 
mi do innych ~111. Posfada!Ilyrni 9 
kombajnami. SKR równ.iei w tym 
ro:ku zamierza skwteoznie wpływać 
na po:z.aiom cen. + Jak wykorzystać pu&tą fernie 
bukatów w G.ródlkiu? Może naJcia· 
loby zaitntereoowa.ć nią jakąś firme 
polonti.jalą? Na raiz.ie :ziro dz.ił s.i ę n~e: 
śmiały projekt U1rz.ąd1zeniia w me1 
ow-cz.airn.i. 
+ Now-0ść w miejscowym s~le· 

pie. Za jedyne 500 zJ>Qty1ch mozna 
na.być r0>z.siewaiez do nawozów. skła· 
dający s.ię z waża,cej kHka kUo~ra· 
mów misktl~ haków i kJaJNY do ?a· 
sika. W~to d'Odać. że rozsJ,ewacz 1es~ 
ba.rdzo wygo·d'ny w u'i.yic.iu, ~dyz 
jedlna stro.na jes:t od•powrie<l•nio ~o­
stosowan.a do b.r2')ucha siewcy. Nie· 
stety, zm1ieśc·i się tylko mały brtu(h. 

BOGUTY. Nowy szef GOK-u swo· 
je urzedowainie rozp0-cz.ął od porUl~· 
ków. Do tyich pra.c mpęd1.1ił wszysd: 
kkh sulblokatoców bu1dy·nku. Je . 
nym z najpra.c-o•w1.tsizy1ch okazał Słę 
sek;retarz pa.rtid. 
+ Połowiczna jest radość miesz· 

kańców g1niny z oddane.go ośrotdk~ 
z.dirowtia Od tabliczek na pul.5 'ft 
gabiinet~.ch k!I"ęai się w gtowi~. Asa 
one puste, gd:yż w wie l1kiiim (J~.i~: 
potrzeby gmi1ny) gmachu ośr~. 
zdrowia nie zaprojek·towano m1:ć 
kań. Udało się wygospodarorna· 
jedno. ale to za mał>Q. Np. sto ach 
to-Io~ dojeżdża z. Nu!I'a. W plan dla 
przewidrz.ia.na jest bud-0wa dom~ dO 
leka.ny. a.ie nJe ma chębnYC • 
wbkiJa sz.pa<lfa ood jei;o fuindarrtefl 

ty. a-0wie + Wiele . mówi s.ie o bu nego 
SZJkół, .ale bywa, że zbuid-OW~ nie 
w czynie spoleczmym bud.Y·0~ Wk 
ma kto wyikonczyć. Dzieje s.ie dzie 
np. w Zawista.ch Dwora.ka ch., ~na 
od dwóch lat s·to1 nó..e d~onkańcY 
szkoła. Niezrażend tym n_i.11e~z. sie <tJ 

Białych Szc7.epaniowi<: wZlęLi . po 
budowę szk<>łY w swojej ..... ~dliieli 
trzech ra.zy sztuka - pow~nowali 
mies~ańcy Bo.guit i zaipla Ją gi· 
dobuidowanfo mieszkań .nad p~prosi~ 
mnas•tY'Czna i k-0trown11ą. s.p-01· 
Kuratorium o pieniądze: al~o. ił 
kali Slie z odmowa. Wrad'o kil~a 
istnieją.cy d>om nauczycŁela ~~ będa. 
lat będzie za mały, ale o 
maxtwić s•ie j1uż inne władze. 
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~t PRZESŁUCHANIE 
kOfłtO" 'I l --J-AN_A_s_1sz_Tv_G1 __ 

pochodzenie, pieniądze. światopogląd. ata­
nowiskof 

< 
- Swiatopogląd i pieniądze. 

-1 Kiecb" ~Je . m711eł o 
szczególnej wart.oś.eł ip0siadarua. u. Jaka powinna lłył maksymalna 

10. Proszę uzupelnU: zdaniec ,.I4ea rozplętoU doclaod6wt 
1. Czy kocha Pan siebie? . . .., i : 

konta ow =:; a:-c! Jest Pańską główną zaletą! 
- Nteogramczona. 
IL CZ>'JD. wedlua Pana, Jest prz,.._.. 

Jest dla ezołwieka.„„ 

- - p<>czą tkiem. 

- Upór. 
11. Co Jest dla Pana absolutnym arcy. 

dziełem? 

waaJe llt de .,&11acJlł 
- lntellgeneją. . 

: 3. A wadą? - Lecący samofoit (naddź.więko. 
wy). 

li. CaJ' aawsze wierz' Palt. 19 9P 
Jest a u.wagą przec;;ytalam ar-z duzą Piekło-niebo" redaktora 

ty1'Ul a j~rzego Sochy, zamiesz~z~­
Adaffl 11 numerze „Kontaktow • 
fil/ ~ ,,.częście moje dzieci są 
Na n~e~... uczniami Szkoły Pod­
równiez . nr 3 0 której pisze re­
stawow~ swoi.:ri reportażu. W pel­
daktor b··J·o treści w nim zawarte, · a pro .... "' , . J • ni . na co dzien mam moz~i-bowiem . . . . 
waść obcowania z nimi. 

d dłuższego czasu o_bserwo~ 
O swoje starsze dziecko . i 

wai~m dziŁam że dzieje się coś nie­
stwier 

0 
Có;ka często przycliodZ:i­

dobreg ; 7 koly smutna i zapłakana 
lil ze sii dobrze ). Wreszcie pewne­
('ucz~nia przyszla do domu pobita 
g~·to ją pięścią po tw0;rzy), to za­
( i dowało o tym, ze zwierzyła 
de~Y ię Otóż w jej klasie uczą się 
mil 

5
k0' wie istniejącej w szkole, 

cz on • k · · u organizacji fas~ysto1ws i~J. _czĆ 
·'w którzy nie c icą się zapisa 

~~o t~j organizacji, t.erroryzują_ psy-
h ·cznie i fizycznie. Opowiadała 

c .i ro'wnież że niektórzy ' chłopcy 
mi ' · k l ś" h z jej klasy i sz ? y . „co . wąc a-
;ą. zresztą ucznwwie te3 . sdzk?l~ 
bardzo często chod~ą po sąsie. me 
domach i pożyczaJą worecz~i ~o: 
liowe. Można ich .sp~tkać rownie z 
iv piwnicach pobliskich bloków. 

uważam, że dobrze się stało, iż 
poruszone zostały te--. P'.oblemy. O- ~ 
sobiście nie mcę o bciązać t.ą. spr~­
wą nauczycie.li, ?o roz~miem. ze 
przy takiej ilo~ci uczn:ow szkola 
nie jest w stanie prawidłowo wy- • 
petniać funkcji opiekuńcz<;>-wycho­
wawczych. Jednak nauczyc ie le, pod­
czas organizowanych spotkań z ro- 11111 

dzicami, winni mówić o tych prob­
lemach, a n ie przemaczać. 

- Romantyzm. 
4. Jak~ cechę ceni Pan najbardziej 

u podwładnych, a jaką u zwierzchni­
ków? 

12. W jakim towarzystwie czuje 
Pan najlepiej? 

- Przyjaciół. 

się 
_..Tant. 
a. Kte powinien bye naJlepleJ ..,.... 

·gradzan y: wybitny naukowiec. arłylła, 
rzemieślnik czy politykT 

- Oczywiście artysta. 
23. W co Pan \\-'ierzy'I 
- W ni-eograniczono~ć umysłu. 
U. Czy polityk powinien r.eformowae 

społeczeństwo zgodnie ze - awolml prz„ 
konaniami. ezy zgodnie s pragnieniami 
społeczeństwa'I 

- Obserwować, do jakicli retorm 
dojrzało $poleczeństwo_ i tak.ie właś­
nie namucać. 

25. Gdybym sam decydował o losach 
kraju, podjąłbym następuJ=lC• 4ecyzJez 

-.. Po pierwsze: obni,żylbym in­
dyw.idualną konsumpcję na kóiraYśe 
zbiorowej; p0 drugie: najsilniejszą 
ekonomicznie uczyn.ibbym grupę 
na ucz~ieli; po trzecie: r~Zbud?Wal­
bym mechanizmy rywalizacji . we 
wszystkich dziedzinach ż.ycia gos­
podarcizego i politycznego • 

26. Jak godzi Pan postawę prywatD:\ 
z publiczną'? 
-- Bez kłopotów i dylematów 

moralnych. 
27. Czy uważa Pan, że w ciągu naJ. 

bliższych pięciu lat konflikt nuklearny 
jest możliwy'? 

- Nie. 
28. Co przychodzi P a nu na myśl, gdy 

słyszy Pan słowa: a) patriota, b) ko­
munista'? 

- W warunkach polskla h jest to 
synonim. 

29. Przywary Polaków to: 
- Słabe poczucie realizmu oraz 

obiektywnyc'll procesów zewnętrz-Uważam, że artykuł „Piekło-nie- ~ nych, do których powinniśmy się bo" ukazal się w samą porę, po- "':' · dostosować. 
winien on zwrócić uwagę na te 30. A zalety? 
ważne problemy dyrekcji Szkoly - U pierwszych pracowitość, u 13. Czego się Pan najbardziej w ty- - Upór. 
oraz nas wszystkich, póki nie jest „ drugich zdolność przewidywani?. dzi w swoim życiu? 3L Krytyka jest dla mnie: 
za późno na dzialanie. 5 • .JakieJ wady życzyłby Pan swoim -- Niespirawiedliwości zadanej in- - Nieprzyjemnym, ale nie.zbęd-::z · wrogom'? · nym, nym a trybu.tern polityki. 

CZYTELNICZKA Z ŁOMŻY - Oderwania od rzeczywistości. u. A czym chlubi'? 3!. O ezym chciałby Pau prze~ 
(na: wisko do wiadomości 6. Kogo Pan bardziej nie cierpi: glu~ - Sza-cunkiem nawet dla prze- wszystk~ przekonać Polak6wt 

redakcji) • plego przeciwnika czy inteligentnego ciwników. - O potrzebie wywalczenia po-
pochlebcy? 15. Wyłączając Polskę, w jakim kra. zycji W obozie socjali.sty~ym, a 

- Głupiego przeciwnika. Nie moż- Ju chciałby Pan mieszkać na stałe? nie - w ~wiecie. Powinniśmy by~ 
: na przewidzieć jego reakcji. - W Grecji. drugim po Związku Radzieckim 

1 ażdy 'l. w czym .był Pan zawsze ~ajlepszy? lit Najwybitniejsza postać z historii mocai'stwem socj.alisty.cznym. 
• 

Czytam „Kontakty" w ~ . w , b , . Polski'? 33. o c '"" h iałb p ko e czwartek od wiel.u lat, a czytam • - .. pomyslowosci i szy kosc1 z,,.AA& c. c Y a.a pr~e na decv-rJ1 Stefan Bat"""'Y same'"'• slebie'l dlatego, że chcialabym się dowie- J~ • - v.1. • 0 

d ·e. (ale s. Kiedy uży~i~ siły może być uspra- 11. Osoba najbardziej godna pogardy - że 3"est możliwe wykształtowa-dzieć, co się w Łomży zi Je „ wledllwione? w historii ludzkości? l}ie takiego stylu rządzenia, w któ-nie z tej zlej strony). - Przy ra.towaniu w.iękswści. - H Ltler. rym przywódcy nie są każdorazo-
Oburzyl mnie artykuł Adama Je- I 9. Co najbard~iej dzieli ludzi: wiek. 18. Kiedy człowiek jest bogaty? wo potępiani ł rozliczani. 

rzego Sochy „Chrystus na melinie" Htt • • , ut ~ 11111111n111111111111111111111un1111111u1111n1n11111111101111111u111111111n11111111111111111n1t.,111ui („Kontakty" nr 13). Chyba więk- PRZYPOMINAMY 
szość mieszkańców Łomży to lu-
dz~e wierzący - sądzę to po nie- : 
dzielnych mszach świętych. Więc 1 • 
nie wiem, po co ludzie wyksztalce-
ni i kulturalni mieszają Chrystu-
sa. w takie brudy, bo arty kul, o 
ktorym wspomniałam, jest ohyd- ! 
n~ t frmierdzi z daleka. Sądzę, że 
~iele osób się ze mną zgodzi, bo 
nie ~szystkich interesuje, co robi : 
„~arazona Beata'', że dwunastolet-
~1 .svn Pchnąl matkę nożem i wie-
e innych brudów. . • 

alŁo1'.Łża jest b?·udna, zniszczona, : 
• e .1;st województwem. Trzeba $ 
' gonie te wszystkie brudy'' .; za- • 
Pęct~·ć " • „ ś ".i do roboty - niech nie 
ty~trdzą" bezkarnie. z takich ar- -
d.,. u ow wynika wniosek, że wla- ... 
Pi:casq. bezsilne. Ratusz, a za jego 
Wódkmi ~nan~ melina, w której 

1 

0 każ~ .wino i piwo można dostać 
e3 porze dnia i nocy. 

Po co . 
brud ~is~ć o tych okropnych 
od l ~eh, ·J~kie istnieją w Łomży 
che~ 2 nimi !rzeba walczyć! Nie 
my doy ~zytać o n ich więcej. Chce­
lo w Łwie~zieć się o tym, jak by-
się tut~:nzu. PTzed. i po wo?nie, ~o 
w kuiti/ P1 oduku3e, co dzieje się 
ieg0 os. rze . teąo miasta, jakie są : 
dzinach iąunięcia w różnych dzie-
.szargać · t" C?hrystusa „ proszę nie 
obraża' P 0 i tak się go za dużo 
Po co ~d . 0 

. co. ten ty tul a1"ty ku lu, 
tedra i 3ęcie, Jaki to ma sens? Ka- i 
downy w~ystko wokół niej to cu- ; 
~Winna z~ Ytek, z którego Łomża • 
nie tvier Yć d~mna. A jeżeli ktoś „ 
8Zllnuje :J ~ ~adną religię, niech 

ZUcia innych. 

W 9·3 rocznicą urodzin i IO-lecie śmierci· . . 

MISTRZA POLSKIEGO REPORTAZU 
,,Kontakty•• wespół z Ludowq-Spóldzielniq · Wydaw­
niczq oraz Wydziale__ Kultury i Szlaki UW 'W Loli\• 
ży i Radq WojeWódzkq PRON oglaszajq ogólnopol-

ski lurniej reporterów o ~~agrodę i medal . 
- MELCHIO · Ą· W ANKOWICZA .· 

• • • • 

ph. ,,_,O TY WSPOl.CZES E'' 
Organizatorzy Turni~ju zapraszają do udziału w nim wszystkich, którzy uprawiali lub uprawiają 

reportaż i chcieliby-stanąć w szranki z rzeczywistością. Ostróg do tego pojedynku niech przyda im 
imię Patrona konkursu - mistrza reporterów. · 

Spodziewamy się, iż uczestnicy, przyjmując wyzwanie rzeczywistości, potrafią pokazać jej skom­
plikowane oblicze, a na jego tle - portret współczesnego Polaka, który, jak nigdy dotąd, został po­
stawiony wobec konieczności wyborów. Co wybiera? Gdzie lokuje nadzieje i swoją aktywność ży­
ciową? Z jakich wartości rezygnuje, a jakim sprzyja? Czy znaj4J!je w tej trudnej sytuacji ekono-
micznej i społecznej swój sposób na życie? „ - • 

Liczymy także na to, że otrzymamy odpowiedź na pytanie, jakich bohaterów ma ten okres wal­
ki, niełatwych porozumień i wzmożonych obowiązków obywatelskich. 

Prace w trzech egzemplarzach, wcześniej nie publikowane, o objętości 15 str. maszynopisu znor­
malizowanego, opatrzone godłem i zamkniętą kopertą ·z danymi o autorach, należy nadsyłać do 
końca czerwca br. pod adresem redakcji „Kontaktów": ul. Swierczewskiego 7a, 18-400 Łomża. 

Jury ogłosi wyniki konkursu we wrześniu br. i przyzna: 
*- MEDAL MELCffiORA WAŃKOWICZA I NAGRODĘ wartości 100 OOO zł, 
*- t r z y w y r ó ż n i e n i a po 40 OOO zł każde. 
Qgólna suma nagród może zostać podzielona i n a c z e j. 

OBUR.ZQN A MIEsąKANKA 
ŁOM2Y i 

Oto skład jury: Jan Bijak, Leon Jańczak Stefan Kozicki 
Stanisław Zagórski. 

(przewodniczący), Andrzej Mularczyk. 
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• wusn1e 
W związku z 2arzu tarni za warty -

mi w liście Heleny Perkowskiej z 
Warel. ~tar1c~ („Kontakty" nr 6) 
uprzeJlllle informuję, że w okresie 

. ~ 1982 roku do 1984 r<>ku przed­
ou4?tem r'?zstrzygnięć Prokuratury 
ReJ-0noweJ w Wysokiem Mazowiec­
kiem b.yło siedem spraw, dotyczą­
cyc"'n nieporozumień autorki listu j 
jej syna. Józefa Perkowskiego. 

• 
. W p~ździerniku 1982 roku, za p0-

bicie siostry. przeciwko Józefowi 
Perkowskiemu z.ostał skierowany 
akt oskarżenia do Sądu Rejonowe­
go w Zambrowie. Wyrokiem wymie ­
nionego sądu J6ze.f Perkowski w­
stał skaza~ na karę jednego roku 
pozbawienia wolności (z warun­
kowym zawieszeniem w ykonania 
n.a oltres trzech lat) i 15 ooo zlo­
tych grzywny. 

W maju ubiegłego roku skiero­
wano do Sądu .Rejonoweg-o w Zam­
browie akt oskarżenia przeciwko 
Jó~fo·Wi Perkowskiemu za • fizycz­
ne i moralne znęcanie się nad mat­
ką. Postanowieniem z 27 lipca 1984 
roku, na m"Ocy przepisów ustawy 
o ai:zinestii, sąd umorzył postępo­
warue. 

Pozostałe sprawy zakończone zo­
stały prawomocnymi odmowamj 
wszczęcia dochodzenia. Sprawdzano 
w tych sprawach prawdziwość za­
w~ad-0mień E:eleny Per kowskiej, mó­
w1ącyc? o . fizycznym i moralnym 
znę_camu się nad nią jej syna oraz 
o Jego kradzieżach przedmiotów 
należących do wspólnego gospodar­
stwa: Brak dowo-dów na potwier­
d_zeme zarzutów , skarżącej uzasad­
niał odmowne rozstrzygnięcie spraw. 
które z.ostały utrzymane w mocy 
przez prokuratora wojewódzkiego 
Ocenę faktycznego stanu w znacz­
nym stopniu utrudniały sporne 
roszczenia majątkowe stron·. W 
kontekście zeznań bezstronnych 
świadków, pomówienia Heleny Per­
kowskiej - prócz wskazanych na 
wstępie przypadków - nie mogły 
stać się podstawą przedstawienia 
Józefowi Perk-0,vskiemu zarzutów 
p0pelnienia przestępstw. Znamien­
nym przy tym jest fakt, że po 
prawomocnym zakończeniu jedneao 
postępowania, Helena Perkowska 
natychmiast składała nowe zawia­
domienia o przestępstwach - świad­
czy o tym ilość prowadzonych 
spraw. Postępowanie sprawdzające 
w trzecn sprawach zostalo zako{1-
czone w terminie jednego miesią­
ca; natomiast w dwóch innych po 
~pływie jednego ustawowego mie­
siąca, ze względu na składanie przez 
strony wniosków dowodowych. 

W świetle powyższego zarzut do­
tyczący opieszałości w prowadzeniu 
spraw jest bezpodstawny. Nie moż­
na również mówić o uchyleniu 
przez Sąd postanowienia o 1:1morze­
niu postępowania na m ocy amnestii 
gdyż warunkiem powyższego musi 
być fakt popebnienia nowego u­
myślnego przestępstwa przez ~sobę 
wobec której_ stosowano amnestię 
oraz skazanie jej na karę pozba­
wienia wolności. Dotychczas zarzut 
taki nie został Józefowi Perkowskie­
mu postawiony. 

Na podstawie wskazanych spraw 
i materiałów dowodowych można 
stwierdzić, iż zaangażowanie Hele­
ny i Józefa Perkowskich w trwa­
jący od lat konflikt jest wyjątkowe 
i bezprecedensowe. Upór obu stron 
jest yrzyC2yną nieporozumień, któ­
re nie zawsze wykraczają poza ra­
my przepisów prawa karnego. Stąd 
też ocena zachowań, prowadzona 
przez organa ścigania, jest nie-
zwykle utrudniona. Zwykle nie 
wywołuje zadowolenia u jednej ze 
stron, która subiekty\Ynie pr~edkła­
da własne interesy nad h1teresami 
drugiej strony •. 

Mgr JANUSZ FEDOROWICZ 
· prokurator rejonowy 

w Wysokiem Mazowieckiem 

wiejskie 
zebranie· 

• obsłużenia przez Wojewódzki Zarząd 
Inwestycji Rolniczych w ŁomżY-_ 

zebrania we wsi Srebrna, zwolane­
go na 7 stycznia 1985 roku, \VY­

jaśniam: 

W powyższe} sprawie spotkałem 
się z naczelnikiem gminy i I sekre­
tarzem KG PZPR w Szumowie i u­
staliłem, że zebranie. organizowała 
dla swoich plantatorów i je obslu­
żyla Centrala Nasienna. Jednakże 
na prośbę rolników Urząd Gminy 
w Szumowie starał się o włączenie 
do porządku zebrania informacji. 
dotyczącej budowy w ramac'i1 czy­
n~ społecznego wiejskiego wo do­
ciągu. 

Inspektor do spraw budownictv. a 
Urzędu Gminy w Szumowie tele­
fonicznie powiadomił o tym zastcw­
cę dyrektora WZIR-u. Jednakże na 
skutek zakłóceń na linii telefon'icz­
nej, ten ostatni nie znnumial ter­
minu i miejsca proponowanego ze­
brania. Kiedy pracownicy WZIR-u 
kontaktowali się telefonicznie z U­
rzędem Gminy, by ustalić dane, w 
biurze nie było naczelnika i inspek­
tora do spraw budownictwa a od­
bierający telefon urzędnik ~ie po­
trafił udzielić wyczerpujących in-
fo rmacji. . 

Niemniej jednak uwaiam, że z 
naszej strony byly pewne niedociąg­
nięcią \V związku z tym zwróciłem 
uwagę pracownikom, aby podobna 
sytuacja w pr z.yszlości nie miała 

miejsca. 

Jeszcze w s tyczniu z kierownic­
twem gminy uzgodniłem termin ze­
brania we wsi Srebrna, które mui­
ło być obsłużone przez pracownika 
WZIRu. Zebranie to odbył() się 
czwartego lutego. Przeprosiliśmy 
mieszkańców wsi za swoją ·nieobec­
ność na styczniowym spotkaniu·. Po­
inf <>rmowaliśmy również wsiyst1dch 
o przepisach dotyczących budowy 
w.od-0ciągu, oraentacyjnych k<>sztach 
tej inwestycji d wysokości środków 
:finansowych, które muszą zebrać 

Budowa wodociągu w Srebrnej 
uzależni<ma jest od mieszkańców 
Łętownicy. Tam bowiem znajduje 
się studnia głębinowa potrzebna 
do za.instalowania siacji wodocią­
g2wej. W związku z tym 6 lute­
g<? bieżącego roku, podob~e zebra­
nie odbyło się we wsi Łętownica. 

Na przepr owadzonyc'il zebraniach 
roln icy ze wsi Srebrna i Łętowni · 
ca powołali Społeczny Koonitet Bu­
dowy '\i~odociągu. J~dnakże bi<>rąc 
pod uwagę frekwencję (Łętownica 
- 35 pr-0c. mieszkańców, Srebrna 

ok. 30 proc.) nie można jedno­
znacznie określić , czy pDzostali rol· 
nicy zg-0dzą się ponieść część kosz­
tów budowy w-0d-ociągu w czynie 
spolec~ym. Tym bardziej że na 
zebraniu w sierpniu ubiegłego ro­
~.U solt~s wsi Łętownica oświadczył, 
iz rolnicy z jego miejscowości nie 
będą partycypować w kosztach 
budowy wodociągu, gdyż nie od­
~zuwaJą .~raku w ody i potrzeby tej 
inwestyCJL 

Na zakończenie pr~gnę podkre~lić. 

że z chwilą zgromadzenia przez 
mieszkańców wsi Srebrna i Łqto,.v­

nica 30 proc. wartości zadania (po ­
zostałą część kosztów, 70 proc., 
zgodnie z uchwałą Rady Minis trów 
w sprawie czynów społecznych, za­
bezpieczy naczelnik gminy) w try­
bie pilnym przygotujemy doku­
mentację techniczną i poczynimy 
starania o rozpoczqcie budowy tego 
wodociągu. 

Mgr inż. 
STANISŁAW CICHROWSKI 

' dyrektor WZIR w Łomży 

sucho· sludniu 

„ 
z.a usytuowanie. studni w 
miejscu, że teraz. nie ma w takilll 
wody. Sytuacja ta sta.ła się tr ~ej · 
na w ostatnich latach na ag1c2. 
suszy hydrologicznej. która skutek 
g6ln.ie dotknęła teren w szcze. 
Ko$cielnych. Obecnie nie ~szonek 
wo~~ w innych studniach n a też 
reme wsi. a te. 

· Wladze gminne -próbowały 
. ć t roz. 

w1ąza en palący problem 
czyszczenie i pogłębianie ·t ale 

S Ud· 
mimo poniesionych kosztów ..,; n1. 

ł l 
, • •ue da. 

o rezu tatów; wody nadal · 
s t · · - me ina Y uacJa Jest tym trudniejsza . 
w budynku mieszkalnym dla ' ze 
czycieli wszystkie Qrządzenia nau. 
t 

przy. 
s osowane są do wody bieżącej. 

P~bud-owaina w 1979 roku st . 
głębmowa miała zaopatrywarnia 
wodę szkołę i dom naucz . \'i 
Jednakże brak środków i Yciela 
nawcy. hydroforni zatrzymał ~~0• 
westycJę. Natomiast na skutek in. 
szy hydrologicznej. która 8 s_u. 
dowala wyschnięcie wody w P<lt0• 
niach rolników naczelnik gs .ud. 

• . • miny 
~mmo hsprzec_1wu inspektora oświaty 
1 wyc owama, wydał decyzj 
mieszkańcy wsi korzystali 7 ,.. ę,t adb~ 
szkolne· N " t li c..c s u m J. iewą P wie przeszk d 
to w pracy -szkoly, ale trudno ~Y~ 
odmówić ludzi-0m wody. 

0 

Naczelnik gminy 1 inspekt , . t or 
osw1a Y i wychowania zwrócili · 
d 

t:tT • , d . SI~ o vv OJ ewo zk1ego Zarządu Inw . 
sty~ji Rolniczych z prośbą, aby :a 
bazie studni głębinowej zbudować 
hydrofornię, która zapewnialab , 
wodę dla mieszkańców wsi Wy~ 
szonki Kościelne. Jednakże, aby 
rozpocząć tę inwestycję, wieś mu. 
si zgromadzić 3-0 proc. kosztów ca· 
lego przedsięwzięcia. Po 
tego warunku problem 
Wyszon~ach Kościelnych zostanie 
rozwi::}zany. Ponieważ obecnie me 
posiadamy środków finans-0wych na 
budowę hydroforni, podjęliśmy de· 
cyzję o budowie doraźnej studni 
dla mieszkaóców domu nauczyciela 
Trudne warunki atmosferycwe nie 
pozwoliły jeszcze na rnzpoczęcie 

prac, ale. nastąpi to \.V i<>sną bieią· 

cego roku. 

Mgr STEF AN CIELEMĘCKI 
inpektor oświaty i wychowania 

w Klukowie 

boisko istnieje 
Ustosunkowując się do krytycz· 

nej notatki („Kontakty «Kontak· 
tów»", „Kontakty" nr 8/85), dot~·· 
czącej między innymi }ikwidac11 
boiska piłkarskiego w Rajgrodzie 
wyjaśniam, że Rajgród nie posiadał 
i nie posiada (zgodnie z. dokumen· 
tarni geodezyjnymi) boiska sporto· 
wego. Jego rolę spełniał teren prze· 
widziany- potl roztiudmvę baz1 
Gminnej Spółdziel ni „samopomocy 
Chlopskie j"' , 

Boisko to nie zostalo zlikwidowa· 
ne, a' w 1984 roku Rada NarodoWJ 
Miasta i Gminy przeznacz.yla z 
nadwyż.ki budżetowej 1 milion zło· 
tych na jego rcmo'nt. Prace re· 

· montowe zostaną zakończone 3~ 
kwietnia bieżqcQgo roku. Bois~~ 
to będzie wy_korzystywane ·do eh"•' 
W) budowa1}ia stadionu. 

\V projekcie planu zagospodaro· 
wania przestrzennego naszego. m~a: 
sta i naszej gminy jest przew.~zi~ 
ny teren pod budowę stadion· 
Jednak ze względu na ogranicz~n~ 
możliwości finansowe nie moz~. 
obecnie określić termin u rozpoci 
cia inwestycji. 

Pragnę oświadczyć, że na n~s~~·~ 
terenie nie ma miejsca fak.t . e owe 
ważenia sportu przez n11eJ5c no­
wlatize, jak to stwierdzon~ w że 
tatce. Jednocześnie zapewniam. a.b~ 
dołożymy wszelkich starań.. ta ·i 
gpor-t masowy na terenie rru~s do 
gminy Rajgród miał warunki 

W odpowiedzi na list obywatelek prawidłowego rozwoju. 
z Wyszonek Kościelnych („K<>ntakty czrstA\f 
«K0in.takt6w,,"• „Koota'kty" nr 7/85) Mgr MIE lfJCZ wyjaśn~am, że ~pis.ana sytuacja jest GISZTAJt·OgwiOY 
pra~dziwa. Dz1siaJ trudno jest u- n aczelnik miasta 

1 
• ród 

stalic. kto p-On<>si ()dpowiedzia1ność }taJg 

~~~------~--~-....-----~------~----.:__.:...:...::=:==--------------/ 
N.awlązująe do zamieszczon~ w 

tygodniku informacji („Spięcia", 
„Kontakt)'" nr «», d-0tyczqcej l1ie- mieszkańcy wsi 
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~ 
r oWIADA PREZYDENT ŁOM-

Ol> WIESŁAW DĘBIŃSKI. zr. 
l{to powinien odpowiadać za * ~dek na chodnikach miej-

11ieporz"" 
skicb? 

dnie z rozp-0rządzeniem Rady 
~~otrów z dnia 30 września 1980 r. 

Min~ nr 24, poz. 91) obowiązek 
(DZ. ~czan.ia i posypywania chod­
o~z~s~ z.irną spoczywa na właści­
n.ikel0" h iub zarządcach nierucho­
c1 ac 
mości. 
l\.feszkańcy miasta są przekona­
. ~ za stan wszystkich chodni-

116 zeodp0wiedzialtie jest Przedsię­
k. w two Gospodarki Komunalnej. 
~~~~adzi to do wielu nieporozu-
mień. 
w planie 'akcj~ zimowe! .1984185 

do obowiązków Prz~s1ęb1ors~wa 
Gospodarki .Kom';lnalneJ należał.o 
utrzymanie Jezdni .ok P<>?stawowy(

7
n
0
1 

aczeniu komum acy3nym 
z~oc) oraz chodników znajdująeych 
0.ę przy obiektach użyteczności 
51ubJicznej (20 proc. wszystkich w 
~ieście), w tym także należących 
do osiedli spółdzielczych i · csiedli 
domków jednorodzinnych. 

ustalony zakres działania gospo­
darki komunalnej obejmuje 256 OOO 
metrów kwadratowych jezdni do 
mechanicznego odśnieżania oraz 
36 ooo metrów kwadratowych chod­
ników i placów do odśnieżania ręcz­
nego. Zadanie to realizowało 36 

0
racowników i 11 jednostek trans­

portowo-sprzętowych. Zaplanowany 
w· 

Wszyslkie pyl unia dozwolone współudziale komisji sp-0łecznej, po 
czym j.est on pOdawany do wiado­
m<>ści publicznej, przez wywiesze­
nie w sieduibie Urzędu na okres 
jednego miesiąca, w celu umożli­
wienia szerszemu ogółowi ludności, 
organizacj<>m sp<>łecznym i samo­
rządom mieszkańców oraz innym 
jednostkom powołanym do sprawo­
wania kontroli społecznej, zgło­
szenia do niego ewentualnych uwag 
i zastrzeżeń. Terenowe organa ad-

koszt akcji zimowej wynosił 18 
milionów i był w całości pokry­
wany ze skromnego miejskiego 
budżetu. 

Niskie temperatury spowodowały 
przemarzanie gruntu do głębokości 
na której znajduje się sieć wodo~ 
ciągowa. Fakt ten był podstawo­
wą przyczyną licznych awarii. Za­
~a~iem służby wodociągowej było 
(1 Jest) maksymalne Slkrócenie okre­
su braku dopływu wody. Miejsca 
po wykopach były awaryjnie lik­
widowane przez nawiezienie żwiru 
i żużl~. Położenie nawierzchni ulep­
szone3 nastą1pi w okresie wiosen­
nym. 

ODPOWIADA DYREKTOR WY­
DZIAŁU GOSPODARKI KOMU­
NALNEJ I MIESZKANIOWEJ 
INŻ. ROMAN RISZKA. ' 

* Jakie są możliwości ogrzewa­
nia osiedli domków jednorodzin­
nych z miejskiej sieci cieplnej? 

Realizacja tego przedsięwzięcia z 
budżetu wojewódzkiego - ze 
względu na szczupłość środków i 
ogrom potrzeb w dziedzinie in­
westycji komunalnych w wojewódz­
twie - jest niemożliwa. W myśl 
wytycznyc·n ministra Administracji 
i G<>spodarkli Przestrzennej z dnia 
17 grudnia 19e3 r . w sprawie zasad 
realizacji i kredytowania budow-

nictwa mies~kaniowego - wykra­
cza poza zakres niezbędnych urzą­
dzeń komunalnych, które w osied­
lach domków jednorodzinnych win­
ny być wykonywane przez ter eno­
we organa administracji państwo­
wej. Stąd też całość kosztów zwią­
zanych z budową (źródeł ciepła, sie­
ci, węzłów) musieliby pokryć zain­
teresowani właściciele domów jed­
norodzinnych. 

W przypadku uczestnictwa wszy­
stkich właścicieli działek z osiedli 
domków jednorodzLnnych w Łom­
ży ud.ZJia l każdego z nich, według 
poziomu cen z 1982 r„ wyniesie 
ponad 400 OOO złotych. Z uwagi na 
kopieczną rozbudowę źródła ciepła 
przedsięwzięcie mogłoby być real.i­
zowane w latach 1988-95. 

* Jakie są wyniki postępowania 
wyjaśniającego w sprawie wadli­
wie dokonanego przydziału miesz­
kania zastępczego przez Urząd Mia­
sta i Gminy w Zambrowie. 

W myśl rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z 2 marca 1981 r. - miesz­
kania kwaterunkowe. w tym rów­
nież tzw. pomieszczenia zastępcze, 
mogą otrzymać wyłącznie osoby u­
mieszczone na liście przydziału 
mieszkań. Proiekt listy ustala na 
cały r ok terenowy organ ad­
ministracji państwowej przy 

ministracji państwowej mają z 
kolei obowiązek wnikliwego ich 
rozpatrzenia przed ostatecznym za­
twierdzeniem list. 

Wymóg ten j est. zaakceptowany 
wyraźnie w samym „Prawie loka­
lowym", gdzie w art. 57 zawarty 
jest nakaz zac'ilowania pełnej jaw­
ności postępowania przy przydziale 
mieszkań. Naruszenie tych zasad 
powoduje unieważnienie decyzji ja­
ko naruszającej prawo. 

Taką właśnie wadą dotknięta 
była decyzja o przydziale oomiesz­
czenia zastępczego, wydana w grud­
niu ub. roku przez kierownika Wy­
działu Urzędu Miasta i Gminy w 
Zambrowie. Ubiegający się bowiem 
nie byli umieszczeni na Uście orzy­
dzialu mies:ukań. ustalonej na rok 
1984. Decyzja ta została uznana w 
trybie nadzoru za nieważną, a jej 
autorzy. pracownicy Urzędu Miasta 
i Gminy w Zambrowie, otrzymali 
kary porządkowe. ....-..-.-:a-.. ... _.nmm.-c_.._._._._.~ 

LEKOMANIA 
Na terenie województwa łomżyńskiego sq 43 apteki I punk ty 

apteczne (punkty prowadzą technicy farmaceuci), w których pra­
cuje 80 magistrów, a do pełnej obsady brakuje jeszcze 30 osób z 
tym tytułem. W aptekach i punktach sprzedaje się około 2314 róż­
nych leków. W lutym, marcu i kwietniu brakowało 127 poszuki­
wanych medykamentów Cm.in. z rozkurczowych: bellargot, retadr; 
z leczących choroby wrzodowe - denol; z przeciwpadaczkowych 
dla dzieci: depakine; od układu krążenia - curantyl i corifar; z 
uspokajających - fenactil, luminal; do płukania gardła - gar­
garin; z nasercowych - hygroton; ze wzmacniających - methiovit; 
nitrofurazon w postaci zasypki i maści). Inne bywały, lecz w nie· 
wystarczającej ilości, choć zaopatrzenie _ społeczeństwa w leki znaj­
duje się w programie rządowym. Winni po części jesteśmy i my 
sami: magazynujemy je, mając świadomość ich okresowej przy­
datności. Niejednokrotnie zażywanie przeterminowanych medyka­
mentów może mieć tragiczne następstwa. 

Aby zapobiegać nieszczęściom i rzeczywiście leczyć tylko cho­
rujących - w Łomżyńskiem został utworzony nowy system (pier­
wszy w Polsce!) informacji: po kilku lekarzy z lecznictwa otwarte­
go „przypisano" konkretnemu magistrowi · farmacji, od którego tele­
fonicznie dowiadują się, co mogą pacjentowi zaaplikować. 

Tekst i zdjęcia Gabora Lorinczego 
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JAK PRACUJE NASZA OOP 

T rudno _ ocenić,.. własną organi­
zację. Po pierwsze - dla te­
go, że moi.na popaść w sa-

mouwielbienie. a po drugie: samo­
kl:ytyka, choć pożądana, nie zaw­
sze bywa zgodna z rzeczywistością. 
No, ale skoro koledzy z innych 
OOP mówią mi zazdrością: „U 
was jest dobr.ze. Zebrania p0rządne 
macie, liczą się i .wami w zakła­
dzie". to chyba o czymś świadczy. 
Zresztą, nie wyobrażam sobie, że­
by mogło być inaczej. 

Swoją p0zycję w środowisku 
każda · OOP czy POP musi wypra­
cować sama prze-L wlaś<:iwe meto­
dy ~łania 1 bycia %e wszystki­
mi spawa1111 na bieżąco. Ni~ -wol­
no 1'J niczego „pr~zeka~" ani 
orzecaptf. bo mplacl za to „nie­
istnieniem". podejmowaniem deeyzji 
• lei ap«"awach przez kogoś obce-
~ 

nasza wspólna sprawa. Nie wierzę, 
że przyszliście tu tak so-bie, posie­
dzieć", A On.i mówią: „Co tu ga­
dać. jak tamei poWiedziell wszystko. 
co chcieliśmy usłyszeć. Nie będzie­
my się powtarzać. No, nie · każdy 
ma śmiałość; wiesz, ta:k przed wszy­
stkimi człowiek traci odwagę". 
Martwi mnie to, że nie potrafią 
wyjaśnić swojego stanowiska. Mil­
czenie jest przecież zgodą: i na tak, 
i na nie. 

Przed nami wię~ mnóstwo "racy, 
choćby nad . przełamywaniem tej 
„nieśmiałości". Mówiliśmy o tym 
na jednym z zebrań: „Towairzysze, 
nie bądźcie statystami". Wszyscy 
si~ z tym zgodzili, ale na e!ekty 
trzeba p0e7.ekać. 

czegoś się p-0 członkach PZPR spo­
dziewają. Przede wszystkim właś­
nie dyscypliny wewnętrznej, odpo­
wi~dzialności. A my powinniśmy 
ciągle mieć świadomość tworzenia 
autorytetu partii przez nasze za­
chowanie: etykę zawodową, za·sady 
moralne. Tego nikt nam nie zabierze i 
nię da, musimy wypracować sami. 
Bardzo często mówimy o tym na 
zebraniach. 
Większość naszych spotkań "p<>· 

święcamy rozwiązywaniu problemów 
produkcy-jnych i wewnątrzpartyj­
nyc'il. Są zwykle burzliwe, a wnioski 
konkretne, przemyślane. Np. w 
styczniu zgłosiliśmy i<:h do dyrekcji 
'Siedem. Min. zbulwersowała nas 
sprawa spr-zedaży mączki kr~hma­
lowej Woj-ewódzkiej Usługowej 
Spółdzielni Pracy w Łomży. My za 
kilogram liczyliśmy 64 złote 80 
groszy, a oni, po przepakowaniu 
- 144 złote! Przeciei to jawna 
spekulacja! Kolejny problem: od 
kółęk rolnkzych wynajmujemy 

Z frekwencją na zebraniach nie 
j~t tak, - jakbym sobie życzył: 
średnio 70 proc~ . óbecn)'ch. w· u­
biegłym roku nie odbyło się jedno 
właśnie z p(>wodu braku ludzi. Mia­
ł~. wtedy ch~ilę zwątpienia. ale 
teraz ·jest prawie dobrze. O czym 
m6wimyf o· wgz.ystkim. Nie może-

. -. - -

- ciągniki, które nie były należycie 
wykorzystywane, · a ·przedei kieszeń 
trzeba 'kółkom napełnić zgodnie z 
umow~. Stały~ a czas płyn~ł na na­
szą niekorzyśc. Dyrektor zobowiązał 
(na nasz wniosek) dyspozytorów, 
aby przestrzegali czasu faktycznej 
·pracy wynajętych maszyn i poin· 
for.mował nas, że nie będziemy }uż 
płacić za postój. Zwróciliśmy także 

SMJl.,K~·. P.ORA·zK·1 
I 

\1' pracy partyjnej potrzebny jest 
orzede wszyst'kim upór i przeko­
nanie o sensie te,o, co się robi: 
W#7$tiko musi komuś słu!yć. a nie 
t7lko 1)0W1ększać statystykę. Na 
d.ziałalnoś~ OOP patrzę me tylko 
jako sekretarz, choć funkcja ta 
J)OZWala mi l'la dostrzeganie zja­
wisk, które kiedyś wydawały mi 
się me tak ważne. !!eprezentuję 
głos naszej organizacji „wyżej" 
i muszę mieć świadomość takiego 
zaufania. Poza tym ludzie sami 
przychodzą do mnie p0 pomoce, po-d·­
powJedź 1 moie d[aitego cz.asem 
boję się, że sobie nie poradzę. 

W sekretarzowaniu mam niewiel­
kie doświadczenie (zostałem wybra­
ny w grudniu 1983 r .), ale sta.ram 
się robie to. co p0wihienem. jak 
najlepiej. Jeszcze do dzisiaj przed 
każdym niemal zebraniem mam 
tremę. Zazd.roszcze -niektórym to­
warzyszom, gdy potrafią opanować 
drżenie głosu. 

Myślę. że po to jest zebrahie par­
tyjne.. aby m.in. powiedzieć o bo­
ląezkach bez owi jania w ba wełnę, 
śmiało, i umieć bronić swojego 
.zdania. Sądzę, że ludziom weszło 
to Ju! w nawyk i potrafią coraz 
lepiej wykorzystać t~ możliwość. 
Jest nas niewiele: 32 osoby na cały 
plon produkeji. Z przykr~ścii\ mu. 
SZ«: tu stwierdzić,- ż~ nasza OOP 
siQ starzeje. Do 30 iroku życia ma­
m7 tylko 3 członków. - Oczywiśde, 
nie zamierzamy nikogo ciągnąć na 
siłę, obiecywać zfolych gór, bo to 
be-i aeiisu. Mamy· ludi.i sprawd:l:O­
nych, którym nie zależy na ewen­
tualnych korzyściach z przynależ­
nóśd do partii. bo wiedzą, że ta­
ki<:h nie ma. 
Są jednak prac ownicy, których 

chcielibyśmy mieć w naszej orga­
nizacji. W 1978 roku było nas 81. 
Nie wszyscy uznaw~li politykę 
PZPll, a ~ zebraniach zajm<>waJ.i 
tylko kr~ł.a. Oddali legitymacje i 
ba.rdzo dobrze. Odeszli również i ta­
C'1. któny się zawiedł~ stracili zau­
fanie do partii. Dzisiaj bardzo 
nam ~ nich ~eży. To wartościo­
Wi ludzie, chcielibyśmy ich po-
zyskać. Z niektórymi przeprowa- . , „_ ... ~ . --. w· - ' ó . . MY. . ąai:ować sobię startl! z ręjor- I ... .,;s-~~l i:ozmo~y. „ ięsz -:- m _wi ·::m ~ ·wywmo.&waE.śmy .-,.:;. tod\iitcję -'" „ ~ "!-911:-:· Mł i-A-- • h ni g .Lk ~ I p ' . • • ~ ~a & nM: 7 . !! mo ę ~ wysoko, a płace ledw9 sf~ · ruszyły: ·. · ·=- - • -- • 
~ ollep. ę~e ~dzę. __ ~ d~!'<> -~o- Ale ~~Y _ _tę_ ~tY:8fa~~i~. ~~ ~aleź- ·: . . ~. - ·- ·· · :._ 
biliAcle, ~ 11woJe zdanie 1 . jakąś <- lJśm_y s~~ ą_a . l.iiścj.e ~QO nał!_ępszych- - ~ • ~-:-.:.-" _ . _ ,:._:...,_ 
siłę przebłcłL Zastanowi, sic:. Przyj- zakła?_óW "!' . Polsce. Pod. vr:zględem '! . -40 ebt „ C wydaJnOśc1 !Jłatny 142 m1eJsce, pod - · 
de . ei_ ~ pogadam7. 't1 '° względem płac -:-: 498. To troć~ę-. uwagę na·: nie.r acj:onalne w· korz - -~ Jeał najlepszę OC~ naszej pra- • boli, że p;z.e~raliś!11Y sprąwę. C~a- stanie saniocboou· dowoż.ące~o n~-
c7? Albo p~ mnie ~OŚ w sza-~i: ~~ płaci ~ię nie ty~ko aa. op~e- !Zych pra00wni.k6w. Przez pewien· 
O "1m robicie zelxanie?" Bardzo swoś~ ale 1 z_a z~yirtią gorh"1!?-~ć. cz.as osinobus wiózł" tylko dwie oso-• -. . - . To - Słł problemy bardw powazne. by Otrzymaliśm ~ śni · · · ·~ ~~· ~- interesu~ą lic . naml dotyczące całej załogi. tak zdarzył() sięy t;f:;a dw~~azZ:.-

1 t.e ło, . o uym mówimy, rue Jest , Nie przrpominam sobie 11tuacji, 
im cboJętne. Nasi ~t.owa.rzysze pod<:zas zebrań aby nasze pytania, wnioski, wątpli-

N o, właśnie! Ta obojętność 
wkrada łię czasem, niestety. 
takte 1 do na&. Gdy przycho„ 

d%i do dyskusji na zebraniu, a 16-
~ mogę przewidzieć, kto zabler~ 
głos. a kto będzie patrze~ w kiane 
albo na zegarek. Trudno i>fzełama~ 
to ..statyatowanle". Zapytałem kil~ 
ka po zebraniu: „Cz.y W7 nic n.ie 

,mac:i'- do pow.iedzenf.a? Pµeclei to 

mów!ą też o tym.. co spostrzegają wości pozostały kiedykolwiek bez 
we własnym otoczeniu. Bywa, że 1ą - odpowiedzi. Ludzie tak aię do tego 
to %jawiska znane nam na co dzień. orzyzwyeza.ili, że ~ na pOczątku 
Cieszy mnłe fakt, te są uczuleni zebrama dopy.tują się głośno, C%y 
na przejaw7 braku r.dyscyplinowa- jut dzisiaj dowiemy slę - .,dla<:z.e-
nia w oracy. Ociywiście. ktoś mo- go•. Głos robotniczy jest' w na-
źe nam zarzuci6, że wytykamy w-a- s.zym okładzie widoczny I nie wy-
dy Innym, a śamł nłe Jeste§my obratam !Oble kierownictwa, które 
kryształowi. Stanowim7 wldciwie mogłoby podejmowa6 decyzje bez 

--garstkę i musimy liczyć silę s tym, :r.asięgnłęcla apinii OOP c:z7 POP. 
te J>Qtrzą na nd bezpartyjni i Zakład jest naszym wzp61nym do-

brem, tutaj spęd_z.amy prawie 
życia, ~ęc musimy dbać 0 ,Pól 
in ter esy. lego 

S łyszG jeszcze takie opinie· 
wy mo~ec~e? Nagadacie· 11~0 

. nasz~rp1~c1e, . zapiszecte się, 
sw_oJe p.ap~er.k1 i rn"kt do nich ~e 
zaJrzy, a JUZ na pewno nie b ~e 
się przejmować tym, co was g ę~~ie 
Nie. zga.d~am się z tym pogJ~d 1~. 
Moze to Jeszcze pozostałości d ein. 
nych czasów, gdy rzeczywiście ~w. 
(nie wiadomo skąd) „wiedif {~ 
doskonale, o czym myślą, co ca~ 
ludzie pracy, członkowie PZPRUJ~ 
cały naród. Jakie są skutki ba 1 

lizowania robotniczego gloSu gate. 
przekonaliśmy się w sierpniu 198 
r?k\l, . więc tak_a opinia wydaje O 
się nie na czasie. llll 

Członkowie OOP i POP nie nio 
p0zw_olić sobie na bierność. 'Mogą 
zawi~ść wsz1scy, ale my zaws~ 
będziemy mieć moralny obówiązek 
odpowiedzialności przed całą zai 
gą. Martwi tnnie zatem fakt ~­
choć pracownicy interesują się p: 
cą OOP, t.o jednak na zebrani· 
otwarte nie przychodzą. Jesteśma 
przecież z jednego oddziału mam~ 
te same kłop<:>ty, ' więc chętnie po­
słuchalibyśmy także głosu naszych 
bezpartyjnych kolegów. Cilciałbym 
żeby zr·ozumieli, :i:e partia w zakla~ 
dzie pracy nie dzieli ludzi na nas~ 

" t lk t " . „was . y o reprezen u je interes$ 
całej załogi. 

Ważnym zadaniem jest dla na1 
po_zyskanie m~odych. ~iadomo, że 
wiek ma swoJe przywileje, ale ktoś 
musi pokierować ich entuzjazmem 
za.palem, emocjami w sposób prze'. 
myślany, by czuli s1ę współgosi» 
darzami zakładu, który przecież 11 
orzyszlości będzie należeć właśnie 
do nich. Przeraża mnie iCh statycz. 
ność: dobrze to dobrze, źle to źle. 
Zachąwują się tak, jakby wszystko 
przesuwało się obok nich i nie do· 
tyczyło ich w żadnym względzie. 
Może rzeczywiście za mało z ni· 
mi rozmawiamy? A przecież z nieb 
wybierzemy kiedyś nowych człon­
ków naszej organizacji, więc oroble­
my, z którymi się borykamy, nk 
mogą ich prze.rażać. Już dzisiaj 
musimy myśleć o ich przyszlośct 
związanej z przyszłością zakładu 
który musi także oddziaływać wy· 
chowawczo. To dla nas p-0ważne za. 
danie. 

Zadania ... Z tym, niestety, nie jest 
u nas najlepiej. Na zebraniu spra· 
wozdawczym !>owiedział.em wprost. 
jest źle. Nie są wykon.1wane, c'iloć 
}Vszyscy, zgodzili się na ich indy· 
widualny przydzi4ł. J edno z kwiet­
niowych zebrań poświęcimy rozli· 
czeniu każdego towarzysza z przy· 
jętego zadainia. Czasy pororowa­
nia osłabiły partię, więc skoro 
chcemy wymagać od innych, sami 
dajmy przykład dobrej roboty. Cie· 
kaw jestem, jakie padną argumen· 
ty na o bronę, lecz na pewno za. 
dania nie mogą ciągle być wpis~ 
po stronie spraw „do zała·twiema · 

Czy możemy mieć satysfakcję z 
naszej działalności? Myślę, że tak, 
choć czasem smak sukcesu przesla· 
nia gorycz porażki. Udało nam ~ę. 
w odpowiedzi nn apel I sekrełaf1;'1 
KC -P:?PR, z.większyć oszczędnosć 
w oddziałach produkcyjnych. W~; 
konaliśmy to zobowiązanie w IPI 
proc. Na wniosek naszej OOP ro~: 
ooczęła się bud.owa klimatyzaCJI 
oddziału glukozowni. W zeszlYID 
roku. z naszej inicjatywy, KZ. wY· 
stąpił z propozycją pomocy ~o~D' 
sowej pracownikom spędza3ącyJD 
urlop w miejscu zamieszkania (rai 
da pracownicza chciała przezna:z~­
te nieniądze na zakup maszyn 1 

B. 
' . . -, 

! . 
. 

ó' Il' rządzeń). Tak więc_ mamy ~w l 
dział i w dziedzilnie socjalne}. tJ:h 
raż.kl? Już je wymieniłem. irA 
do końca tej kadencii nie uda bt 
się ro~wiązać tych problemów. ik~ 
dę to uważał za osobistą _poraJ~ 
Ch<:iałbym, aby pow.iedzenie: " ~ 
Sekretarz taka OOP" dotyc~„ • • ac"" mnie zawsze w pozytywnym zn 
niu. l'Joło_,11 

GABRIELA szczĘS~~ 
iae~ 

RYSZARD SZYMARSKI, I se sf 
OOP w Przedsiębiorstwie PrzeDlY51~,_ 
tywczego w Łomł)', jest cd0 

parUl od 1966 roku. 
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Cze Przed rokiem 1980 by-

J esz t . · koncepcja - w aJemmcza 
ła ie w szczegóły historyczne 
mn M-GOK-u, Stanisław 

dyre~~o~ . _ żeby rozbudować do­
Tyrnins ~wą siedzibę. Dzieliliśmy 
tychcza.s dzielimy ze strażakami re­
w~edY 1 budowaną w czynie spo­
rnizę. wy w latach sześćdziesiątych. 
1eczn;:ane zostały ekspertyzy, P?­
Wyk do projektu rozbudowy, Ja 
trzebn~ iłem program zagospodaro­
spor~ą f wykorzystania, ale do re­
w~nia.. nie doszło, gdyż ówczesny 
a11zac1J

1

1
. k uznał że nie znajdzie nacze n , 

kona wcy. 
WY ktor Tymiński oprowadza 
~~re po remizie, ubolewając nad 

mnkiem warunków do pracy. Po 
b~a sze: sąsiedztwo strazaków by­
pier;zasem uciążliwe, . choć on . s~a-
wa . J. ak może me zadrazmać 
l·a s1e • . d , h ·k· ów Po drugie: w woc stosun · . . . · leilkich pokoikach i c1e.mneJ pa: 
ma erze na zapleczu sali, zwaneJ 
k:wnie widowisk?wą, . a za. du­
~ da się zrobić. Nic więc dziwne­
zo że M-GOK niewiele ro?i. W 
go? chwili istnieją tu zaledwie trzy 
teJ ' d kt ' h kółka za interesowan,. . o oryc 
należy garstka młodziezy, o~az ze­
pół muzyczny. Dyrektora me stać 5 

wet na zapewnienie opieki arty­
n:ycznej temu zespołowL Główna 
~ziałalność M-GOK-u polega na ~ro­

adzeniu dyskotek oraz organizo­
: aniu imprez okolicznościowych. 

_ w 1981 roku w ogóle przesta-
ło się mó-wić o rozbud?_wi~ - kon: 
tynuuje dyrektor 1:Y1:1m~k1 - ~dyz 
0 budynek upomme~i Slę strazacy. 
z Komendy Rejonowej Straży Po­
żarnych w Wysokiem Mazowiec­
kiem otrzymałem p ismo, którym 
zawiadomiono mnie, że musimy o­
puścić obiekt , ponieważ powst~nie 
tu jednostka straży zawodoweJ o­
raz Wojewódzk i Ośtodek Służb 
Pożarniczych. 

Jednak i t a zapowiedź nie do­
czekała si ę - jak dotąd - reali­
zacjL Dyrektor Tymiński zaczął 
więc od nowa koło sprawy cho­
dzić. Tym razem „wychodził" dwie 
koncepcje: powrót do st arej idei 
rozbudowy r emizy oraz - prze­
niesienie Ośrodka do budynku po 
byłej bóżnicy żydowskiej . Aliści 

I zaistniały nowe komplikacje. Lu­
dzie, od których dużo zależy, po­
dzielili się na dwa obozy i ter az 
jedni są za rozbudową r emizy, dr u-
dzy zaś za pr zenosinami do bóżni ­
cy. W efekcie n ie można podjąć 
żadnej decyzji. 
· Zastępca dyrektora Wojewódzkie­
go Ośrodka Kultur y, Sław Rekosz, 
uważa, że lepiej jest remontować 
(bóżnica wy.maga r emontu) niż bu-· 
dować coś nowego (rozbudowa r e­
mizy w gruncie r zeczy polegałaby 
na wzniesieniu nowego obiektu). W 
Łomży przecież też planowano w iel­
kie centr um kulturalne, a co z tych 
planów zrealizowano? Tak i tu bę­
dzie, dyrektor Rekosz n ie ma co do 
tego żadnych złudzeń. Na budowę 
obiektów kulturalnych nie od dziś 
brakuje środków, wykonawców, 
priorytetów. Lepiej więc wyre. 
montować bóżnicę, to wtedy będą 
realne szanse na utworzenie w 
Ciechanowcu Rejonowego Ośrodka 
Kultury, a o to im, w województwie 
chędzi. 
Również dyrektor Wydziału Kul­

tUry Urzędu Wojewódzkiego w 
Łomży, Józef Pałka, popiera po­
mysł adaptacjJ bóżnicy: - Gdyby 
nawet zaszła potrzeba wykupienia 

W. Ciechanowcu od dobrych paro lal . 
mówi się · o lym, że konieczna jesl po-
prawa· warunków lokalowycii Miejsko­
• Gminnego Ośrodka Kullury. 
tego obiektu od Gminnej Spół­
dzielni, znalazłyby się na to środ­
ki. 

Bóżnica, zniszczona w czasie woj­
ny, została odbudowana przez miej­
scową Gminną Spółdzielnię i przez 
wiele lat służyła jej jako biuro­
wiec i magazyn. Kilka lat temu 
spółdzielnia przeniosła się do no­
wej s iedziby. W bóżnicy na dole u­
rządzono sklep meblowy. a góra 
świeci pustkami. Od dobrych kilku 
lat GS markuje tu remont, ale 
efektów nie widać. Częściowe tyl­
ko wykorzystanie budynku jest 
argumentem dla tych, którzy chcą 
tu ulokować M-GOK, choć Rada 
Nadzorcza GS-u nie chce nawet ·o 
tym słyszeć. Zwolennicy M-GOK-u 
odkryli jednak, że formalnie bu­
dynek nie jest własnością GS-u. 
Ale jak dotąd, nie udało im się 
jednak ustalić, czyją. 
Zastępca· naczeln~a miąsta i 

gminy Ciechanowiec, Tadeusz Wa­
luch, optuje za rozbudową remizy. 

- To musi być coś porządnego, 
na dłuższą metę, a nie pogotowie 
r atunkowe - uzasadnia swoje sta-

ra mogłaby odnieść z przenosin do 
bóżnicy. • 

- Nie bez znaczenia jest fakt 
- tłumaczy mi - że tuż .obok 0 4 

wej bóżnicy znajduje się km-0: ~u· 
dynek kina też był kiedyś bóznicą, 
ale wcześniej został przebudowany. 
Wprawdzie teraz użytkuje go Okrę­
gowe Przedsiębiorstwo Rozpow­
"Szechniania Filmów z Białegostoku, 
lecz, na szczęście, nie jest on<> je· 
go właścicielem. 

Dyrektor sprawdzał to osobiście. 
Właścicielem budynku kina jest U­
rząd Miasta i Gminy. Więc syt~­
cja z punktu w idzenia jego zamia­
rów jest korzystna. Gdyby po adap­
tacji bóżnicy na d-0m kul tury po­
łączyć ją z kinem, powstałby . ca­
ły kompleks obiektów dla kultury. 

Tadeusz Waluch przedstawia 
swoje kontrargumenty: -
Bóżnica znajduje sfę w środ­

ku miasta. Nie mogę dopuścić do 
tego, żeby podczas dyskote~ robił 
się tu bała.gan. Pani sobie rue wy­
obraża, ile ludzi przewala się w se­
zonie przez Ciechanowiec! 

Dyrektor Tymiński tak się za­
plątał, że już nie wie, za którą po-

nuwiść wzbudzić 
nowisko. Zastępca naczelnika jest 
przewodniczącym Komisji Oświaty 
i Kultury w Wojewódzkiej Radzie 
Nar odowej i stąd biorą się jego 
ambicje. Nie ukrywa tego zresztą. 

.Chce się ustrzec złych języków, 
które tylko czyhają, żeby zarzucić 
mu brak kompetencji Skoro n ie 
może sobie poradzić z kulturą u 
siebie, dlaczego porwał się na kie­
rowanie całą tą dziedziną w woje­
wództwie? Tadeusz Waluch chce 
uprzedzić atak z tej strony, dlate­
go zapewnia mnie, że bardzo mu 
zależy na tym, aby kulturę w Cie­
chanowcu postawić na nogi. Więc 
choć naczelnikiem w Ciechanowcu 
nie zamierza być (już od sześciu 
miesięcy de facto wykonuje obo­
wiązki naczelnika, a jeszcze ani 
razu nie zasiadł za biurkiem, przy­
pisanym do tego stanowiska), jed­
nak wspólnie z dyrektorem Ty­
mińsk im walczy o to. Ale w grę 
wchodzi tylko solidna rozbudowa 
remizy. Rozbudowa ta powinna 
pój ść w dwóch kierunkach: w stro­
nę rozgrzebanej budowy basenu 
kąpielowego skrzydło „kulturalne", 
zaś w k ierunku kościoła skrzydło 
strażackie". W ten sposób wilk 

będzie - syty i owca cała. Nie dziś 
przecież ożeniono kulturę ze, strażą 
pożarną. Latami to trwało i było 
dobrze. Więc dlaczego miałoby się 
zmienić? 

Dyrektor Tymiński potakuje, choć 
z jego doświadczeń wynika coś 
wręcz przeciwnego. Tutaj , w gabi­
necie, zgadza się z ~izją naczel~­
ka. Jednakże skoro tylko zamykaJą 
się za nami drzwi, z uporem i 
przekonaniem opowiada o kor zy­
ściach, jakie ciechanowiecka kultu-

' 

wm1en być koncepcją. On nie chce 
s ię nikomu narazić, ani na czelniko­
wi, ani prezesowi GS-u. Zwłaszcza, 
że jest tu obcy. A w Ciechanowcu 
podobno obcych nie lubią. 

Wdniu mojego pobytu w Cie­
chanowcu obradowała sesja 
Miejsko-Gminnej Rady Naro­

dowej . Jednym z punktów porząri-
ku obrad był „dalszy rozwój kul­
tury". W toku dyskusji wyszło na 
jaw , że niemrawa działalność Mieh 
sko-Gminnego Ośrodka Kultury ma 
swoje przyczyny nie tylko -w złych 
warunlkach lokalowych. Okazuje się., 
że n ie bez znaczenia jest również 
fakt, iż Ośrodek ma status p 1 a­
c ó w k i a nie i n s t y t u c j i. 
Dyr ektor Tymiński wyjaśnił zebra­
nym subtelne różnice między tymi 
pojęciami. Otóż jako p 1ac6 w ka 
M-GOK jest podległy Urzędowi 
Miasta i Gminy, zaś jako i n st Y­
t u c j a byłby niezależny. Mógłby 
wówczas zająć się ko o r dy n a­
c j ą działalności kulturalnej na 
terenie miasta i gminy. Dyr:ektor 
Tymiński widzi potrzebę ko or­
d y n ac j i, gdyi na terenie mia­
sta i gminy istnieje kilka innych 
placówek upowszechniania kultu­
ry (Muzeum Rolnictwa im. Krzy­
sztofa Kluka, biblioteka z trzema 
filiami i 24 punktami bibliotecz­
nymi, sześć klubów „Ruchu" i je­
den klub rolnika, kino „Meteor" 
oraz księgarnia). Byłoby więc co 
koordynować. Niestety, jedną z 
przeszkód na drodze do uzyskania 
przez ośrodek statusu i n st y tu­
c j i, są złe warunki lokalowe. 
Koło się zamyka. 

Z takim postawieniem sprawy 
nie zgodził s ię dyrektor Muzeum 
Rolnictwa, Kazimierz Uszyński. Je-

go zdaniem z tej koordynacj~ nie 
wyniknie nic dob~ego. Vf kazd~ 
razie póki on tu 3est, nie pozwo~ 
na degradację Muzeum do rangi 
placówki, nadzorowanej przez 
M-GOK. Działalność Muzeum wy­
kracza bowiem nie tylko poza 
granice województwa, lecz ł kra­
ju. Co nie znaczy, że miejscowe 
społeczeństwo nie ma tam wstę„ 
pu. Wręcz przeciwnie. D~ekt?r 
Uszyński uważa, że rozdzieranie 
szat z powodu braku !'aru~ów 
do działalności kulturalne3 w mieś· 
cle jest przesadą. Wystarczy prze­
cież tylko przejść przez mostek 
na Nurcu, żeby skorzystać z 7'bą„ 
zy", stworzonej w ~uzeum i ~a 
terenie skansenu. Niestety, tak się 
jakoś dziwnie składa, że lud~i~ z 
ościennych wojew?dzt~ cz.ęś.cieJ ~ 
tej bazy korzystaJą mz mie3scoW1. 
Odnosi nawet wrażenie, że miasto 
z premedytacją odwraca si~ od te­
go, co się dzieje na terenie skan­
senu. Jako przykład podał wysta­
wę plastyka światowej klasy :­
Krzysztofa Okonia. Otóż na . zakon­
czenie tej wystawy organizatorzy 
urządzili artyście przyjęcie, na któ· 
re zaprosili m.in. miejscowe „czyn­
niki". z kręgów zbliżonych do u„ 
rzędu Miasta i Gminy nie zaszczy­
cił przyjęcia nikt, natomiast sta­
wili się proboszcz i wikary. Krzy­
sztof Okoń wyjechał z przekona­
niem, te w Ciechanowcu upow­
szechnianiem kultury interesuj e się 
głównie plebania. 

Dyrektor Uszyński zadek~rował 
się jako zwolennik adaptacji bóż­
nicy. Poparł go natychmiast Józef 
Pałka, apelując . do Rady, aby. ?' 
kwestii wyboru lokum dla M1eJ· 
ska-Gminnego Ośrodka K ultury 
nie działała pochopnie. 

Jednak przewodniczący Rady w 
swym wystąpieniu twardo trzy­
mał stronę naczelnika, uznając 
wszelkie inne pomysły za niepo­
ważne. 

Znudzen i r a dni j ednogłośnie 
przyjęli uchwałę n r 30/ 85, na mo­
cy której zobowiązali naczelnika 
do „dalszego działania na rzecz 
poprawy bazy do działalności kul­
turalnej oraz za trudnienia wykwa­
lifikowanej kadry fachowców". 
. Po tym wszystkim wstał jeden 
z radnych i powidział: - Radźta 
lepiej, jak by tu nawiść w lu· 
dziach wzbudzić. bo bez tego nic 
nie będzie! 

Nie doczekawszy się zaś r eakcji 
na swoje wystąpienie, przysiadł się 
do mnie i nie bacząc na karcące 
spojrzenia, wysyłane zza stołu pre­
zydialnego, zaczął m i szeptać do 
ucha: - U nas we wsi ludzie 
garnęli się do kultury. Teatr mie­
lim. Jeszcze wojna nie przeszła, 
granaty się rwały, a my sztuki 
wystawialim. Potem dom kultury 
w czynie społecznym zbudow alim 
i było jeszcze lepiej. Ja w „Żabu­
si" Gabrieli Zapolskiej czterdzieści 
pięć razy na wsiach występowa­
łem, a czterdziesty szósty raz w 
Ciechanowcu. Ale to już dawno 
się skończyło. Nikt już do domu 
kultury nie chodzi. Pusty stoL 
Młodzi tylko czasem zabaw y urzą­
dzają. Teraz, pani, takie rzeczy 
ludziom nie w głowie. Nienawiść 
jakaś wszystkich ogarnęła. J eden 
na drugiego tylko- dybie, jak tu 
mu dopiec~ Tak sobie myślę, że 
jak ludzie takie są, to nic z te-

. go nie będzie i daremne nasze tu 
siedzenie ..• 

MARIA KACZYŃSKA 
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„Sprzedaję ląkę o powierzchni 61 
arów na tereni w~i Jednaczewo -
treść umowy zawartej 27 kwietnia 
19'75 roku w Mątwicy pomiędzy 

Anastazją Liszewską a Ireneuszem 
i Cecylią Kozikowskimi - Taz na 
zawsze, z dr=ewami, kamieniami, co 
jest na wierzchu. t pod ziemiq., za. 
sumę 12 OOO ziotych. W razie rezyg­
nacji z obu strony 90 Tewintaii ży­
ta wrócić ." 

ek1ml1la lqkl 

We wrześniu 1982 roku do Sądu 
Rejonowego w Łomży wpłynął po­
zew o eksmisję z 61 arów łąki. 
„Po:::wany Kozikowski - uzas.adnia­

·ła Liszewska - odmawia mi spo­
rzqdzenia aktu notarialnego i nie 
świadczy podatku gruntowego. 
Swiadc:ę ja jako właścicielka.'' 

„Uzasadniam, że Lis:cwska okla­
mu.je Sqd Rejonowy w Łom:y oraz 
i mnie po::wanego Ko:ikows-7dego, . 
że ja jej odmawiałem aktu nota­
rialnego spo:r::qd::..ić jak ja od niej 
tego żqdal. Ja, pozwany jestem rol­
nikiem gospodarstwa ·rolnego 17 ha 
ogólnie, prowadzę gospoda rs wo z 
żoną i syner11, Tadeuszem. Posiadam 
inwentarz żywy 17 s::tuk bydła, w 
tym 8 s:tuk krów mlec::nych plu.s 
9 -s::tuk bydla :m1odego, 16 sztuk 
świń warchlaków 7Jlus. maciora, z 
koni jedna s.:tuka, klac:::. Dom, ch~e­
wy, stodola o dużych ,;. wymiarach, 
nowo murowane. Gospodarstwo 
mam ::mechani:owane („.). Produ­
kuję ziemiopłody ora: żywiec świń­
ski i wołowy, ora: mleko kontrak­
tuje i zdaje do Państwa. („.) N a­
stawiajqc się na produkcję mlec:­
nego bydła i r:einego lw„p1lem łą­

kę na dobrowolnq umowę. Lis.:ew­
ska utr:::ymuje się ::: renty, miala 
2,43 ary, m?;ie spr::edala 0,61 ar 
lqki. Resztę oddala w dzierżawę. 

Budowla u niej jest ;: dr:eu:ci i 
slomo kryty dom, budynki się ::a­
walajq. Konia i krowę spr.:edaia. 
Niech Wysoki Sqd Rejonowy icyka­
że komu naprawdę tę lqkę spra­
wiedliwie dać. Temu kto daje dla 
Państwa produkcję, a nie ruinie jak 
u Lis::ewskie;." 

wyrok nad lqkq 

„(„.) uprawial jq i c::erpat z nzej 
korzyści ( „.) obejmując d::ialkę zo­
bowiązai się również placić poda­
tek. T ymczasem jale wynika z wy­
jaśnień stron, Ireneusz Kozikowsk i 
tylko raz dal powódce 1000 zł n a 
konto podatków, które uiścił za 
ostatnie dwa lata, nie informując 
jednak o tym Anasta:ji Lis:ewsldej." 

rewlzla lqkl 
,,Powódka odc:uwajqc trudności 

gospodarc:e i poclwyżlcę cen na 
wszelkiego rocl:aju artyk'llly pierw­
szej potrzeby - z wniosku o re­
wizję wyroku, złożonego przez Ko­
zikowskich w kwietniu 1983 r. 
wystqpita do sqdtt o eksmisję po­
zwanego z dzialki po t o, aby dzial­
kę tę sprzedać na czym usiluje 
zarabiać, a więc jest to jawny wy­
zysk czlowieka przez c:lowielw 
(„.) jest to niezgodne z prąwem i 
zalożeniami obecnej polityki partii 
i r::ądu PRL.'' ' 

. add 

„(„.) sqd ustalił, że po:wany nie 
chce obecnie sporządzić aktu nota­
r ialnego l nie plact podatku za 
grunt („.) bez podst.a.wy prawnej 
czerpie on kor:yści z łąki pow64-
ki." 

,nLll~o - le ona 
z..__,a od 11 le 

q.ko, 
al'' 

neuszowi Kozikowskiemu o zapłatę 
25 000 złotych, złożonego w Sądzie 
7 lipca 1983 r. - wszedi bezpraw­
nie i skosil tę ląkę." 

„Syn mój Tadeusz pozwany 
nie uznaje powództwa - przez po­
myłkę skosił część łąki powódki." 

Kolejną rozprawę Sąd wyznaczył 
na 23 sierpnia 1983 r. 

„Idę lqko, Im lobie •. .'' 
Letnie popołudnie 18 sierpnia 

1983 r. Wiej ską drogą, prowadzącą 
z Mątwicy do (oddalonego o 3 ki­
lometry) Szablaka, szła 68-letnia 
Anastazja Liszewska. Obie wsie~ 
korzystając ze słonecznej pogody, 
uwijały się przy zwózce siana. Ko­
bieta minęła ostatnią kapliczkę i 
weszła na żwirowany trakt, który 
- jak grzbiet księgi - rozdzielał 
zielone płachty łąk. Od pierwszego 
domu w Szablaku, należącego do 
Kozikowskich, dzieliło ją kilka kro­
ków. 

"Skroi znuianq 
11ochylam do 11ova' 

„Zofia Wiśniewska . :głosiła :a­
gmięcie matki. Miala u.dać szę do 
S::abLaka - z aktu oskarżenia -
by pl':eprowadzic ro_muwy ::e 
świadkami w sprawże o odszkocio­
wame za siano. Rod:::.ina Kozikow­
skzch groziła zemstq, jeżeli prze­
gra sprawę. W dniu 28 sierpnia 
1983 roku ;:; r zeki N a rew wyłowio­
no zwłoki Anasta:ji Lis::ewsk1ej, 
które :::najdowały się w wo:rku. ;:, 
trzema kawałkami odlewów żeliw­
nych. Wor ek byŁ związany clrmem. 
Biegły sqdowy stwierdzil trzy rany 
tluc:one na glowie, rany na mal~o­
winach usznych, złamania paliczków 
dłoni, ko.ści c: as.zki („.). Rozkład 
gnilny ciała uniemożlzwił biegłemu 
precy:yjne ustalenie, c.:y zgon na­
stąpił w wyniku utopienia, czy też 
ocl ucler::efi. il nastazja L iszewska u­
siłowała się bronić, zasłaniała się 
rękoma, miała również rany na no­
gach. Zatrzymano Cecylię Ko::ikow ­
skq (wykształcenie ·podstawowe, ur. 
1920 r. nie karana), syna Tadeusza 
(ur. 1951) oraz Ireneusza Kozikow­
skiego, męża" (który wkrótce został 
zwolniony). 

Kozikowska całą \Vinę brała na 
siebie. Obalono zeznanie JCJ syna, 
że wcale nie uczestniczył w zdarze­
niu. W obejściu Kozikowskich zna­
leziono kęs surówki żel i\vnej, któ­
ry z trzema znajdującymi się· w 
worku stanowił całość. Nie zdoła-

. no ustalić bezpośrednich świadków 
zdarzenia ani godziny_ zajścia . 

ullm iclchaie 
. I· zvaiale'' 

Luty-marzec 1985 r.; sala roz­
praw nr 4 Sądu \Noj e\~ ódzkiego w 
LOf9Ży. Tłumnie przybyli miesz­
kailcy Mątwicy i Szablaka. Nie 
wszyscy pomieścili się w sali. 

- Dalim pieniądze Liszewskiej 
za tę łąkę - Cecylia Kozikowska 
dygocze. - Górska, licha łąka ... 
Tego dnia szlam kopać kartofle i 
spotkałam ją na drodze. „Słuchaj, 
Liszewska - mówię - co ty sobie 
myślisz, wzięłaś pieniądze i jeszcze 
sprawę robisz?" „Robię i bę_dę ro­
bić", i mnie splunęła w twarz. 
Ja nie mogła wytrzymać, uderzy­
łam kijem od motyk'i.. Gdy upad­
ła, złapałam ją ręką w pół · i„. w · 
krzaki ·przy drodze. Chciałam się 
pogodzić z nią. Zaczęła czernieć. 
Sitywna była, skostniała, twarda. 
Nie wiedzia!:am, co robić. Syn był 
za stodołą. Poszłam, żeby dał ciąg­
nik. Sam wyprowadził. Nie mó­
wiłam, po co. Kazalam ustać przy 
lesie. Przyniosłam zwłoki w worku. 
To była mała, chudziutka kobiet­
ka. Syn : „Coś ty zrobiła ! Zadzwo­
nię na pogotowie i milicję". A ja 
go n a litość prosiłam, żeby tego 
t1ie robił, bo ona nie żyje. Sama 
włożyłam worek i samct zrzuciłam 
nad rzeką z przyczepki. Zawiąza­
łam i wrzuciłam do wody. Może i 
coś włożyłam do środka. Mam za­
niki . pamięci. Syn nie schodził z 
ciągnika. Ani pięć minut nie myśla­
łam, że ją zabiję. Raz po głowie 
i dwa razy po plecach uderzyłam. 

Sąd: - Gdy Liszewska upadła, 
„Pozwany ided.zqc dobrze.; ie nie . ·czy oskarżona jeszcze ją biła? 

jest to jego wlasność - z pozwu 
Anastazji Liszew skiej przeciwko Ire.- - Nie! 

Sąd: - To skąd -połamane palce·? 

- Nie wiem, może jak ją spusz­
czałarą z tej- górki? -

Sąd postanawia odczytać zezna­
nia złożone w śledztwie: - „Mąż 
pojechał w pole. Ja z synem na­
ciągałam machorkę na ctrnt. Gdy 
brałam ze stu.dni wodę, zobaczy­
łam Liszewską 200 me~rów od za­
krętu drogi. W zięlam sworzeń z 
wyszałm 3e3 naprzeciw. «Liszewsko, 
co ty sobie myślisz» ? «Odejdź, ty 
łachudro» - krzy~nęŁa. ~aihę~am 
w głowę. Wybiegł syn na drogę . 
«Coś ty, matko, ::robiła» ? Pos.uismy 
do lasu. Stwierdziliśmy, ze nie zy-
3e". Czy widzi pani różnicę w swo­
ich wyjaśnieniach? 

- Nie wiem, co pisali w śledz­
twie. Da wali podp1sac, to podpisy­
wałam. Sworznia nie miałam. Ta­
deusz nie wybiegł na drogę. 

, 
- „Gdy .::obac:ylam Liszewską -

Sąd odczytuje zeznania złożone 
prokuratorowi - nie byłam zde­
nerwowana. Wzięłam drut grubości 
palca. Jak będzie się klócić, ude­
rzę ją dwa razy w pLec~. Uderzy­
łam w c:oło, nie z cale) siły, bo­
bym pr:ebiła głowę. Zrenźce poszły 
1e1 w dól" .• 

- Nie pamiętam, co mówiłam. 

„Kr:::yknęlam do Tadeusza, żeby 
się :::atrzymał - ciąg dalszy zez­
nań w śledztwie. - Spódnicę spa­
liłam, żeby pies· milicyjny nie wy­
wqchal. Sy.n wrzucił spodnie z ce­
ratowym paskiem." 

- Sama nie pamiętam, tyle cza­
su... Zależało nam na tej łące . O­
na swarliwa była. Trzydzieści spraw 
w sądzie. Ze swoim synem nie 
mogła się zgodzić. Może. to on ją 
bil? 

Sąd: _ Skąd wymiociny na 
twarzy Liszewskiej? 

- Zwymiotowałam, jak ją kład­
łam do worka, z obrzydzenia. 

Sąd: - Czy ,oskarżona oglądała 
dokładnie obrażenia, ściągała chu­
stkę? 

- Nie. 

Obroó.ca oskarżonego : Czy u-
czc1wJe L iszewska rozliczyła się 
z wami za łąkę? 

...:_ Nieuczciwie. \Vtedy za tuczni­
ka da wali 2000, teraz 14 OOO zło­
tych . 

Obrońca: Lekarz stwierdził 
trzy rany tłuczone głowy, sińce 
na rękach i na głowie. Kto mógł 
zadać te· ciosy? 

- Ja tylko raz ... 

Obro1'ica: - Pani jest oskarżo­
na wrp.z z synem, dla tego pytam. 

- Mogłam więcej razy. Ja JeJ 
nic nic zrobiłam, tylko zabiłam. 

nLeiq zhędne zwłoki'~ 

- Przyznaję siG do przewozu cia­
ła Liszewskiej z lasu do rzeki 
oświadcza Tadeusz Kozikowski. -
Udziału w zabójstwie nie brałem. 
Mama przyszla na podwórko, żeby 
dać jej ciągnik. Gdy zapytałem, po 
co, powiedziała: „Zabiłam, synu, 
Liszewską". Zapytałem: zabiła czy· 
pobiła? „Zabiłam." „Może jeszcze 
po pogotowie z:idLwonić?" Matka 
całowała mnie po kolanach: ,,Sy­
n u , już nie żyje, sprawdzałam kil­
ka razy". ·wpadłem w szał. Z ni­
kim ·się nie biłem. Przez 23 lata 
nawet koguta nie potrafiłem zabić . 
Z pod·wórka niczego nie brałem. 
Matka kazała się zatrzymać nieda­
leko zabudowań. Poszła z workiem 
w las. Nie schodziłem. Bardzo od­
czuwałem obrzydzenie martwym 
ciałem. Sama włożyła zwłoki w 
worku na przyczepę. Kazała jechać 
w kierunku J ednaczewa. 

Oskarżyciel posiłkowy: Prze-
cież w worku · był człowiek, nie 
zwierzę! Może to była tylko utra­
ta przytomności? 

- Maika mówiła, że nie żyje. 
Zaufałem jej. 

Obrońca oskadonego: Czy 
mógłby pan w ten sposób postąpić: 

pójść na milicję i zameldować . 
matka zabiła człowieka? • ze 

- Nie! · Żal mi tej kobiety z 
mi moich młodych lat. Żal g~s a1 
darstwa specjalistycznego kt~0• 
chciałem l?rowadzić i prod~kty 0~~ dawać panstwu. Żal mi mamy, 

„I amlerall 
lako la o„.'' 

- Na latarnię ! - dawało się 
słyszeć w ciżbie kłębiącej się w 
sądowym korytarzu. Skoro św·t 
obrządzali i iechali do Łomży. ~ 
Po co świadki? - zagadnilł jeden 
- Przyznali się, to skazać! · 

. - 'Po śmierci ojca przyszli Kozi­
kowscy, żeby kupić łąkę - zezna. 
je Zofia Wiśnie.wsk::i, córka zabitej. 
- Po sprzedaniu me płacili podat. 
ku. Mama chciała załatwić rejen­
talnie. „Dobrze. pójdziemy - mówił 
Kozikowski - jak Liszewska · go 
opłaci. Ja mam naczelnika znajo. 
mego, to i tak dam radę przerobić 
na siebie." Liczył, że po 10 Ia~ach 
łąka przejdzie na niego. Ludzie w 
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1 ku poradzili zrobić im spra­
siab_ a łąkę odebrać. Kozikowski 
wę 1 dl do mnie w trakcie spra-· 
przY~z~aiądał: albo . 68 OOO, albo je­
WY ostawimy łąkę. rnu z 

* • • 
S d

. _ Jaką opinię miała Kozi-
ą . " ? kowska we wsi. 

Swiadek: _ Ona była jak Rat­
ko _ sala wybucha śmiechem. 

Ratko to był żandarm nie~i~c:. 
.- \VYJ·aśnia Sądowi oskarzyc1el kl - k . , posilkOWY _ słynął z o ruc1en-

stwa. 

Obro{ica: _ c;,zy świ_adek zna 
rzykazanie: „Nie skł~daJ fahzywe­

P0 świadechva przecJw bliźn~emu g ,.„ 
swemu · -

_znam! __ -

Obroilca: - ~laczcgo 'Yięc;: wy­
głasza tak powazne oskarzen1a? 

_ Eee. panie ... - macha ręką. 

_ w dniu zabój::)t·.-a, między 
12.00 a 13.00 - mówi są-dadka Ko-

zikowska - byłam w ich domu. 
Kozikowska kończyła skubać kurę. 
Po upływie dwóch -godzin widzia­
łam Ireneusza i Tadeusza Kozikow­
skich jadących ciągnikiem w kie­
runku Nowogrodu. Kozikowska ma 
pretensje do nas. Moja rodzina jest 
zagrożona. Stanisław powiedział, 
że nasz dom wytną w pień. 

Oskarżyciel posiłkowy: - Dlacze­
go wam grożą? 

- Nie wiem. 

- Chciałem jeszcze coś powie­
dzieć - rzekł kolejny świadek po 
złożeniu wyjaśnień, k tóre, jak i 
większości świadków, nie wnosiły 
nic do sprawy. - Po co ich trzy­
mać? Do worka i tak samo z ni - . 
mi zrobić! 

Biegły sądowy, lekarz, podtrzy­
mał s\voją opinię z oględzin i sekcji 
zwłok zamordowanej. Odpowia­
da na dodatkowe pytania. - Sztyw-
ność, jaką opisała oskarżona u 
denatki, występuje dopiero po 
trzech godzinach od zgonu. Jest 
mało prawdopodobne, by obrażenia, 
któTe spowodowały śmierć, powsta­
ły w wyniku zrzucenia do wody. 
Gdy je zadawano, denatka musia­
ła leżeć na czymś twardym. Na 
twarzy denatki znaleźliśmy treść 
podobną jak w żołądku. Wymioci­
ny nie mogły i1astąpić po śmierci. 

Podczas opuszczania sali rozpraw 
scysja między córką zamordowanej 
a Kozikowską (skutą ka jdankami) 
staje się sygnałem do dzikiej awan­
tur y. F unkcjonaifiusze milic ji z trud­
nością wyrywają oskarżonych - z tu­
multu. 

nf•ll lak• bew.„'' 
Z mO\"lY prokuratora: - Nie moż­

na nazwać id'! zachowania w śledz­
twie głęboką skruchą i głębokim 
przyznaniem się do winy. żaclne z 
wyjaśnień n ie nakładało się n a 
siebie. Odpowiedzi wymijające. O­
boje oskarżeni krytycznego dnia 
nie pppełnili żadnego błędu. Potem . 
Kozikowska bierze udział w po­
szukiwaniu ciała zaginion ej. Kozi­
kowski jedzie 23 sierpnia na roz­
prawę o odsz-kodowanie za sian o, 
inimo iż wie, że Liszewska nie ży-
je. Tylko przypa dek sprawił, że 
obciążone zwłoJsi wypłynęły. O-
skarżona boi się powiedzieć, w ja­
ki sposób zo s tała pobita Liszewska. 
Kości czaszki złamane, palce zła­
mane w następstwie obr on y głowy 
przez Liszewską. Chr on i syn a, któ­
ry znaj dowal się w blisk iej odle­
głości; razem sprawdzali, czy L i­
szewska żyje. Ta deusz Kozikowski 
próbował sobie stworzyć głębsze 
alibi. Tv. ierdził, że w tym dniu 
pracował na polu. W Sądzie w y­
brał najmniejsze zło: pomógł w y­
wieźć Liszewską. Mówi, że nawet 
nię podchodził do worka, odwracał 
głowę; to też ma swoją wymowę! 
Niemożliwe, żeby kobieta o takiej 
posturze zdołała sama dźwignąć 
worek z ciałem i dodatkowym cię­
żarem. Dwie osoby musiały roz­
huśtać worek, żeby nie upadł za­
raz przy brzegu, w mule. Nie za­
stanawiali się, jak udzielić pomo­
cy, a tylko jak dokończyć swego 
dzieła! Trudno uwierzyć, że oskar­
żona nie zauważyła żadnego r uchu 
w worku przy torsjach. F akt, źe 
oskarżony nie upewnił się, czy Li ... 
szewska żyje, świadczy, iż co naj­
mniej godził się na współudział 
w zabójstwie. Oboje dopuścili się 
zbrodni zabójstwa. „Kodeks k arny" 
przewiduje za to n ajsur owszy wy­
miar kary: śmierć. Są okoliczności 
łagodzące : dopuścili się przestęp­
stwa z o~anicz<>ną, w sposób znacz­
ny, poczytalnością i nie byld ka1'a­
n i. Wyr ok musi mieć działanie 
wychowawcze. Dla Cecylii Kozi­
kowskiej żądam 15 lat pozbawie­
n ia wolnośd, dla Tadeusza Kozi­
kovvskiego - 12 lat. 

Z mowy oskarżyciela posiłkowe­
go: - W ich wsi zdarzył się od­
rażający mord. Przyszli posłuchać. 
Wiedzą, że cała prawda obiek­
tywna n ie została ujawniona. Dla­
czego nie mówią? Biegli stwierdzili 
ogranic~oną zdolność rozpo;nania 
czynu. Szkoda, że ich tutaj nie 

• 

•było i nie słyszeli, jak oskarżona I 
na każde pytanie odpowiada jak c: 
Sherlock Holmes. Zabiła z chęci • 
zemsty podbudowanej chęcią zysku. 
Gdyby działała w afekcie, po do­
konaniu czynu wystąpiłby bezwład 
psychiczny. Nie mogłaby zakopywać 
spódnicy, by psy milicyjne nię 
wywęszyły. Dowodzi to wysokiej 
sprawności umysłowej. Oskarżony E 
dopuścił się sprawstwa ewentualne- : 
go. Powinien był przypuszczać, że_ : --------------~­w worku jest człowiek, który mo-
że żyje, a nie kocur rozjechany 
na miazgę. Nie może się bronić 
niedorozwojem psychicznym . Kara 
musi być surowa, bo tu żadnego 
l]lomentu wskazującego na litość 
oskarżonych dopatrzeć się nie 
można. 

Z mowy obrońcy: - Będę pro-
sił o uwolnienie Tadeusza Kozi-
kowskiego od kary. 

Sala: - Uuuuu! 

- Wiedziałem, że taka będzie 
reakcja. Oskarżyciel posiłkov,,;y 
stworzył atmosferę żądzy krwi i 
głów. Tu nie mogą decydować e­
mocje. To nie jest proces· rodziny 
Kozikowskich, tylko .d,Yóch osób. 
Nie może proces odby\\ ać ... ię pod 
dyktando ś'Yiadka, który r.act.ytał 
się tanich kryminałów. A ci ś dad­
kowie, którzy nagle się poja,vilC 
tak samo by postąpili w sytuacji 
oskarżonych. 1.rspólc:zuję i rozu­
miem nienawiść przeciwniczki pro­
cesowej, ale nic rozumiem niena \ iś­
ci ludzi, którzy judzą za c:::alą. żą­
dają głów, . a sami postępują jak 
zvvierzęta! Próbąwali zlinczować 
zakutych ludzi! \Yidać w tej wsi" 
tak rozstrzyga się spory. Jest to 

W c iqgu kilku lat istnienia Spól­e dzielnia T uczu Zwierząt w J ednacze-
1: wie tylk o r az wpuścila się w ho­! dowlę świń. Po t ym przykrym do-

l 
świadczeniu pre:es wpadl na po-
mysł że Spółdzielnię, czyli jego, 
księgową, magazyniera i dwóch do­

·zorców, be.: ryzyka ze strony natu-
ry mogą utrzymać czterej trakto:­
rzyści itslugami transportowymz. 
Grunt to tu c: y ć sźę na wlas-1 nych blędach 

* 
= ! Rolnikowi :: Kal nowa (intvalicla a porus::ajqcy się o kulach), k_tóry = doprou;acl:il do punktu skupu :;y_w­
C: ca w Piątnicy jałówkę, YVzelmozny 

i Pan Klasyfikator polecił ściqg_nqć 
lekar:a iceterynarii w celu stw1er-

• d:enia, :e bydlę pochodzi z terenu 
•wolnego od chorób zakainych (za a co hoc1ou:cy przys:.ło zapłacić 700 

złotych), obur:onym świadkom , ~u­
ścii u:iq:kę „synów", a co halasltw­
szych odcslac ::e ::wier-yną do do­
mótt', S1Jra wil się .b y c:: o ? 

tragedia rodziny Liszewskiej, ale 
i Kozikowskich, których wszyscy • 
chcą widzieć mordercami. ·władze = 
trochę na wyrost za trzyrnąly tego 
mlodego człowieka. Nie ma ani 
jednego dowodu Ś\\'iadczącC'go o je-

* 
Cara: więcej pr:;ekupek u;iq.:e go współudziale \\' z;:tbójslwic. Jest 

to domysł! Udzielił pomocy osobie 
najbliższej, matce rodzonej. Jeżeli 
kobieta była martwa, to nie można 
trupa zabić ! A on odpowiada za 
zabójstwo. Biegły nie jest w sta­
nie stwierdzić, kiedy nastąpiła 
śmierć. \Vszelkic niejasności tłu­
maczy się na korzyść oskarżonego. 
Biorąc pod uwagę jego niedoroz­
wój umysłowy, jego chęć pomocy 
osobie najbliższej i to, że cierpiał 
w areszcie, wnoszę o jego uwolnie-
nie. --

Obroi1ca oskarżonej skupił się 
wyłącznie na analizie przepisów 
prawa, które przema\vialy na jej 
korzyść. - No cóż, pewności nie 
mamy zadnej. T1.'zcba ręce pod· 
nieść do góry. 

,.Riki aaa nie widział 
„ claylaa le emy'' 

spr::edaż chodliwego towaru ze 
swojskim bublem; najc::ęściej 
śmietany z chudym serem. Gdyby 
:decydowały się wprowadzić k.arąci, 
mieliby~my w handlu wrc>s:cze Je­
dynie s1v.s:ny por:qdek. 

* 
Reforma w inwcsty9jach g~ode­

zyjno-kartografic::nych przywr6cila 
system organi?acyjny z lat pięć­
dziesiątych. Można go określić tyl-

: k o jednym s1owem: skomplikowany. 
lrViele musi się ~mienić, aby zosta­
lo tak, jak jest. 
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Z uzasadnienia wyroku: - Brak 
naocznego świadka zabójstwa Ana­
stazji Liszewskiej. świadkowie wie„ 
dzą, że Sąd nie wie, dla tego mu­
siał oprzeć się na zeznaniach o­
skarżonych. Biegli psychiatrzy 
stwierdzili u oskarżonych ograni­
czoną w stopniu znacznym zdol­
ność kierowania swoim postępowa­
n iem i rozpoznania S\\•ego czynu. 
Zbrodnia została poPelnlona z bła­
hych pobudek, dlatego przy nad­
zwyczajnych okolicznościach łago­
dzących Sąd wymierzył Cecylii Ko· 
zik owskief najwyższą dopuszczalną 
karę 15 lat pozbawienia wolności. 
Ta deusza Kozikowskiego, który po­
pełnił przestępstwo pomagając u-

= I nicznych Wiejskiego Domu Towaro­
wego w Łom::y ::ażqda1 od klienta I 

Kierov;nik stoiska artykulów tech-

niknąć odpowiedzialności osobie 
najbliższej, ,,Kodeks karny'' poz-
wala zwolnić od odpO\viedzialności. 
Sąd chciał wymierzyć karę 2 lat, 
j ~dnakże amnestia z 22 lipca na„ 
kazu je umorzyć karę. 

" mle c co śclc:h 
2n6 zaczyna 
głowach eć'' 

- zmus::ony wymienić rekla-
mowy zegarek - dopłaty wyni-§ kającej z podwyżki cen. Nabywca 

• powolal się na, jedno:nac.:nie chro· 
: niące go w takiej sytuacji, prze-

pisy p ale handlowiec postawil na 
swoi m: bubla nie wymienił i osta­
tecznie :-wrócil za ntego pieniądze. 
Przepisy wypelnia my§L, r:ec-::y­
wistość - m u s k u l a t u r a 

Od paru miesięcy targowica w 
Łomży mźeś~i się na jezdni i chod-E nikach ulicy Turlejskiego. .7 edno-
cześnie pustą ha!ę taraowq (i6w ­
nie.t od miesięcy) chroni przed pry-- watnym geszefciarzem tablica z 
hasłem bez pokrycia: ,,Remont" 
Nie czas na. solidniejs::y remanent i decyzji? ---• • 

= Szpaler m ilicji oddziela skazaną m 
i uwolnionego od zgromadzon ych 
w sali rozpraw. Wypuszczą nas 
dopiero· po odjeździe „więźniarki0• 
Ludzie Sitoją groonadą pod g1machem 
Sądu. Komentują: - Za kradzież 
kożucha dają pięć lat, lepiej za rzy­
nać jak kraść. 

O„le strony wniosły o rewizJę wyroku. 
(Sródtytuły w cudzysłowach zostały 
zaczerpnięte ze zbioru „Łąka'• Bolesława 
Leśmiana). 

---= M ies:ka1k6w grninu Zbójna, któ-
:1 rzy z pow od u m.ięd::ytoojcw6d:kiej 5 miedzy bezskutecznie usilu.ją od­
: ciqć się od k iepskiej Gminnej Sp6l ­
: d.:ielni w N ow ogrod:ie (Łomtyń­
: skie) i oddać w pacht dobrej Sp6l­
. dztelni w Łysych {Ostrołęckie), 
• pragniem ·y pokr::epić pr.:ynajmltiej 
• p!omienny m słowem: n l e =n a 
: gr a n i c ni k ordonów chlopski • upór/ 
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SWIAT SUPRAPARCJALNY 

W końcu ubiegłego ' ro~u przez . 
naszą prasę przetoczyła się 

' fala zastrzeżef1 i głosów nie­
chętnych walkom Wschodu. P isano 
o tym w „Odrodzeniu" (red. At­
las) i w tygodnikach. A zaraz po 
tym ruszyła Telewizyjna Szkółka 
Karate. Telewizja, czyli chło.dny 
środek przekazu, bezlitośnie ujaw­
nia nie tylko wady mody, ale i nie­
dostatki obyczaju. Te pośpieszne 
trzy-czterosekundowe ukłony i łu­
bu-du do ćwiczeń, do imitacji wal­
k i. Ukłon jest tu na doczepkę. 

I daremnie na początku m istrzo­
wie mówią o sztuce karate, o filo­
zofii, o etyce walki i zwycięstwie 
nad sobą. Ich słowa brzmią jak 
puste deklaracje. Niezgrabność i 
niezręczność tych wypowiedzi pod­
kreśla jeszcze bardziej ich „do­
kładk.owy" charakter. Wiadomo, że 
to są „ozdóbki", że nie chodzi o 
kung-fu, ale o kuks-fu. Sztucznie 
i śmiesznie zabrzmiały zapewnienia, 
że prawdziwi karatecy n ie chuliga­
nią i nie atakują bezbronnych sta­
ruszków. Sądzę, że napadniętemu 
jest wszystko jedno, czy zaatako­
wał go pr awdziwy, czy fałszywy 
adept karate-do. Może to być na­
wet całkowite zero lub partacz wy­
rzucony z sali ćwiczeń za chronicz­
ne tchórzostwo czy nieudolność. 

Karate jest sztuką, ale przy 

I wschodnim, japońskim czy też 
chińskim ro~umieni.u tego słowa. 
Podobnie jak kaligrafia u Chińczy­
ków. Jednak my, Europejczycy, nie 
uw~żamy tych dziedzin za sztuki. 
U nas więc i ideologiczna otoczka 
odpada. Zostaje naga prawda, któ­
ra , niestety, wygląda smutno. O 
śmiertelnych wypadkach, · zabój­
stwach kolegów czy młodocianych 
partnerów - pisano. To wystarczy 
do wszczęcia alarmu.„ 

I nie dajmy sobie mydlić oczu 
smętnymi popłuczynami po wschod­
niej f ilozof ii czy estetyce. Gdyby 
u nas powszechnie wyznawano bud­
dyzm, zenizm, szintoizm czy kon ­
fucjonizm, filozoficzne odwołania , 
kara teków miałyby sens. A tak są 
zwyczajną ozdobą retoryczną. Od 
filozÓfii Wschodu dzieli nas spo­
ro; pragmatyczne podejście, inna 
koncepcja człowieka, odmienne po­
tr aktowanie duchowości i cieles­
ności. Może po 2000 roku to wszy­
stko się zmienL Tymczasem jest 
j ak u K iplinga: Wschód pozosta­
je Wschodem, a Zachód - Zacho­
dem. Nie czarujmy się, młodzi Po­
lacy nie dlatego uczą się karate, 
że szukają przewodników ducho­
wych lub czczą ludzi starszych, lecz 

.po to, żeby sposobem uzyskiwać 
znaczną przewagę fizyczną nad 
swoimi rówieśnikami. J ak zawsze 
- liczą się efekty. Stąd okres pa­
dania i ukłonów zostaje niebez­
piecznie skrócony. Określenie „nie­
bezpiecznie" nie stanowi żadnej 
przenośni. Zawodnik, który nie u­
mie padać. nie umie walczyć. A 
przecież . chce wygrywać. Stąd nie­
czyste zagrania czy dzika brutal­
ność. Zawodnik, który nie umie 
wytrzymać w ukłonie co najmniej 

; dwóch m inut, w przeciwniku nie 
widzi par tnera gry, ale wroga. Do 
takiego- zawodnika łatwy przystęp 
ma gniew i błędy, wynikające z 
silnych namiętności. Wbrew dekla­
r acjom w „karate po polsku" cho­
dzi o coś innego. Nie rozumieją 
t ego albo zaciekli idealiści, albo 
cynicy udaj ący naiwnych. 

J eszcze o coś innego chodzi w 
kara te spor towym, w wyczynie. 
gdzie liczy si ę ilość danów i klasa 
przeciwnika. Tu Japończycy utracili 
bezapelacyjne p:erwszeństwo na 
rzecz zawodników europejskich. 
(Podczas osta tnich mist rzostw świa­
ta rep4rezentanci „kraju kwitnące) 
wiśni" zdobyli tylko dwa tytuły mi­
strzowskie). Wyczynowcy nie wspo­
minają jednak o sztuce. 'Po prostu 
reguły walki traktują jak rozsze­
rzony zb iór przepisów. ~amy więc 
trzy rodzaje karate: karate-wy­
czyn, kar a te-sport uf ilozoficzniony 
i kara te-magnes, przyciągający mło­
dzież. m odne zajęcie. Podobnie 
można też podzielić kung-fu, akido 
czy inne ,,sporty" wschodnie. Jeśli 
odmienne dyscypliny, to dlatego, że 
zestawiam obok siebie dwie tak 
od·mienne dysicypliny„ t-0 dlatego, że 
są one prawie jednakowo· popular­
ne, zwłaszcza w środowisku mło­
dzieży. 

Szaleństwem i' przysparzaniem 
dodatkowych zwolenników było­
by ich zwalczanie. Z drugiej stro­
ny przypadki zabójstw i napaści 
przypominają, że w wielu krajach 

policja prowadzi kartoteki uczest­
ników, a różnego typu kursy z za­
kresu prowadzenia walk wschod­
nich i wykorzystanie zdobytych u­
miejętności w zwykłej ' bójce pro­
wadzą do ostrzejszych kar. Jest 
to logiczne, gdy nie chce się da­
remnie walczyć z modą, a trochę 
myśli o bezpieczeństwie w'spół­
obywateli. U nas wyraźnie stawia­
my na „uświadamianie". celowo 
plącząc trzy sprawy: sport-wyczyn, 
sport-filozofię i sport-modę. Wyczyn 
w karate, akido, te-kwon-do itd. 
ma niewątpliwie swoją specyfikę, 
ale też i własne organizacje, fe­
deracje, kontakty, trenerów. Nie­
liczni wyczynowcy nie stanowią 
żadnego zagrożenia społecznego. Ja­
koś n ie słyszy się o p osiadaczach 

których udając gfupiego można 
przeforsować własne zdanie. Lubię 
argumenty w rodzaju: „istnieją 
przecież sporty bardziej niebez­
pieczne". Oczywiście, wyścigi samo-

, chodowe, żużel, hippika.„ Ogólnie 
rzecz biorąc: wszystkie te, w któ­
rych rezultat zależy zarówno od 
człowieka, jak i od stanu sprzętu, 
jakim się człowiek posługuje. Nie­
bezpieczeństwo powstaje często na 
skutek defektu sprzętu. Umiejęt­
ności zawodnika nie chronią go 
przed defektem motoru czy niespo- · 
dz.iewanym zachowaniem konia. 
Sęk jednak w tym, źe takich spor­
tów nie można zestawiać z wal­
ką, w której naprzeciw siebie sto­
ją dwaj ludzie nWyposa.żeni" tylko 
w umiejętności i przepisy. Zresztą, 

KUKS-FU. 
pięciu danów rozrabiających w 
knajpie. F iJ.ozofkzne podstawy walk 
wschodnich może były ważne w 
momencie ich powstawania, może 
jeszcze cokolwiek dziś znaczą. na 
Dalekim W schodzie. W Europie i 
w kręgu kultury euroamerykań­
skiej sz~bko o nich zapomniano. 
Tymc~asem jeden z telewizyj­

n:tch mistrzów mówi o sztuce ka­
rate, oczywiście nie wychodząc po­
za banały; drugi - o niewielkiej 
urazowości. A to wszystko ma słu­
żyć stwierdzeniu, że karate jest ca­
cy. Lubię t akie polemiki z wszel­
kim cieniem opinii publicznej, w 

przy odpowiednim . manipulowaniu 
ł 

. ,„ t „ . s owam1: ,,uraz , „s ress , „zagroze-
nie", można nawet udowodnić, że 
riajba~dziej n iebezpieczne dyscyplj­
ny to brydż sportowy lub szachy. 
Trudno porównywać sprawy nie~­
równywalne„. 

Jak już stwierdzałem, argument 
„prawdziwego sportowca" też nie 
brzmi przekonywająco. Ko-~jącym 
-w ·straszliwych męczarnia.eh wszyst­
ko jedno, czy tzw. skok na ucz.i­
-mate (zmiażdżenie klatki piersio­
wej) wykonał posiadacz dwóch 
da nów czy szwejkowaty absolwent 

' Akademii Podwórkowej, wyrzu 
n! z sali po 10 'trenin~ach za c~~: 
mczne matołectwo. Of i ara nie zn . 
dzie pocieszenia w przepisach :J· 
braniaj ących wykonywania 'te a. 
rodzaju skoków i ograniczaj ący g~ 
z~w~dników jedynie do ich mar-k~. 
~ama. Sk?ro zakładamy, że na u. 
licy grasuJą tylko fałszywi zwolen 
nicy walk wschodnich, dlacze · 
mielibyśmy przypuszczać, że bę~o 
się oni stosować do prawdziwyc~ 
regulaminów? 

Ale podstawowe pytanie brzmi· 
co zrobić, żeby kung-fu nie przero~ 
dziło się w kuks-fu, w zwykłą bój. 
kę, kopni1lki i obroty ciała, które 
służą wyłącznie poturbowaniu prze. 
ciwnika. Rzecz już budziła niepo. 
koje, wyrażane również w prasie 
Obecnie mamy telewizyjną Aka~ 
demię ~ Karate". Czyli jest g~

1

rzej 
Telewizja zys~a. na popularności; 
kręgach młodz1ezowych, ale czy to 
zwiększy poczucie bezpieczeństwa 
przec iętnego obywatela? 

Warto też pamiętać, że w karate. 
-do kontakt z trenerem czy mi. 
strzem jest n ieodzowny do prawid­
łowego wychowania zawodnika. Ta. 
kiego konktaktu przez telewizję 
(nawet przewodową) nie można 0• 

siągnąć. Kto nam zagwarantuje 
że przyszli absolwenci telewizyjnych 
kursów ograniczą się .do ćwiczeń w 
domu, kto ich zliczy i zewidencjo. 
nuje? Kto oddzieli prawdziwych od 
fałszywych, sportowcew od rozra. 
biaków? · 

Ale dość retorycznych pytań. Le. 
piej zamknąć „szkołę". 

' 

Prof. JASIO 
WSZECHSTRONNY 

Rys. Marka Polańskiego 
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ZACHOWANE W PAMIĘCI 

ostatnio w tym cyklu przedstawiliśmy historię Stanisława Mar­chewko, „Ryby" któl'y ~~słynął jako dowódca - prawdopodobnie ostatniej - poakowskieJ bandy. Jedną z • najgłośniejszych jego akcji. pod dowództwem „Bruzdy" było opanowanie Grajewa w no­cy z s na 9 maja 1945 r. Przedstawiliśmy ją niejako z zewnątrz od strony atakujących. Dziś prezentujemy wersję „od wewnątrz", czyli nigdy dotąd nie publikowane wspomniooia Czesława Zyskow­skiego, dowodzącego przed czterdziestu laty obroną budynku Po­wiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Grajewie. · 

D 
o Urzędu Bezpieczeństwa tra­
fiłem w marcu czterdzieste­
go piątego, trochę przez po-

myłkę oo sądziłem, że wstępuję 
do Lu'dowego Wojska. Ale gdy się 
zorientowałem w zadaniach UB, n.ie wycofałem się, bo uznałem, że 
walka idzie o słU8zną sprawę. Ra­czej myślałem, jak zwerbować na­
stępnych chłopaków gotowych wal­
czyć o nową, demokratyczną Pol­
skę. Wkrótce · .. z synów robotini·k6w 
sformował się bardzo zgrany plu­
ton a ja zostałem jego dowódcą. 
Byi w nim także mój brat, Hen­
ryk i serdecuti przyjaciele: Stani­
sla~ Sulewski i Józef Potapko. Po­
wiat grajewski ·do be_zpiecz.nych i 
sp<>k<>jnych nie należał: petno tu 
bvło rozmaitej zbieraniny - jakieś 
oddziały wojskowe różnych forma­
ch i zwykłe ban;dy rabunkowe. O 
sile tego podziemia świadczyć mia­
ło ()panowanie Grajewa w nocy z 
8 na 9 maja 1945 r. Jak to się 
stało, że atak się powiódł, mdmo 
że w Grajewie stacjonowało woj­
sko, istniała już komenda milieji, 
funkcjonował Powiatowy Urząd 
Bezp~eczeństwa Publicznego? Wy~ 
1ącznie dzięki zdradzie ludzi pra­
cujących - rzekomo - dla mi-
licji i UB. O tym, że 'wśród nas 

Strzeleckiej. Pu&owni.k, dwóch ma­
j<>rów, kapi tanowie. Salutuję Po 
żołniersku: - Panie pułkowniku, 
ot<> moje upoważnienie od starosty 
na pobranie kontyngentu dla woj­
ska. - Ten ogląda moją broń: -
Tylko jeden nabój w magazynku? 

- Tu już sami swoi, Niemcy 
przegnani, nie ma do kogo strzelaa 
- mówię. 

- A nie bO!iS(l się, że do ciebie 
mogą strzelać? - OOl na to. - Do 
wojska nikt tu nie ma pretenśji, 
tyl·ko wdzięczność za wyzwolenie ... 
Głodny? - pułlrownik nagle zmie­
nia temat. 
- No. nienajedzony - przyzna­

łem BJ~. Dali coś przegryźć ·i czte­
xy ~~i wódki. Przebudziłem „ się w furmance z tym kontyngen­
towym sianem. Furman wyjaśnał, 
ie jesteśmy już pod Gutami i że 
miałem cholerne szczęście. Ja za§ 
myślę, ~ bardziej im się opłacił-0 
nie robić szumu w czasie zgrupo­
wania. O przygodzie opowiedziałem 
jedynie majorowł Zagrabielnemu, 

są podwójni ag€nci, wiedział nltr 
tylko mjr Zagrabielny, Rosjanin~ > 
były oficer kontrwywiadu, oficjal'" · ~ nie doradca PUBP w Grajewie, -a v• 
faktycznie człowiek zajmują.cy się ~ 
„czystością" kadr. Zapach . zdrady w czułem i ja. Dwa-trzy tygodnie fit przed tym- napadem, w drugiej po- z 
łowie kwietnia, szef PUBP, ..pQr. O Jan Wojtulewski, zwrócił ·się do ci: mnie: „Słuchaj, Czesiek, pojedzie- ~ 
my zdejmować groźnego bandytę, 
który mordował żydów, a teraz u­
krywa się koło Słucza, w Wilamo­
wie. Pojedziemy bryczką, ty po­
wozisz". Za§tanawiałem się, dlacze­
go na taką akcję rusza tylko z 
trzema ludźmi, zamiast wziąć kom­
panię szturmową, ale uspokoiłem 
się, kiedy po drodz;e zajechaliśmy 
na posterunek w Szcziuiczynie. Tari:i­
tejsi milicjanci iaład<>wali się na 
własną furmankę i ruszyli z na­
mi. W WHamowie ja siedziałem na 
bryczce, a szef gdzieś _cnodził, mysz­
kował. W końcu wrócił. Okazało 
się, że tego bandyty już nie ma i 
możemy jeehać z powrotem. . Za 
wi~ską, koło wiatraka. ktoś wy­
ska.fmfe na drogę. Słyszę stanow­
cze: „Han.de hochl" Targnąłem lej­
ce. Bryczka stanęła. Natomiast 
f~1:ffiainka ze szczuczyńskimi mi­
liciantami ostro ruszyła do przodu. 
Padły strzały. Patrzę - jestem sam, 
oozostała trójka gdzieś przepadła. 
ZaZaeząłem strzelać, trochę na oślep. 

moment słyszę czyjś krzyk -
~aję głos Wo}tulewsk.iego. I za­
raz Potem cisza. spokój. Jeden z 
~apastników się po-ddaje, drugi -
Ju~ ~up_. Zabieramy ich broń. Od 
wsi Jakiś harmider: to sołtys z 
wartą szedł nam na pomoc. Ale 
PQtrzebowaliśmy już tylko fur­
manlti, bo bryczika był.a moc.no 
str~askana. Szef, z dwoma funkcjo­
nariuszami i banaytą, poj~hał 
rzodem na WYPOCZęty.ch koniach. 
a na zdrożonym - sam. żegnały 

nas · strzały na „pas tra.eh" od · rlro- 0 

~ Gna~wa. Dejechałem do G.raje-
t a .~<>piero o -.10.00„ mocno zz.ię.hnię,.. 
ł! i ~rizygnęb10ny. Coś .mi nie .gra­
wi~ ?ć w~edy . ni~ mogłem jeszcze 
s z~ć. ze tego wieczoru mój T~~ - ~2ał tajne spotkanie ~ Janem orwWS'kim - .,Bruzdą". · 

C hyba dwa dni pÓźni~j wy­
brałem się z . upoważnienia 

i . . starosty PO kontyngent Óws.a 
~ana ąo Radziłowa. Pojeehał.em 
niu' rowerem. Z bronią~ w ubra­
lecz ~zypominającym wojskowe, 
Peł z dystynkcji. W miasteczku 
dzi~ <>bcy.ćn ludzi, a , przy wyjeź­
ce d -

6
zn6w niespodzianka: ,,Rę­

- za~t g ry':. „Kim. są ci ludzie? 
ich anaw1ałem się. - Za dużo jeźdz~by to byli milicjanci, o przy-

- e Wojsk- też bym słyszał ... " 
do n.iJ~tem łącznikiem - 'mówię 
sztab c · - Prowadźcie mnie do u. 

„Sztab„ 
urzędował w gosp<>dzie u 

bo i szef Woj.tulewsiki, i jego za­
stępca Piaszczyński, byli już pod 
obserwacją. Następnego dnia jednak 
na radziłowskim rynku było pust-0 
i cicho. Ja natomiast rozchorowałem 
się. Lekarz nie chciał przyjść do 
„jakiegoś tam ubowca" i Józek 
Potap~o musiał go przyprowadzić 
pod kar.abinem. Dał pastylki na 
p0ty i rozpoznał tyfus. Trafiłem 
wi~ do szpitala zakaźnego przy 
Sosnowej w Białymstoku. Tam 

- stw.ierdzi..li zapalenie płuc sku-
tek leżenia pOd Wilamowem w ro­
wie pełnym śniegu i błota i noc­
nego powrotu do Grajewa. W szpi­
talu przebywałem tydzień. Gdy tyl­ko znajoma pielęgniarka p0wiedzia­
ła mi, że kto§ się o mnie dopy­
tywał_, natychmiast „dałem nog~'. -
Miałem, jednak zwolnienie lekar­
skie d kurowałem się w domu. Siód­
mego maja . odwiedził mnie Potap­
ko: -„Szef · cię wzywa". Wojtulewski 
wyjaśnił. że musi mnie „zerwać" 
z chorobowego, gdyż nazajutrz on 
p0winien się stawit w ' Białymsto­
ku wraz ~ plutonowym Lapuciem 
(w AK jego adiutantem). a bryga-

. da szturmowa (chyba z Piaszczyń­
skim) wyruszy na Orzechówkę roz­
bić jakąś bandę. Zapewniał mnie. 
że w mieśde będzie spokój. ponie­
wać w p0bliiu miały rzekomo prze­
chodzić jakieś wojska. 

Jedynym moim zadaniem, oprócz 
nadzoru. była ochro.na pewnego 
st. sierżanta p0dczas jeg<1 rozmo­
wy z „,deptakiem", to z.naczy taj­
nym informatorem UB. Poszedłem 
z. tym podoficerem, nawet niędale­
ko - w Grajewie, enata nieco na 
uboczu, w pobliżu koszar. On 
wszedł do środka. ja - ukryty w 
krzakach bzu - czekałem. Spotka-

n•e przeciągało się i to mnie za­
niepokoiło. Wszedłem do miesZJkania. 
W kuchni oprócz sierżanta i rze-. kornej informatorki UB było blisko 
dziesięciu mężczyzn. Nie miałem 
żadnych wątpliwości: to. nie było 
sekretne spotkanie funkcjonariusza 
Urzędu Bezpieczeństwa z informa­
torką! U dałem jednak głupiego: 
.,Ooo. randka?! Ale czy nie za dłu­
go?" Obawiałem się reakcji pozo­
stałych na to moje demaskujące 
wtargnięcie. Kiedy wreszcie wy­
szliśmy, za przejazdem ona 
zawróciła do siebie. śledczy na pry­
watną kwaterę, a ja do budynku 
PUBP *, gdzie noeowaliśmy wszy­
scy, gdy nie byliśmy w terenie lub 
chorzy. 

B
ył wczesny wieczór, ludzi nie­
wiele, lecz psy ujadały za­
wzię<:ie. Janek ·Lipowski, któ-

ry stał na warcie, również to zau­
ważył. Zameldował mi też, że gdzieś 
wybuchł granat i wystrzeliły dwie 
białe rakiety. Mój niepok-6j wzrósł, 
gdy stwierdziłem, że gdzieś . „prze­
padło" pięciu milicjantów, · którzy 
mieli tej . nocy być z osłabioną za- · 
łogą PUB.P~ Poszedłem do naszej 
„.zbrojowl).i". W skrzyni zostały za­
ledwie 3 granaty 1 3 „dyski". 
Wyszedłem na obchód miasta o­

koło 22.00. Żywej duszy. Zawróci­
łem. Od Zlotej coś zaturkotało. 

- Kto? 
- Swój. 
Zastępca komendanta Komendy 

Powiatowej MO, Danielewski, czę­
sto pożyczał od nas bryczkę. 

- Panie komendancie, jakiś nie­
pokój w okolicy Grajewa: pGkają 
granaty, strzelają rakiety. 

A oo na to wyciąga zza pasa 
rakietnicę: - To ja strzelałem. -
I znów wystrzelił. Czerwoną. Jak­
by w odpowiedzi padły strzały. 
Zdrada była jawna**. Nie moglem 
do niego strzelić, gdyż wpadł do 
środka i gdzieś przepadł. Krzykmą­
łem do Li-pow~kiego: „Do budynku!" 
Za·baryikadowaliśmy się. „Maksyima" 
w_ okno. Jedna, dr uga seria. I grad 
poci.sków z kh strony. Byliśmy o­
toczeni. zdradzeni, praktycznie bez.­
bronni, bo be:z. amunicji; ich setki, nas siedmiu: ja, Józef Potapk.o, 
Wac€'k Zaborowski, Janek Lipowski, 
Henio G<>lkzewski, Staszek Sulew­
ski i Janek Dawidowski oraz dwóch 
żołnierzy, kt61·zy przyjechali do 
rzeźni po mięso dla wojska i no­
cowali u nas„ 2~ie.. mieli§my~ ~aa ... 
µych szan~ tylko ni!?p0trzebnie z 
e>bu stron .Pł>lała si«:- . p0lska 
krew. Dałem rozkaz: „N~ sir.1:.eląć". 
Gdy stwierdZili · ż~ s.ię podaajemy: 
wdarli się do środka. Z powodu 
ciemności przyświecali sob.ie „fa­
narem". Ustawili nas . i wojsko- · 
wych pod ścianą. Na muszce trzy­
mał nas cały posterunek szczu­
czyński z komendantem na czele . 
W cisnąłem nos w wełniany szalik, 
żeby mnie komendant nie poznał. 
Na szczęście „fanar" dawał mizer­
ne oświetlenie. Kazali oddać broń rozebrać się z mundurów i obuwia: 
I nie ruszać się do trzeciej rano 
z miejsca. Potem splądrowali bu­
dynek i poszli w miasto. Od Złotej, 
przez Powiatową aż do obecnego 

· budynku UMiG było ich gęsto. Za­
prowadziłem chłopaków na strych. 
Obawiałem sJę, że odchodząc mogli­
by. dla zabawy, rzucić wiązką gra­
natów. A tam wysoko i sufit be­
tonowy. 

I 

Switem opuścili miasto. Wkrótce 
potem dostrzegłem pod budynkiem 
lamentującą Celinę Sulewską. Wy­
biegłem. Z płaczem rzuciła się Jo 
mnie: - Heniek zamordowauy! 

Brat mój leżał na podwórku 
orzy studni. Obok zakrwawiona sie­
kiera. którą wyrąbali mu na pier­
siach znak krzyża. Głowa potrza­
skana serią z automatu. Henryk 
siedział w areszcie za przekroczen1e 
dyscyplinarne. Wypuszczeni przez. 
bandę więźniowie wydali go. Miał 
zaledwie 23 lata. Niedawno WTÓc1l 
z niemieckiej niewoli i jeszcze sie­
nie wylizał z niemieckich ran, gdy 
zamordowali go rodacy. Teraz jed­
na z grajewskich ulic nosi jego 
imię. Tam tego dnia, 9 maja, na cmentarzu przysięgałem nad jego 
trumną, że dochowam wierności 
naszym wspólnym ideałom. .. 

Po pogrzebie Sulewscy z.apros.ili 
mnie na obiad. Przez okno widzia­
łem powracającą z Orzechówki gru­
pę szturmową. Wracali z niczym: 
żadnej bandy tam nie był.o. Jedno­
cześnie tajemniczym sposobem od­
nalazł się mój pas i automat. Po 
obiedzie poszedłem do Urzędu. Przy 
bramie stał szef Wojtulewski: 
.Potapko, odbierz Zyskowskiemu au­
tomat! - rzucił Józefowi na mój 
widok. Ten się żachnął: - Komu? 
Jemu? Ja tiebia ubju kak sabaku! 
- Józef pochodził spod Bielska i 
gdy się zdenerwował, przechodził 
z p0lskiego na ,,swojski". - Janek. 
uspokój- się - łagodziłem - prz.e­
cież to rozkaz szefa. 
Tydzień przesiedziałem w aresz­

cie. Bez zarzutu. Mogłem się jedy­
nie domyślać, że za poddanie się, 
niemal bez walki. ósmego dnia 
starszy szeregowy z n:iego plutonu 
wyprowadził mnie pod flintą na 
górę. W pokoju siedział nie tylko 
Wojtulewski, ale i mjr Zagr abiel­
ny: - Za szto siedzisz? 

- Nie znaju. 
Na to Wojtulewski od biurka: 

- Nie tylko znajdzie się za co, ale 
i na 15 lat starczy. 

Major zlekceważył go jednak: -
I di damoj obritsia, potem na służbu. 

Ja jednak najpierw poszedłem 
do kuchni, najeść się, potem ogoli­
lem się i zameldowałem majorowi. 
który już n ie miał wątpliwości co 
do podwójnej gry moic'il szefów 
Oni natomiast mieli jesz.cze złudze­
ni a. Gdy jechałem z zastępcą sze­
fa, Piaszczyńskim, do Urzędu Bez­
pieczeństwa w Białymstoku z listem 
majora Zagrabielnego polecającym 
aresztowanie go, Piaszczyńs.kd my­
ślał, że to on mnie konwojuje, gdyż 
miał przy sobie kopertę od Wojtu­
lewskiego z p0dobnym poleceniem 
w stosunku do mnie. Ale tow. Ko­
tona interesowała nie jego, lecz mo­
ja koperta. 

- Zde jmij pas, Piasz.czyńskJ -
oowiedział po przeczytaniu listu. 

Mój hyly przełożony przesie­
dział parę la t. Wojtulewskie­
mu „upiekło ,się", gdyż major 

zwleka.i z aresztowaniem. chcr c le­
piej rozpoznać jego powiązania. 
Tymczasem on uciekł do swoich, 
pozorując napad i porwanie przez 
bandę na szosie białostockiej w o­
kolicach Tykocina. Potem kierow-
ca, Janek Wiśniewskli., opowiadał 
mi, że podczas tego „porwania" 
napastnicy stali przed W-0jtulew­
skim i Łapu.ciem na baczność ... 
Chodziłem za nim, ale zawsze mi 
uciekł. W końcu został ujęty przez 
UB. Są dwie wersje jego śmierci: 
albo ~oczył z drugiego piętra, al­
bo po pół roku po wyjściu z wię­
zienia został zamordowany w oko­
licach Kacprowa ***. 

11 
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Ja latem 1945 roku zostałem prze­
niesiony do Białegostoku, a na­
stępnie niby się zwolniłem, by ja: 
Ko ·· zw~1Y cywil '·ł ... o9otndk- sku·- · ~ 

~ teciniej poszuki wa<: gro.źnego bart-
• dyty. Jeźdz.iłęm za nim do Gdań'Ska, 
~ K-at:n-iednei ~Y „ gdzie- udało s~ wre>słćie zdjąć go ·wraz z człofl- · 

kami jego bandy. 
W 1946 r. przeszedłem do 0ra~y 

partyjn~j. Stwierdziłem bowiem, że 
na naszej wsi panuje straszna 
ciem.nota i polityczne zacofanie, i 
~e ąajwyższy czas. by do ludzi 
strzelać .argumentami, a nie po­
ciskami. 

• - Dziś siedziba Rejonowego Utzędu 
Spraw Węwnętrznych. · 

•• - Z dokument6w archiwalnych wy­
nika, ii rakietę wystrzelił salil ,,Bruz­
da", który był prawdopodobnie prze­
brany w mundur oficera MO ł w ciem­
ności mógł by~ wzięty za zastępcę ko­
mendanta KP MO. 

••• - Według materiałów archiwalnych 
kierowca zginął, a Wojtulewskl pnepadł 
bez wleśct. 
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Fot. BpLESLA W DEPTUŁA 

Iwona Sielska jest jedną z laureatek ubiegłorocznej nagrody Wy­
działu Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego za najlepsze plastycz­
ne dzieło roku. Konkurs ten rozstrzygano dotychczas dwukrotnie 
i · dwa razy wśród wyróżnionych znalazła się Iwona Sielska. 

HENRYK GAŁA: - Minione pół ro­
ku przyniosło kilka wydarzeń w Twoim 
życiu. Późną jesienią ub. roku intere­
sująca wystawa w Klubie Galerii „Pod 
Arkadami", pierwsza indywidualna '-> 
czym pisaliśmy w ,,Kontaktach"), w 
kilka tygodni później - nagroda w 
konkursie na plastyczne dzieło roku, 
wiem również o zainteresowaniu Twoją 
plastylcą wydawców warszawskich, l 
zakupie prac przez Łomżyńskie Towa­
rzystwo Fotograficzne. Co wywołało to 
ożywienie, nasilenie Twoich artystycz­
nych produkcji? 

IWON A SIELSKA: - Chciałam 
wreszcie mieć możliw-0ść wyboru 
i przez ostatnie lata malowałam i 
odkładałam prace. Przestałam też 
rozdawać swoje obrazki i nie poz­
walałam zbyt wielu zabierać sobie. 
No i w ten sposób mogłam przygo­
tować wystawę. Od dawna miałam 
wizję swojej wystawy - chciałam, 
aby to były akwarele, rysunek i 
grafika. Wiem, że najsłabszy · był 
rysunek, ale następną wystawę zro­
bię, dla przekory, z samych ry­
sunków. 

• dy pod koniec 1977 roku po-
~ wstał w Sheffield zespół 

,, ... .iuman League", nikt grupie 
.i.....~ HJKOwał większych szans. Ka­
pelę zawiązało dwóch techników. 
vracuJącyich przy obsłudze kompu­
Lerow, lan Craig Marsil i Martin 
Were. Wkrótce potem dołączył 
_tJh111p Oakey, który tym samym 
a w anso wał z portiera w szpitalu 
na wokalistę prowincjonalnej 
Jak na razie - grupy. Po kilku 
występach w lokalnych klu!Jach. 
~espoiem zainteresował się Bob 
Last - producent i właściciel nie­
L.aleznej firmy „Fast Records" z 
edynburga - entuzjasta nowator­
skich sposobów reklamy i marke­
t.mgu oraz rockowej awangardy. W 
czerwcu 1978 roku ukazał się pierw­
szy smgel zespołu z utworami 
. ,Being Bolled'' i „Cii:.cus of Death". 
w taśrue wtedy skład zespołu p<>­
większył się o czwartego członka 
- Philipa Adriana Wrighta. który 
porzucił naukę w szkole sztuk pla­
stycznych w Sheffield i któremu 
z racJi wykształcenia powierzono 
opiekę nad stroną wizualną koncer­
tów, czyli obsługę projektorów do 
slajdów i filmów. Trzeba tu wspo­
mnieć, że od samego początku 
.. Huma n League" bardzo wtereso­
wał się plastyczną oprawą swoich 
widowisk. NaJP1erw miał to być 
balet lub pantomima, potem jednak 
zdecydowano. iż filmy lub slajdy, 
wyświetlane w różnych płaszczyz­
nach i pod różnymi kątami , będą 
najlepszym rozwiązaniem. 

W 1979 roku zespół zadebiuto-
wał dużą płytą - .,Reproduction", 
która jako całość była produktem 
niezwykle eklektycznym. o n.iewłaś­
:iwie wyrażonych proporcjacfi. zaś 
~ebrane na niej utwory reprezen­
towały bardzo zróżnic-0wany p-0ziom 
tak ood wzglęciem muzykL jak i 
tekstowym. 
Drugą płyią. nagraną dla ,,Fast 

Records", był album „Dignity of 
Lab-Our" zawierający muzykę 
instrumentalną inspi.waną wy-

- Teraz rozumiem, że nagrody na 
konkursie, o któr)rm mówimy, nie byly 
dziełem jakiegoś szczęśliwego przypad­
ku. 

Oczywiście, że nie, ja sobie 
je zaplanowałam. I dlatego w u­
bieg1ym roku nie dałam wcale 
akwarel. tylko grafiki. I one wy­
grały. 

- Brzmi to dość buńczucznie, a ro­
bisz wrażenie osoby niezbyt śmiałej? 

- Jestem Baranem (w horosko­
pie) a i one czasami bywają kokie­
teryjne. Przede wszystkim jednak 
są uparte. A poza tym naprawdę 
lubię malować i rysować. 

- W Łomży jesteś od 1977 roku. co 
Cię tu sprowadziło'? 

- Przyjechałam za mężem, po 
prostu. Wiesiek wybrał Łomżę, bo 
znalazł tu miejsce i warunki do 
swojego działania, więc i ja przy­
jechałam. 

- Wiesław od prawie trzech lat nie 
żyje, Ta tragedia odstręczyła Cię na 

SCIANY 
raźnie płytą „Man Machine" zespo­
łu 0 K.raftwerk". Potem chłopcy z 
„Human League" wyjechali wraz 
z „S1ouxsie and Banshees" na 
pierwsze prawdziwe tournee. Nie 
wypadło ono najlepiej. ·Mimo to 
wytwórnia „ Virgin Records" zdecy­
dowała się podpisać z grupą kon­
trakt, którego efektem stało się pra­
wie natychmiastowe wydanie kolej­
nej płyty - „Travel-0gue0

• Na te­
mat jej wartości zdania są podzie­
lone. Jedni twi~rdzą, że to właś­
nie był szczyt możliwośei „Human 
League", inni zaś określają to jed­
noznacznie - „haft". Wiadomo tyl­
ko. że płyta nie trafiła do szero­
kiego odbiorcy i zalegała_ półki 
sklepów. Z tego też chyba powodu 
powstał w zespole rozdźwięk, w 
wyniku którego grupę opuścili Wa­
re i Marsh. Odeszli, by realizować 
nowe przedsięwzięcia, które w 1981 
roku przybrały postać British Elee-

„ 

ZWYKLE MA-RZEłłlA 
pewno od malarstwa, ale ostatnie o­
żywienie dowodzi, że pr.zezwyciężyłaś 

się. 

Może ... Myślę, że tak, przecież 
w _ malarstwie spodziewałam się 

znaleźć to, C<> nazywam własnym 

światem, więc staram się pozostać 

wierna temu przekonaniu. To jed­
nak jest czymś więcej niż ulu­
bionym zajęciem i nie dostarcza 
samych przyjemności. 

Maluję od kilkunastu lat, a za 
każdym razem widok białej kartki 
papieru, na której rozpocząć mam 
malowanie, wywołuje we mnie e­
mocje - niepewność, ezy uda mi 
się zrealizować zamysł, i zwykłą 
złość. Akwarela t-0 malowanie chwi­
li, pomysłu lotnego i dlatego wszel­
kie decyzje myślowe muszą być 
jednorazowe, a to wywołuje takie 
napięcie. Co innego w grafice. Tu 
maim co najmniej t rzy momenty 
kreacji - szkic, czyli zamysł. pro­
jekt, który jest prawie ostatecznym 
kształtem danej grafik.i, przynaj­
mnłej pragnę zawsze, aby taki był, . 
potem wycinanie, które uważam 
za zajqcie techniczne, i wreszcie 
samo odbijanie klocka czy płyty 
linorytu. W każdym z tych mo­
mentów mogę zmieniać, przetwa- · 
rzać, poprawiać. 

OŻ Wił; KU 
tronie Fundation i związanej z nią 
formacji „Heaven 17". „Human 
League" pozostał praktycznie bez 
muzyków i to w przeddzief1 szero­
ko reklamowanego wojażu p0 kra­
jach Europy Zachodniej. By wy­
wiązać się z podpisanych umów, 
Oakey i Wright dokooptowali jako 
c'ilórek dwie przypadkowo poznane 
w dyskotece licealistki: Jeanne 
Catherall i Suzanne Sulley. W roli o­
peratora projektorów miał wystąpić 
Ian Burden - nauczyciel ze wspom­
nianej już szkoły sztuk plastycz­
nych w Sheffield. Nie miał on zbyt- \. 
niego pojęcia o muzyce i instru­
mentach, które miał obsługiwać . 
Kiedyś uczył się grać na forte­
pianie i gitarze basowej. Kilkanaś­
cie dni prób i musiał zastąpić ni~­
obecnycn kolegów na estradzie. Za­
angażowano jeszcze jednego muzy­
ka. Jo Callisa. i w takim składzie 
wyruszono na podbój Europy. Po-

- Studiowałaś w Katowicach, czy to 
znaczy, że jesteś Slązaczl,ą'? 

- Z dziada pradziada, po mie­
czu i po kądzieli. 

- Z rodziny górniczej? 

- . Obaj dziadkowie byli koleja. 
rzam1. Jeden walczył w Powstaniach 
S.ląskic'il, drugi był komunistą. Oj. 
ciec jest architektem, ale obok ar. 
chitektury, studiował w Akadem·· 
Sztu~ Pię~nych w Krakowie. M~~ 
dwaJ bracia to - architekt i che 
n;ik. Moja ~óreczka Ania wydaj~ 
się połączeniem talentów całe-j ro. 
dziny, nie wyłączając aktorskich 

- Mam nadzieję, że z wiekiem wy. 
rośnie z tego. 

- I ja tak myślę, najlepiej chy­
ba, by była ekonomistką. 

- !J.'o dobrze, bo w Lomży znajdzie 
odpowiednią szkołę. A propos - jakie 
masz marzenia: w życiu i w sztuce~ 

- M~m bardzo, tak myślę, zwykle 
marzenia. żeby Ania była zdrowa 
i dobra. A ja, żebym mogla ro­
bić to, co robię i żeby to podoba­
ł~ się ~udziom, żeby wyrywali so­
bie .moJe o·~razki , kupowali je, wie­
szall na ścianach swoich miesz­
kań. To ty le .. 

noć cuda zdarzają się tylko w fil­
mach lub w snach, tu jednak cud 
zd_?IZył się na eGtradzie. Tak owa-:. 
cyjnego przyjęcia grupa jeszcze nie 
miała od chwili powstania. Zebrali 
d~bre . recenzje, udzielili setki wy­
wiadów - zrobili więc ka.wał do­
brej roboty, jeśli chodzi o .rekla­
mę swojej firmy. W takiej atmosfe­
rze przystąpili do nagrywania pły­
ty - „Dare". uznanej za najlepsią 
w historii grupy. W przeciwień· 
stwie do poprzednich albumów 
„Dare" przyniosła chwytliwe melo· 
dyjki i stała się jedną z najlepiej 
sprzedawanych płyt na przełomie 
lat 1981/82. Tym razem zwrócili się 
w stronę muzyki p<>pularnej. licząc 
n.a pozyskanie przeciętnego widza 
i słuchacza. W ic'il twórczości za· 
częly p0brzrniewać echa muzyki 
„Abby" „Fleetwood Mac", .,Visa· 
ge" i „Orchestra! Manouvres i.n The ' 
Dark". Sukces albumu i zespołu był 
ogromny. Grupa znalazła się na· 
tychmia.st w czołówce list przeb-0-
jów, zbierając · laury, splendory i 
dolary. 

Prasa ta przyniosła grupie ko· 
lejne kontrakty i zamówienia na 
koncerty. Wyk-0rzystano je skrU· 
oulatnie, realizując kolejne. podo~~ 
ne w typie i na.stroju do „Dare 
ołyty. Po dość krótkim okresie pO· 
oularności i większego zaintere~· 
wania wo~ół zespołu zaczęło rob~ć 
się cicho. Ostatnie nagrania. ~­
mo że zadziwiają swą _., perfekcJą 
~ bo w grupie grają przecież a,~­
torzy - nie zyskują już takl:go 
zainteresowania publiczności. ~a~ 
nagrania z ooczą tku dzi,ałalr;o~ci. 
Nazywano je wtedy „ścianą dzw~ę· 
ku", b-0 zaaranżowane były jak 3e· 

·cten wielki wodospad dźwięku. czak. 
sy się jednak zmieniły, _waru~e~ 
nagrywania płyt też Teraz Jest ~~ 
le lepszych, ciekawszych zespoł . 3 które prezentują muzykę ba~dZI~­
oryginalną, świeższą i doJrza a­
-<>zą . Gdyby jednak nie ,,Human Lde'ś 
;ue" i ich doświadcze'lia Z1 
·ie był.oby tych zesN>łów. 
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Najstarszy (stażem) łomzyńs.ki myśli wy 

BEZSENNOŚĆ 
W większości przypadków ustawi­

czna bezsenność u dorosłych 
rozPo.czyna &ie w okresie dzieciń­
stwa. Pierwsze lata naszego życia 
mają nie tylko istotne znaczenie dla 
rozwoju całego organizmu, ale tak­
że i dla wYt>oczynku \V ezasie snu 
pl"lez reszte tycia. Zaburzenia snu 
mogą być ponadto związane rów­
nież z licznymi zakłócającymi czyn­
nikami, jak wa.runki środowiskowe, 
rodzinne, stan psychiczny czy de­
presje. 

Do przesądów również nale:iy za­
liczyć - czesto występują.ce - prze­
konanie, że nocny \Vypoozynek po­
winien rozpoczynać sie przed pół­
noca. a każdy człowiek 1>1>trzebuje 
przyn41jmuiej 8 godzin snu. Opinie 
takie nie znajduj~ \potwierdaenia. w 
- licznie przeprowadzonych ostat­
tnio - badaniach. Każdy ma indy­
widua.In~ potrzebe snu. która dla 
jednych osób kształtuje sie w gra­
nicach 6, a dla. innych - nawet 10 

swawolnik 
M ieszJ:ańc~ Ho~rnru?:~ czesto si~ 
. skarzą. ze wiele osob nie wie 
~dzie leży ich miasto. czyli .. 'Pa·ch~ 
nacy port''. Niejedn()krotnie listy a­
dresują: „Hongkont. Chiny". e:z.y 
„Hongkong, Japonia". a t>ewna ga­
zeta brytyjska umieściła Hon~k:~ 
na Bliskim Wschodzie! Swe~o cza\Su 
\~e francuskim ty~odnilku „Le Point" 
~tfkuł o Przyszłości Hone;kone:u zo-
~ ozdobi~:my zdjęciem tokijskiej 

ulicy G~1a. 

~odzin. Za nieprzekraezaln~ urzyjc:­
to granicę ł godzin. tyle bowiem 
cza.su potrzebuje nasz or~anizm 
{przede wszystkim mózjt) dla zreg-e­
nerowania sie przed całodziennym 
wysiłkiem. 

W jednym z laboratoriów Instytu-
tu Naukowo-Badawcze~.o im. 

Mendelejewa w Lenin~radzie Zinaj­
duje się waga, której wynik PO­
mfaru mo·że wypaczyć na wet oro-

waga promienia 
mie11 sloinecUly. Jeśliby wedlu.g te­
go schematu .z.budować wa,!?;e wa.e;o­
n<>wa i zważyć na niej wa~on ze 
~bożem, a następnie wziąć tylko je-
dho ziarenko, waga natychmiast za­
rejestrowalaby jeg-0 :miknie<.:ie. 

blagierzy 
f ew i en c:-low iek ro :vowiadal 

do .wszyslkim, że posiada trzy cu­
pr~1~e. r:::e~::y: wolu, który może 

Jśc tysiąc li (chińska miara dlu-

go§cil d ziennie, 7<.oguta, który pieie 
na każdą zmianę straży nocnej, i 
psa, który umie czytać. Przyja­
ciele zapowiedzieli się z wizytq, że­
by obejrzeć te ws:ystkie cuda. Bla­
gier wy:nal żonie, że się strasznie 
boi kompromitacji wobec przyja­
ciół. 

Nic sbę nie bój - uspokajała 
go żona - mam pomysl. 

Na:ajutrz rano, kiedy ::jawili się 
::najomi, spokojnie im o:najmila, 
że mąż na swoim wole pojechał 
do Pekinu, ale za parę dni wróci. 

- A gd:.ie jest wasz cudowny 
kogut? 

Wówc:as kogut ::apial, choć był 
bialy d:.ień. . 

- O, to nasz kogut - powied ::ia­
la żona. - Ale pewnie mq: nie 
powied::ial team o jes::c:e jednej 
jego zalecie: że pieje na widok mi­
łych gości. 

- A z psem co s!ychać? 

- Bylo nam tak ciężko, ~e mu.-
sial przyjąć posadę u obcych jako 
nauczyciel domowy. 

o 

dawnej prasy- czar 
~ . 

20 LAT Z KULĄ W SERCU! 
W Związku Lekarzy w Monachium demonstrowano inwalidę wojenne­go, który w r. 1915 otrzymał postrzał w serce l od tego czasu chodzi z 

kulą w mięśniu sercowym, nie odczuwając żadnych dolegliwości. Czło­
wiek ten sta.nowi istny fenomen w dziejach medycyny. 

(Nr 34 z 25 Vlll 193a r .) 

OWAD DWA RAZY SZYBSZY OD SAMOLOTU 
N a.jwiększą szybkość, jak~ są w stanie uzysk~ samoloty, wynosi 700 k1m. na godzin~. Istnieje natomiast owa.t podobny do pszczoły. zwany leherymyea, który osiąga szybkość 1300 kim. na godzinę. Lot jego za­tem dookoła ziemi trwałby około 300 godzin. Mimo dużych pra.e uezo­nyeh amerykańskich, a w sze-zególności prof. Townsena. zbadano tylko 

okazy, ponieważ złapanie takiego szybko lecącego owadu jest prawie wY­
kluczone. 

(N"r 47 z 2~ XI 1935 r.) 

UCZONY SAMOUK 
„Vreme„, pismo jugoslowiańskie. donosi, że w miejscowości Siki1'enko żyje 31-letni rolnik, Ilia Lu.bw, niezwykle utalentowany. Mając lat l6 

zbudował zegar z drzewa, kt6ry do dnia dzisiejszego doskonale chodzi. 
Następnie zbudowal maszynę do pisania również z drzewa. Sam się uczyl 
pisać i czytać. Dzisiaj wtada poprawnie językiem niemieckim, fracuzkim 
oraz esperanto. 

TANIE DANIE 

KOTLETY 
ZIEMNIACZANE 

Z JABŁKAMI 
S kła d n i k t: t k~ ziemniaków. 20 

d~ jablek, 2 dag tłuszczu, 2 Ja~a, 5 dag 
mąki. Cl da: tartej „ bułki, łyżeczka pro~ 
8Z.lk"U do pieczenia, lłu.szcz do smażenia, 
s61, zielenirul. 

(Nr 50 z 15 Xll 1935 r.) 

Ziemniaki wyszorować, opłukać, ugoto· 
wać, ostudzić, obrać z łupinki, przepuś­
cić przez masz)•nkę. Tłuszcz utrzeć z 
~6Hkami, wymieszać z ztemniakaml, pia­
ną z bialek, mąką, proszkiem do pie­
czenia ł Jabłkami, startymi na tarce o 
dużych otworach; osolić. Formować nie­
duże. owalne kotleciki. Obtaczane w 
bułce tartej, smażyć na silnie rozgrza­
nym Uuszczu z obu stron na jasnozłoty 
kolor. Ułożyć na o6lmisku. J>rzyluaf ga­
łązkami zielone] pietruszki lub listka.mi 
zielonej salaty. Podawać ze śmietana tulł 
surówka z warzyw. 

wiro-uko§nik 

WIROWO (Początek wpisywania wyrazów w oznaczon) eh polach 1 . k zegarowy): 1) licha klacz, 2) niejedna w krz) żówce 3) J 1" uerune -ski (1824 99) •) · • u lll z, zn:un malarz poi-- , ~ ~eslarz holenderski (1G03-59) zbadał część "" b .: . • land„ 5) r b d · . . - - . ' · „ rzez~ owej Ze· • u, Y a z OJrzal) m1 JaJan11, G) rybka ak" ariowa 7) .· 1 · S> wia zamknięcie drzwi. ' zaza euie, umol:li-

PRAWOSKOSNIE: A) przyjmuje i w)·pbca pieniądze, B) eks-Knjb) ze w C) , stepowy, D) likwidacja, E) przecinek. (HCL) ' r) s 
· Wśr6d Czytelników. którzy nadeślP pod adrese1~1 rcd"'kc „ · ló · ·i • " Jl prawidlo\\ e r Z\\'iąza-wa, roz suJcmy nagrody książkowe. 

Rozwiązanie krzyŻÓ\\•ki ·z nr 9/85: „Przeprosiny jak w•" abiou: pl:\ . . , coś zosta ·e" N d 1. • • • J • lll,l. za"· ze J • agro y .._ iązkowe wylosowali: KAZC\UCRZ GLOW \ CZ J EWA BUJKO z LomiY, BARBARA B JDA z Lap. . z aworzna, 
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wieści grodzkie Do głównych zadań Prokuratu­
ry P RL, po.za ściganiem prze­
s tępstw i zapobieganiem fm, 

należy kontrolowanie przestrzegania 
prawa i działania podejmowane w 
trybie cywilistycznym (art. 3 ust. 
1, pkt. 2, 3, 6 ł 7 ustawy o Pro­
kura turze P RL). 

przepirSów prawa lokalowego oro 
kurator rejonowy w Grajewie spa -
rządził 5 sprzeciwów od prawomoc: 
nych decyzji o przydziale lokai· 
kwaterunkowych, domagając Si 

1 

wznowienia postępowania w tyc~ 
sprawach. Wcześniej w toku P<>stę. 
oowania karnego stwierdzono bo­
~iem, że pr~co~nicy, . zajmujący 
się sprawain.J. mieszkaniowymi w 
Urzędzie Mias.ta ,i Gminy w Gra. 
j.ewie, przyjęli korzyści materialne 

Już ndedlugo 
rozp<>cznie się go­
rączka matur, a 
nieco później 
egzaminów wstęp­
nych. W d u.żych 
miastach pod­
ekscytowani ro­
thice na gwałt 
szukają renomo­

wanych k<>repetytorów. Przyszli 
maturzyści natomiast obnoszą się 
ze swym p0kazowym luzem i pTze-
konaniem, że jakoś to będzie. IV 
klasę w goniądzkim Liceum Ogól­
noksztaką<:ym ukończy w tym roku 
23 uczniów, z tego 22 będzie zda­
wało egzrurun ~ojrzałości.. Zdaniem 
dyrektorlt.i szkoły, uczniowie nie 
mają Większyc'il szans przy zdawa­
niu egzaminów wstępnych na wyż­
sze uczelnie. Potwierdzeniem tych 
słów ma być fak( że w klasie na 
półrocze był-O 30 Ócen niedostatecz­
nych. Tylko trzy oooby ujawniły 

doty<:hczas swoje plany: jedna wy­
biera się na :filolcg.ię rosyjską i po 
jednej - do szkoły pomaturalnej 
i wojskowej. Jakie mają plany po­
zostali? Oto kilka wypowiedzi. 

- Decyzja o przystąpieniu 
egzaminów wstępnych zależy 

do 
od 

Zaczyna się od 
niepowodzeń w 
szkole. Kilkuletnie 
dziecko, chcąc u­
niknąć przy.krości 
szkolnych, waga­
ruje. Spotyka po­
dobnych sobie o­
sobników. utrwa­
lają się -posta wy; 

oodrastając nierzadko tworzą 
grupę przestępczą. Później wkra­
cza sąd, milicja, wychowawcy do­
mu PoPT&wc.zego, ale jest już za 
późno: osobowość przestępcy zosta­
ła ukształtowana. Pracownicy Po­
radni Wychowawczo-Z~wodowej w 
Gra jewie usiłują ten łańcuch przer­
wać. Służą temu ro.in. badania 
dojrzałośo,i dzieci do podjęcia nau­
ki w szkole, ta!kże pomocy przy 
pokonywaniu trudności szkolnych 
(w Poradni działa zespół wyrów­
nawczy nauki czytania, a także 
pracownia logopedyczna - korygu­
jąca wady mowy); ośmioklasiści 
mogą korzystać z porad przy wy­
borze zawodu. Udało się już w 
znaeznym stopniu przełamać nie­
chęć nauczyde1i i rodziców do Po­
rad ni. Od początku tego roku sikol­
nego przebadanych zostało 450 ucz­
niów, z tego 218 Poradnia zareje­
strowała i wydała zalecenia dydalC­
tyczmo-wychowawcze. Teraz wszy­
stko zależy od rodziców i nauczy-

Nie będzie sali 
gimnastycznej, ale 
też konstrukcja 
~e zostanie 
sprzedana prywa­
ciarzowi z prze­
znaczeniem na 
szklarnię. Zielo­
ne i jeszcze me­
talicznie błyszczą­

ce elementy, składowane za szko­
łą, w końcu prze-Obrażą się w ba­
sen. Takiego zdania jest dyrektor 
szkoły, który na ~ dzień obser­
wuje postępy prac. Miejscowe 

WYPISY- z 
e 20 IV 1948 r. utworzono powiat kol­

neński. 

e W dniach 18-19 IV 1969 r.. z u­
działem 160 delegatów, obradowała w 
Białymstoku V Konferencja Sprawo­
zdawczo-Wyborcza Białostockiej Cho­
rągwi ZHP. Delegaci reprezentowali 
106 584 h arcerzy. Chorągiew liczyła 3288 
drużyn z uchowych i harcerskich, istni~­
ły również 42 młodzieżowe kręgi instruk­
torskie (skupiające 1236 członków). Ko­
mendantem Chorągwi został Zbigniew 
Kami on owski. 

e 18 IV 1971 r. tytuł n a jlepsze j pla· 
cówkł przemysłowej służby' zdrowia w 
województwie białostockim otrzymała 

Międzyzakładowa Przychodnia MPK i 

PKS-u w Białymstoku. 

• 22 IV 1972 r. Clechanow;ec zdobył 
._ 

GOłłlĄDZ 
wielu warunków. Są, na przykład, 1 W 1984 r . pr okuratury naszego 
w naszej klasie osoby, których ro-~ „ województwa przeprowadziły 11 ba­
dziców nie stać na wysłanie dzieci dań problemowych. m.in. przestrze-
na studia. gania przepfaów kodeksu pracy, a 

także przepisów wykonawczych w 
- Ale czy opłaci się studiować? zakresie dyscypliny pracy, w 16 

Tylko po Situdiach medycznych moż- zakladach uspołecznionych (takich, 
na nieile zarabiać. Ale na nie jak Zam·browskie Zakłady Prze-
trudno się d-OJStać. · mysłu Bawełnianego w Zambro­

- Mamy świadomość, ż.e uczy­
my się w małym, prowincjonalnym 
liceum. Nauczyciele s~arają się 
przygotować nas do egzaminów 
możliwie najlepiej. Mamy duży wy­
bór w zajęciach konsultacyjnych, 
a1e biblioteka sZJkolna jest czynna 
do 16.00, a z w.ie1u książek można 
skorzystać tylko na miejscu. Do 
domu nie można ich wyp.ożyczać. 

· Jeśli marn.y zajęcia do 14.00, moż­
liwośai wykorzystania tyc'il publi­
kacji są niewielk,ie. 

- Ponoć w u czelniach warszaw­
skich wyrobiii sob.ie renomę absol­
wend liceum w Mońkach. O na­
szym zapewne nikit nie słyszał. 

Ale to nie powód do z.martwienia. 
W.iele zależy od nauczyciel.i. - Jeśli 
potrafią nas przygotować, bez obaw 
pójdziemy na egzamin. Chyba wię­
cej osób wybiera się na studia; 
ujawnią swoje plany, jeśli powie­
d zi.e się im matura. 

wie i Łomżyńskie Zakłady Przemy­
słu Bawełnianego „Narew' w 
Lomży i ilil.). Stwierdzono liczne 
przypadki nieusprawiedliwionej nie­
obecności. stawiania się do pracy 
w stanie nietrzeźwości, spożywania 

alkoholu w czasie pracy, samqwol­
nego opuszczania miejsca pra-cy i 
inne. Kierownictwa zakładów 
reagując 11-a nie - nie ustrzegły się 
jednaik błędów prawnych. W związ­
ku z tym prokuratorzy rejonowi 
skierowali 5 wystąpi-eń do zakła­
dów praey, opisując stwierdzone 
uchybienia i wnioskując o ich u­
sunięcie. 

Inne badan:ie tyczylo zajmowania 
mieszkań funkcyjnych Łomżyilskich 
Zakładów; Przemysłu BaiweŁnianego 
„Narew'~ w Łomży przez osoby, któ­
re od dawna prze.stały być pracow­
ni.lkami Zakładów. Od 1976 r., mi-

• -mo starań ŁZPB, Urząd Miejski w 

GRAJEWO Łomży nie podejmował _ działań, 
zmierzających do przekwaterowa­

• " • r • , • „ nia tyc'il osób do lokali zamien­
ciel.i.. cz~ Je zec.ną. przy~ąc 1 czy • nYch lu.b pomi~zczeń zastępczych. 
um1~Jęt.n1e zreahzuJą .. ~ie .. ma zu- : W trakcie badań stwierdzono realną 
P.ełm: p;ob.lemu z, d~i.ecl?i.' l?rzy- możliwość pTzydzielenia lokali 4 
c1ągaJą Je pełne połk: ksi~ze~ 1 .za- rz spośród 34 rodzin. W konsekwencji 
b~wek. Ale, r.zeczywistoś~ n~~ :rest I znac~na Liczba pracowników Za­
az .~ak opt) m1,styczna. Br31kuJe. np. i k~adów, uprc:wni<>nych do <>trzyma-
psy cho loga, a ~ z?aczn~J mierze n1a mies~an funkcyjnych, nie 
p~aca Pora.dm o piera .się na wy- może ich otrzymać. 
n~ach bada~ psych-0log·icznych. T?- Prowadzone przez Prokuraturę 
tez pracownicy, . z. wykształcen:a Wt>jewód$ą w Łomży badanie 
dydak~ycy, samil przep.rowad.zaJą egzekwowania przepisów sainitarno-
?a<;Ia·i:-1a al bo pr.oszą o_ po~oc spec- -epidemiologicznych wykazało 8 
Jahs~o~- z okoliczny.eh. m1as.t. (W przypa<l'ków niesłusznego prawo-
poblisk1m Augastow1e Jes.t ~zterech mocnego ukarania _ .przez kolegia 
psych?l~gów.) Br~k ~pecJah~ty na ds. wykroczeń - r-0lników za nie-
c~ dz1en pow~duJe, ze r .oome l~oś~ właściwe_, jakościowo mleko dos.tair-
~11e .ro.zstrzygmę.ty~h spraw (J~t czane do zlewni. K<>mi·sja Orzecz-
1ch JUZ około. setki). P rzycz.yna w~- nktwa ds. Wykroczeń przy Woje-
k:a tu :ia etacie ~sychologa .Jest d~sć wodzie Łomżyńskim, podzielając 
pz:.oza~czn~ -. r:1e ma mies2:kanta. pogląd Prokura-tury, wszystkie orze-
Rown1e pilnie J~k w_ Poradni psy- czenia uehy1iła. 
chol~g P<!·trzebny b_Yłby. w sz.kole W efekcie badania przestrzegania 

Ponadt:.o rozpoznając sprawy ~ 
skarg obywateli skierowano 7 sprze­
ciwów o<l prawo~ocnych orzeczeń 
kolegiów ds. wylcroczeń lub de. 
cyzji administracyjnych oraz 35 
wystąpi·eń. 

W działaruiach cy~i1isty,cznyc:1 
Prokuratura koincen.tru3e się od 
wielu lat na ochronie mienia sp-o­
leczn-ego, ochronie młodzieży i ro. 
dziny oraz praw obywateli. 

W pierwszej ·dziedzinie szczegół. 
ni-e istotne są działania związane z 
realizacją przepisu art. 412 kodek­
su cywilnego. Przepis ten w szcze. 
gólności ma zastosowanie do świa­
domych o.bustronnie czynów o cha­
rakterze . speku~acyjnym, łapów. 
karstwa, nielegalnego obrotu dewi­
zami i innych. W r-0ku 1984 pro­
kura tury woj. łomżyńskiego skie-

rowały do sądów 25 tego rodzaju po­
wództw, zasądzone na rzecz Skar­
bu Państwa kwoty sięgnęły 598 050 
złotych. Powództwa dotyczyły głów­
nie spekulacyjnego · obrotu alkoho­
lem. Należy podkreślić, że sprze­
dający pokątnie alkohol zobowią­
zani są do zapłaty Skarbowi Pań­
stwa nie samego zysku ze sprze­
daży alkoholu, ale całej uzyskanej 
za jego sprzeda.ż kwoty. 

Działając na rzecz ochrony ro­
dziny prokuratorzy skierowali 5 
powództw o. zapTzeczeh.ie ojcostwa, 
82 wnioski o zobowiązanie do p0d­
jęcia leczenia przez osoby uzależ· 
ni<me od alkoholu lub o.graniczenie 
władzy rodzicielskiej. Prokuratorzy 
brali udział w 43 postępowaniach 
sądowyc'il, dotyczących sto.-sunków 
rodzinnych z wniosków lub po­
wództw Hmych stron uprawnio­
ny-eh. 

W roku 1985 tego rod.zaju dzia­
łalność prokuratur zostairuie rozsze­
rzona. 

Mgr ZYGMUNT ZEMBRZYCKI 
wiceprokurator 

P r okuratury Wojewódzkiej 
specJalneJ, ale w wielu Jeszcze śro-
dow~k~h ~kutuje pn•~a~e, ==~~~=~;~~~~~~=~~a~~3~m3~~E~==~• 

,że psyc.bolog to nie lekar.z i z po- z M A R G I N E S U 
wodu jego nieobecności nikt nie u- · 
miera. I·nny problem: co roku za­
kusy na odzyskanfre lokalu Porad-
ni ponawia właściciel - Spółdziel­

nia Mieszkaniowa. Zjtmierza tu 
zrobić świetlicę osiedlową, aby mło­
dzież mogla urządzać dyskoteki, a 
starsi - wesela. 

SZCZUCZYN 
PGK.iM zobowiązalo się do połowy 
maja usunąć w szystkie ubytki w 
fundamentach. Natomiast gene­
ralnym wykonawcą· budowy został 

grajewski PBRol. Są nadzieje,. że 
przy okazji powstania basenu w 
czGŚCi pomieszczeń wygospodaruje 
się salę gimnastyczną o powierzc'il­
ni 200 metrów kwadratowych. Na 
razie trudno mówić o terminie za­
kończenia budowy. Dyrektor szko­
ły przewiduje. że potrwa ona jesz­
cze trzy la ta. 

HISTORII 
w IV konkursie kl'ajowym tytuł „Mi· 
trza gospodarności" za rok 1971. 

e 20 lV 1974 r. Telewizyjny Ośrodek 
Nadawczy w Suwałkach. o zasięgu 80 
kilometrów, rozpoczął emisję I progra· 
mu TV. 

e 22 IV 1974 r. w wojewódzkim kon­
kursie gospodarności, estetyki i czysto­
ści miast J>Od nazwą „Mieszkańcy swo· 
jemy miastu" - za rok 1973 czołowe 
miejsca uzyskali mieszkańcy Zambrowa, 
Siemiatycz i Goniądza. Wyróżnienia zo· 
stały przyznane także mieszkańcom Mo· 

. niek i Kolna, Łomży i Gołdapi oraz No­
. wogrodu· i Brańska. 

e 19 IV 1975 r. w Łomży oddano do 
· uż.ytku nowoczesny hotel „Polonez". Po 
Gaździe" w Zakopanem był to drugi 

hotel w Jir.aju zbudowany przez „Gro­
madę". 

W Związku Dzialkow c6w w 
Szczuczynie · wiosna zaczęła S'ię od 
strat: zginęło 90 m siatki ogrodze­
niowej wartości 105 OOO zlotych. 

* Helena R. z Wysokiego Ma­
zowieckiego sprzedawała wino włas­

nej roboty po konkurencyjnej ce­
nie 200 zlotych za 0,75 litra, kt6-
'1'ym to czynem naruszyła artykuł 

. 43 ustawy o wychowaniu w trzeź­
wo§ci. Genowefa D. z Beldy nato­
miast była mniej oryginalna -
handlowała monopolówką sądząc 

zapewne, że leciwy wiek gwa1·an­
tuje jej" poblażlźwo§ć wymiaru 
sprawiedliwości. 

* W piątnickiej „Tawernie" spot-
kało się dwóch znajomych rolników, 
Tadeuszów zresztą. S. miał pienią­
dze, a K. chciał je pożyczyć. J ed­
nak w momencie, gdy S. wyciąg­
nął port! el, K. wyrw al mu go z 
ręki i ze 100 tysiącam"i zlotych o­
raz dokumentami zbiegł. K ilka dni 
później zostal ates:::towany. 

* Pewnej pani · skradziono w „De-
likate sach" w Łomży portmonetkę 

z 10 dolarami i 14 OOO złotych. Dla 
wielu 14 OOO to całomiesięc::ny za­
robek, ale jeśli chodzi o delikate­
sy, stra!:zą zale.dwie na 5 kilo­
gramów bananów i 6 pomarań­
czy. 

* 
W Grajewie pojawiii się pierwsi 

zagraniczni turyści. Jeden z ·nich, 
Rumun Constantin B., prowadził 
samochód w . stanie. nietrzeźwym i 
"ta przytemność kosztowaia go 5 OOO 
grzywny .. 

* Pewną w"taścictelkę zaktadu pie· 
karniczego prześladuje ostatnio za· 

wodowy pech: to drobny pożar; to 
niskie dochody, to znów duże WY· . 
datki na male inwestycje. żeby 
jakoś rekompensować sob ie te 
straty" stara się stosować ceny „ , 

nader zrnienne (zależnie od pop~tu 
na poszczeg6Lne wypieki - zmie· 
niają się z dnia na dzień) oraz u­
krywać faktyczne zatrudnienie. 

Inny właściciel, tym razem ~a: 
kładu trumniarski ego, rówmez 
uszcz'l;lplit swa zobowiązania podat· 
kowe na mniej więcej 120 OOO zlo· 
tych. 

* Młody rolnik z Bujenki zasto~o· 
wał nowe uderzenie: pitą do . cię· 
cia drewna w twarz przeciwnika. 

* K ierowca stara z Suwalk zde· 
rzy:i się w Ptakach z zaprzę~i~ 
konnym, wypełnionym konwuim. 
po mleku, a kierowanym ~ . te~-
1·etycznie - przez pięćdzieszęciole . 
niego podpitego woźnicę. Fura ~~­
stała rozbita, woźnica doznal c:j". 
kich obrażeń ciala, a koń i- a 
mania nogi. 

. k' · bazie 
Dozorczyni w gra3ews ze1 . d iJ!I. 

PKS-u tłumaczy się odpawze n 
0
• 

oTganom z handlowania wódką t~a 
nopolową. U stawa antyalkohO 0 

· • 

przewiduje, iż można alkohol,.. ~~Y 
zostawić na przechow anie u d.o„o I{ . 
zakŁadu. Widocznie u pani FeliksY u:Q 

powstały nie przewidziane u~a it· 
nadwyżki, które emuszona by 
plynnić. 
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sprintem przez boiska 
d t nte wtedzte słę Gromowi. z Czer-Na a BOTU w rozgrywkach klasy o­woneg~ej w puce no~nej. W ostatniej 1'ręu1ow arom w Przcunyszu zremtaował "ote/~te z:z z tamtejszym ZWAR-em. :ate w c przewaga N arwł Ostrolęka 

To1' k ~~la ałę do czterech punktów. po ;i:wlę s c dowanym :wycłęstwte % So­;e; zde 3~ pozostałe wynłkł ostatntej 1'oiem . aoworowo - Płońsk 3:1. War-1'oteJkl. Mazoma J:l, Oatrovia - Olłmpta 
n_il4 Makowtanka - Błękttnł 3:1 ł ŁKS i.o, ta l·Z 
II -:::Iast ·w kłaste okręgowej junto-

Na dły wynikł: ZW AR - ŁKS 2:0, rów ~ Mazovta Z:3. Juntorzy mtbdsł u­
Buiotł rezultaty: Ostrovta - ŁKS II 1:3, ~KS 1 _ Makowianka 3:0 vo. Orzyc -
orzeł t :4. 

I -·-poczęty ałę ro%grywkł o puchar 
Mfcc;;awwtcza. W pter t..0szym meczu re-entacja t.omż11 %remisowała w Su­preJcach 3:3. Kolejny mecz, • tym razem wa eprezentacjq woj. otsztym1'tego, ro­t 'antJ :zostanie d%U (18 kwietnia br.) :;"ra.m~Y o godzinie 14.00. -·-

13 kwtetnta br. w Zambrowte, z okazjt 
Dnł ottmpłjczyka, Zarząd Młejskł TKKF ł ogntsko TKKF Kometa zoroantzowaly turnteje w szachach, warcabach ł tentsłe 

imprezy kullmalne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomy: wieczór przy saanowarze" - sp.otkani~ ~ działaczami Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej oraz koncert laurea­tów Konkursu Piosenki Radzieckiej 1 Konkursu „Bairwy P.r.zyjaźni" ....,, 23 IV. 
godz. 17.00. 

Miejski Dom Kultury - . Dom Srodo­wisk Twórczych w Łomzy: •. Alibaba 1 czterdziestu rozbójników" - film dla dzieci - 18 i 19 IV. godz. 11.00: · recital 
AMY Gierszewskiej oraz koncert w WY­konanl!u solistów i ślaskiego kwintetu 
akordeonow~o - melodie radzieckie 1 rosyjskie (aula Państw-0wej S'Z:koły Muzycznej I l Il sto.i>nia w Lom:ty) -
18 IV. g-Odz. 18.00: •• Wieczór z yn.odzl­mierzem Wysockim" (w programie pro­
jekcja mmu z Wysockim w roll j(łów­nej oraz koncert jego piosenek) - 19 IV. 
godz. 16.00: •• Jak car Piotr Ibrahima swat.al" - film dla dzieci - 20 IV. godz. n.oo: „Solaris" - film radziecki 
- 20 IV. J(OOZ. 13.00; „Wilk 1 zając" -film dla dzieci produkcji radzieckiej -21 IV. 11t<>dz. 10.00; „Dworzec blałorU6ki" 
- film radziecki - 21 IV. ~odz. 12.60. Miejsko-Gminny Dom Kultvry w W:v­soklem Mazowieckiem: „Sierioża" -
film radziecki - 23 IV, J(Odz. 17.00: wie­czór Poezji 1 mt.12yki rosyjskiej - 2ł IV. godz. 17.00: wieczornica poświecona c:zteor­
d:r:iestej rocznicy Podpisania układu o 
przyjaźni . współpracy i · l)OfllOCY WUłjem­nej pomiedrly Polską a Związkiem Ra­dzlecltlm. piołączona z konkursem _co wiesz o Kraju Rad"? -- 19 IV. ~<>dz. }.S.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­nie: wystep kabaretu •• Pod Buda" (E­strada Lubelska) - 18 IV. j(<>d2. 17.00 
I 19.00; .. Wiee%ór przy samowarze". m.in. 
konkurs „Co wiesz o Kra.1u Rad?" -
18 IV, ~odz. l?.30: wieczór literacki po­
święcony twórczości Marka Twaina -
19 IV, godz. 16.30: giełda .. Kupno-snrze­
da~-wymiana" - ·20 IV, e:od:z. 16.00: o-rze­
gląd oowości muzycz.nych - 20 IV. e:<>dz. 
18.00; ooranek fllmowy dla dZ'ieci -

21 IV. ~Odz. 13.00; konkurs rysunkowy pn. „Kraj naszych orzyjaciół w oczach dzie­
ci" - .22 IV, e:odz. 16.30; wieczo·rnica 1>0-

atołowym. W warcaby najlepiej grał 
Jarosław Gumowski, a w sia.chy -Bogdan Marczyk, zaJ przy tentsowym atole zw11ctężył Jarosław Szymański. • -·-Natomłast 14 kwtetnta br. w Grqdach Wontecko rozegrano turniej w płfce ałatkowej. Zw11cłężyta drużyna TKKF KomputeT z Mera-Błonie Zambr6w, przed TKKF Rodeo Grqdy Wontecko 

' TKKF Czółenko ZZPB Zambrów. llo­zegrano róumłeż mecz pilkarskt pomię­dzy druż11namł Rodeo ł Komputer. Lepsł byU zambrowianie. którzy zwycięźyit 1:1. -·-Zar.zqd Mtejako-Gmtnny TKKF w Cłe­chanowcu zaprasza na turniej tenłBa ziemnego, któr11 rozpocznte aię 21 kwtet­
nła br. o god%tnłe 10.30 w salt Zespoiu 
Szkół Ogólnokształcqcych. -·-W czwartej kolejce rundy wtosenftej 
tD klasłe okręgowej sentorów spotkajq 
słę: Makowianka z Goworowem, Btę1dt­
nł .ze ZW AR-em, Sparta z OstroViq, 0-
lłmpła z Warmtq. Mazovta z Narwłq, Sokół .z Płońskłem oraz Grom z ŁKS"cm II. 

świ~na 40 rocznicy i>odt>lsania układu o przyja%i'll. wsPÓlPFaey li pomocy W7!a.­jemnej pomiedzy Polską a Związkiem Radzieckim (w programie koncert lau­reatów Koillkursu Piosenki Radzleekiej 1 KonkU11'Su „Ba.rwy Przyjafni") - 23 IV. godz. 18.00; gawędy muzyczne - wieczór 
pośw:iecony Piotrowi Czajkowskiemu -
24 IV. g<>d2. 17.30; wieczór pr-0zy ra~ee­kiej (Biblioteka Publiczna Miasta i Gmi­ny Kolno) - 23 IV, godz. 16.0-0. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­browie: festiwal piosenki dzieciec-ej -21 IV. godz. 17.00: wieczór oo~"Wieco..ny 40 rocznicy podpisania układu o przY­
Jaźn.l.. współpracy 1 pomocy wzajem­nej J>Olilif:dzY Felską a Związkiem Ra­dzieckim - l3 IV. godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­jewie: film dla młodzieży i soc.tka.nie z kombartantaml II wojny świ.atowej -
24 IV. lie<>dz. 17.00: koncert muzyki r-OsYJ­skiej i radzieckiej - 23 IV. ~odz. 16.00. Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian• nem: film dla dorosłych - 20 IV. ~odz. 18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Wąsoszu: konkurs „o nagrodę misia Wierszow­
nłsia" i konk\ll's piosenki radrieckiej -!O IV, ~odz. 10.00. 

Biblioteka Publiczna w Turośli: wie­czór PoświecOlflY tyciu 1 twórczości Lwa 
Tołstoja - iO IV. Jt<>dz. li.OO. 

Mle.tako-Gm.lqy Ośrodek Kultury w Stawiskach: spotkanie z ooetka ludo­
wą. Zofią Kumelską - 21 IV. i;codz. 13.00. 

Klub Prasy I K11iatkl w Bzurach: w Y­stei> xesPOłu lnstrumentalno-wo.kalineJ?:o z MGOK-u w Szczuczynie - 20 IV, ł(od2. 
18.00. 
MieJsko-Gmłnny Ośrodek Kultury w llajgrodzie: :.Ballada o Drzy}af:ni" -wieczornica oośwle00na 40 rocznicy ood-1>isainia układu o p~yjaini. WSPółoracy 1 poonocy wzajemnej po.miedzy Polska s 

Zvłiązkiem Radzieckim ew pro~ramie projekcja fa.bularne~o filmu r a dzieckle­JI:<>) . - 21 IV. j(odZ. 17.00; „PoPołUdnie z 
młodoścla" - wieczór poezji 1 muzykd. 
młodzie1owej z okazji Miedzy·narodowe­
~o Dnia Solidaa-ności Młodzieży - 24 IV. 
~dz. 17.00: bajki filmowe - 19 IV. ~odz. 18.00; film dJ.a dorosłych - 20 IV. ttodz. 
18.00. 

TV 04.21 
19 kwietnia 

PIĄTEK 
PROGRAM I 
n~.3~ Dla dzieci: „Galeria". 16.55 Dla dzieci: „Riątek z Pankracym". 17.20 Dzie n-v. 17.30 „Rzemieślnicy". 17.40 „Dawnych filmów czar" - program publicy­st,fcfny, 18.00 „ Bez próby" - wizyta w Teatrze „Syre na". 19.0-0 Dobranocka. 19.10 fu ee-Gol". 19.30 Dziennik TV. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 „Młodzik" - (3) -
60{J ra

1
dz. %1.45 Dziennik TV. 22.15 Teatr małycll form: K. Iłłakowiczówna „Jak ie n ektóra biedota wyobraża niebo". 

PROGRAM II 
g!~·55 Program dnia. 17.00 ,:Sledztwo w sprawie nauki". 17.30 Postscriptum ma­Proinu „Aut". 18.00 „Muzyka po południu" - spotkanie ze Zdzisławą Donat . 18.30 19 30 r~m. lokalny. 19.00 „Zbli1enia", czyli to i owo o filmie. 19.20, Przeboje Dw ójki. 20'30 :ennik TV. 20.00 „Galerie świata" - Muzeum Brytyjskie w Londynie. d~k 22 

0
raw.o". 21.15 Dziennik TV. 21.30 ,,Było nie minęło" - magazyn filmów • ·O Filmy Viscontiego: „Zmierzch bogów". 0.30 Dziennik TV. 

SOBOTA 
• PROGRAM I 20 kwietnia 

, ~i°! Sobótka. 10.30 Dziennik TV. 10.40 Historia · dramatu polskiego: J. Janicki „Pora°cfzfknle świata". 12.00 „Na krawędzi słowa". 12.20 „Podróże bez biletu". 12.55 krwi n rolniczy„, 13.25 Telewizyjny koncert życzeń dla honorowych dawców na d~olg3.ss „Swiat z bliska". 14.30 „Do zwycif:stwa". 15.00 Dziennik TV. 15.10 Słowo 17,40 ę. 15.30 Trybuna sejmowa. 16.00 „W te dnl wiosenne" - film prod. polsk. „PegJ,~le~i:zyjny Informator Wydawniczy. 18.10 Losowanie Dużego Lotka. 18.20 USA 2i 
00 

.oo Dobranocka. 19.30 Dziennik TV. 20.00 „Maratończyk" - film pi:od. 23.30 ·Ri • „Czas". 22.30 Dżiennik TV. 22.35 Stud'io Sport. 22.50 „Echa festiwali". no Nocne: „Kalkuta" - film prod. RFN. 
PllOGftAM Il 13 30 • 
Wszystk Dziennik TV. 13.40 „Od soboty do soboty". 14.30 „Pasje. pasje„.", czyli „Spotkao 

1 
o boksie. 15.05 r,Zyjąca planeta" - serial prod. ang. 16.00, 17.50, 20.00 lokaln n e z Dziennikiem Polskim". 17.20 „Jurek Filar u siebie". 18.30 Program • ,l<aieicio 1i·O-O „Gorąca Unia". 19.30 Dziennik TV. 21.00 „Filharmonia Dwójki". 21.30 Wana krÓi op taneczny". 22.15 Dziennik TV. 22.20 „Królowie przeklęci" - zamordo-owa" (2). 23.15 w naszym ogrodzie - program rozrywkowy. 

:lEDZIELA 
!\OGRAM I 21 kwietnia 
9.oo Tel 

tonicin eranek. 10.30 Dziennik TV. 10.35 „Decydujący front". 11.20 Poranek sym-'l'elewii~·j 12.20 Siedem anten. 13.20 Kraj za miastem. 13.45 Teatr dla dzieci. 14.15 - fihn ny Koncert Zyczeń. 15.10 „Skarbiec". 15.50 W starym kinie: „.Tadzia" ~tUdio J>~d. polsk. 17.10 „Reporta:! z przeszłości" ..., „W majestacie prawa". 17.35 V. 20 00 rt - I liga piłki nożnej. 18.20 Antena. 19.00 Wiec~orynka. 19.30 Dziennik ~i~diy~arof to opłaca przewoźnika" (1) - serial prod. ang.-greckiej. 20.so Klub ·2a Sporto owy •. 21.45 Songi B. Brechta śpiewa E. Wojnowska. 22.15 Dziennik TV. wa niedziela. 
Paoca 

10.10 ~~ u 
·greclt. 11m dla niesłyszących: „Kto opłaca przewoźnika" - serial prod. ang -'p•l31iżej na~O „~łowo i karabin" - program. publicyst. 11.30 Dziennik TV. _11.40 rograrn ury · 12.00 Kwadrans z hejnałem. 12.15 Studi-o Sport. 13.00 Lokalny gi - rafzrzedwyborczy. 13.~0 Studio Sport. 14.45 Kino Familijne: „ A to ci heca" 18

1edile}i w' ~ilm. fab. 15.50 Jutro poniedziałek. 16.20 Studio Sport. 17.15 Goście ~o Studio s WóJce - Olimpiada ZSMP. 17.30 Kalejdoskop filmowy „Kino-Oko". ' Oskwa Port. 19.00 Kinorama. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Studio Sport. 21.30 Prod. ang.- la ta 20-te". 22.00 Dziennik TV. 22.05 „Saga rodu Palliserów" - serial 

Wyrazy szczerego współczu­
cia koleżance 

JADWIDZE ROGOWSKIEJ 
z powodu śmierci 

OJCA 
skła~ają 

współpracownicy 
Wojewódzkiej Przychodni 
Zdrowia Psychicinegó 
w Łomży 

K-2130 
• 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 
Kol. JANINIE SURA WSKIEJ 

z powodu zgonu 
BRATA 

składają 
Dyrekcja, POP, Związki 
Zawodowe oraz współ­
pracownicy Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Wewnętrznego 
w Łomży 

K-160 

• 

Wyrazy szcz~rego żalu 
i współczucia koleżance 

TERESIE ZYSK 
z powodu śmierci 

I OJCA 
składają 

Dyrekcja, POP, Związki 
Zawodowe i współpra­
cownicy RSW „Prasa­
-Książka-Ruch" PUPiK 
O/W Łomża. 

K-157 

Wyrazy szczerego żalu 
i współczucia Koleżance 

WIESŁAWIE SIŁAK 
z powodu śmierci 

OJCA 
składają 

Dyrekcja, POP, Związki 
Zawodowe i współpra­
cownicy RSW „Prasa­
-Książka-Ruch" PUPiK 
O/W Łomża 

K-156 

TOWARZYSTWO NAUKOWE ORGANIZACJI I KIEROWNtCTWA 

UPRZEJMIE ZA W/ADAM/A 
o. zmianie adresu i telefonów Biura Oddziału. 
Obecny adres Biura: 18-400 Łomża, ul. Swierczewskiego 143 (budynek Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa Budownictwa Ko­munalnego), telefony: bezpośredni - 44-14, centrala - 24-41 lub 24-42 wew. sekretariat - 221., dyrektor - 222, kierownik ZUOiD-223. . 

K-153 
. 

~-------------------------------------------------------ZESPOŁY MUZYCZNE' ORAZ SOLl&tóW, 
którzy chcą zaprezentować się łomżyńskiej publiczności w dniu 1 i 9 maja br. 

• prosimy o zgłaszanie • 

do Miejskiego Domu Kultury - Domu Srodowisk Twórczych w Łomży, ul. Wojska Polskiego 1, tel. 32-26 do dnia 29 kwiet­nia br. 

K-154 

K Q .M u· N I KAT 
o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu uchwały Miej­skiej Rady Narodowej w Łomży w sprawie ustalenia terenu budowlanego i jego podziale na działki budowlane w obrębie ulic: Wojska Polskiego, Browarnej, Sosnowej i Włókienniczej (osiedle Maria). 
Wydział Geodezji i Gospodarki Gruntami Urzędu Miejskiego w Łomży zawiadamia, że w dniach ~d 10 kwietnia do 29 maja 1985 roku w siedzibie Wydziału przy ul. Turlejskiego lOa w . godz. 10.00-15.00 w pokoju nr 22 będzie wyłożony do 

wglądu projekt uchwały Miejskiej Rady Narodowej w ~omży w sprawie ustalenia t erenu budowlanego i jego podziale na działki budowlane w obrębie ulic: Wojska Polskiego, Bro.;. ·Warnej, Sosnowej i Włókienniczej . 
Zainte!esowani mogą zapoznać się z wyłożonym projektem uchwały oraz zgłaszać wnioski i uwagi w dniach i godzinach wyżej podanych. 

ouloszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A.B.T. nr 0525/80. .Tózef Antoni Myśllwie.~. Za­wady. Przedmie$cie 4 • 

K-2129 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A.B. nr , 4245/83, Stanisław Dziad ewicz. Łomża . Reymonta 6/10. 
'lt-2131 UNIEWAŻNIAM treść za~ubione:l p ie­

czątki: .• Zaikład Usłu~ Wnelrzar sklch -uszczelnianie okien. m-0ntaż szvn zasło­nowych itp. Stalł;l$ław Dziadewicz. ul. Reymonta 6/10 Lomża". 

K -2132 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A .B.T. nr 0016/84. Jan Red y k. StawiskL Lom­
żyńsk.a 6. 

K-2134 ZAGUBIONO praw-0 jazdy k at. A .B.C . E,D,T. nr 0707/83. K azimierz Bo'fkowski. 
iedllla.czcw-0 16. ~m. Lomża. 

K-2136 DWUPO K OJOWE w centrum Elblas;ta z 
wv~odaml zamienie na Podobne w Łom-1v. Lomża tel. 62-31 wew. 244 Coo 16.00). 

K -2137 SPRZEDAM kawalcrke z telefonem w Zambrowie. Lomża. tel. 67-30 (po 18.00). 
K -2138 

K-158 

ZAGUBIONO prawo ja.zdy kat. C.B.T.A. nr 0585J82. Marek Kowalczyk, Sniadowo Milewek 1. 
K - 2140 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. T. nr 08'l5/75. Cz€słarw Szostkowski. Kolno. La bn-0 Duże 19. 
K-2142 

ZAGlJ!BLONO prawo 1azdy ltat. B .T .A. nr 8465/78. Czesław Szabłowski. Lomża. Kreta 10. 

K -2143 
SPRZEDAM wózek lnwa.iidzlti reczny 
Lomża. Sienkiewicza 10/5. 

K-2569 
SPRZEDAM dom drewnia n v (stan do bry ). K-0ty 2. p.oczta Puchałv. 

K -2570 
ZATRUDNIĘ emerytke- r encistke na oół etatu. Stobienia. Lomża. Wo iska Pol­skie~<> 161 c/2. 

K-2571 
SPRZEDAM nowa orz,·czeoe towarowa N-410. Łomża tel. 59-28. 

K -2574 
ZAGUBIONO prawo 1azdv kat. B nr 0415/83. Bo1ena Szczubełek. Lomża. Szcześllwa l . 

K-2516 

15 
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KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

(/'ragmsnt· oń ,~•I ufld) 

Przyszły lokator na widok bloku 

Zazdrości. temu co już w nim niieszka 

Lecz już niedługo gdzieś· za pól roku 

jego tam również zawiedzie ·ścieżka 

Mówi: że nie ma jak na Waltera 

wody nie trzeba nosić ze studni 
I 
(na wodę klnie się tu jak cholera 

gd'U kran odkręcisz tylko. w _nim dudni) 

WC na miejscu, to ci wygoda 

nie trzeba latać gdzieś w ciemny kątek 

(w WC potrzebna jest także woda 

cuchnący staje się ten zakątek) 

Nota biograficzna: Tadeusz Radomski. 19-200 Grajewo, os. 

Waltera 4/18. 

' ~ 

\ 

"'ys. Henryka Cebulł 

Tak sobie ze mnie d'VV'O!rO­
wały k.siążę~e niewiasity, ja 
zaś po raz pierws.zy w myim 
życiu jąłem się wtedy zasta­
nawiać, czy aby matika naitu­
ra niie uc.zynila mi jakilej 
krzywdy. o której dotąd nii­
jaikiego pojęc : i nie miałem. 
Zal1 ililni mężc2y~ni .s.zczo&tzej 
byli przez ni.ą · obdał'owanii? 
Wszelako zbyt dłtlgo o tym 
nie myślałem, gdyż za dn.i pa­
rę miało się przecie odbyć 
spectaclum przed księciem pa­
nem z moją osobą w ro,U 
głównego aktora, do czego nie 
byłem w ,najmniejsizym nawet 
stopniu, przygotowany. 

Wśród czterech przydziielo­
nych mi przez księcia nie­
wiast była jedna imieniem 
Dzyin.dzela, niemłoda już, a.le 
i niesitaira. Przynosiła mi ona 
jadło do moaej komnaty, piJ­
nie strzeżonej przez potrójne 
straże, i w odróżnien!iu od 
innych dam - zachowywała 
si~ nader powściągliwie. Pa­
trzyła tylko na mnie jak gło­
dny wilk · na jagnię, toteż ry­
chło poczułem do niej zaufa-
nie. i 

z p•ętnika 
,, . 

: seksualiSty, ( 41) 
- Pani! - rzekłem pewne­

go razu, kończąc obgryzać u­
dmec ba;rani. - Muszę ci wy­
znać r. _..:z nader wamą. 
Wiedz zatem, iż nigdy dotąd 
n~e miałem jeszcze do czy­
nienia 'Z żadną niewiastą. Te­
dy zgiinę niechybnie w stra­
szliwych męczarniach, gdyż 
książę, jak słyszę, nie żair­
tuje w takich razach. 

- Domyślam s1ię t ego, mło­
dzieńcze - odpada Dzyndze­
la. - Wsrz:elako przyznaję, 

żem w życiu nie s.potkała 
mężczyzny w two1m wieku, 
który n~e zaznał jeszcze nie­
wfas ty. Tym więc więks'zą 

wzbudzasz we mnie ciekawo.ść 
i zrobię wszystko„ n.byś y.;y­
szedł z tej opresji cały. Mu­
sisz mi jednak obiecać, że po­
tem będę cię mi-ała na włas­
no.ść przez czas tak długi, aż 

mi sdę znudztisrz;. Nie ma bo­
w iem dla kobiety rozkoszniej­
szej przyjemności od dawa­
nia n~.uki partnerowi bez ni­
jakiego doświadczenia. 

- Zgadzam . sdę całym ser­
cem - odpadem. - Sam te­
go nadzwyczaj pragnę , tedy 
nJe omieszkując 7.:ac1vnaim,, 
lek<'ię' (Cdn.) 
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PIWNICZY 

Za czasów Wale~ i Ba­
torego UTzedowało zwykle 
dwóch piwniczych: od wilila 
(okowity też) i od oiwa. Tru­
dno dzisiaj określić. który z 
nich był ważniejs.zy. zaś urząd 
- bardziej irntratny. PiW\lliczy 
oiwnY odpowiadał również za 
chleb. winrny <>oiekował sie 
naczynia•mi (kielichami). spo-

' r.zadzanymi ozesio z metali 
s.zlachetnYoh. tot~ wvdaje sie. 
że miał nieco wieksze moż'Ji­

wości dorabiania sobie di 
pensji. 

I 
W tym tygodniu zapłać 

· wreszcie zaległe raty. Twoi 
żyrr..nei od dłuższego już cza­
su płacą. za Ciebie i jeśli tak 
dale.i pójdzie, stracisz J>rzY.ia.­
ciół. Wprawdzie oni też swo-

horoskop 
sarmacki 
(urt>dzeni 18-24 IV 

godz. 2.14-3.21) 

ich rat nic płacą.. a Tobie po· 
trą.cają. z pensji pożyczke 
szwa.gra. .icdnakże trzeba kie­
dyś przerwać ten zaklety kra~ 
płatnirzo-pożyczkowy. Okazja 
znakomita. KsieżYc akurat 
..;f ni W 01')f)'ZVCjj . 

KASSANDER 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY· TAJEMNEJ 

NIKANDER STAWROS 

(1902-1963) 

f 
. 

Australijczyk greckiego pochodzenia. Zwa­

ny był także pogromcą rekinów, ponieważ 

. w jego obecności groźne te zwierzęta staw~­

wały się potulne i płochliwe. Nawet · najwięk-
' sze i najbardziej agresywne osobniki rekina 

białego, zwan'ego popularnłe „białą śmiercią", 
uciekały w morskie głł(biny, gdy tylko w wo­

dzie pojawił się Stawros. Zostało to wielo­

krotnie stwierdzone, jednak do dzisiaj nie 

wiadomo, dlaczego tak się działo. Grupa au­

stralijskich naukowców twierdziła, że ciało 

Stawrosa emenuje jakieś fale odstraszające 

potwory, ale żadnych konkretnyc;:h dowodów 

nie udało się im znaleźć. 
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.,KOLEŻANKI I KOLEDZY! 

Kto chce za.znać rozkoszy w 
'obcowaniu. z komputerem -oso­
bistym, niech nie zwleka;qc 
zapisze się do naszego kótka 
programistów. Od ilości chęt­
nych będzie zależeć, czy do­
staniemy to urządzenie z Mini­
sterstwa Oświaty, . słowem: czy 
wstąpimy w wie'k XXI, czy 
też pozostaniemy w epoce li­
czydel. Korzyści, jakie z tego 
wynikną, sq oczywiste i licz­
ne. Między innymi klasa III d 
proponuje połączenie kompu 
tera z dzwonkiem ogtaszajq 
cym przerwę między lekcjamt 
co ukróci samowolę pani wo.f­
nej i zapewni ounktuah1• 
dzwonienie. 

Zapisy prowadzi kot .. Jesio­
nowski Jerzy z klasy lV a. 

SAMORZĄD UCZNIOW$KI." 

KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE pOwiddam wam 

tllJllll!llillllllllllilllllllllllllllllllltlllliiiiliilll181il~•~11111•c~· 

kopytka aprcrwo•dcmie z poby!u (5) 

serowe, 
Racice wołowe oprószyć mą.­

ltą. zamoczyć w twarożku ho­
mogenizowanym, smażvć na 
złoty kolor z dodat.kiem cebu· 
li. Jeść starannie i ostrożnie. 
abv nie uszkodzić kouvtet< 
które - przy oe\vne.i wpra 
wie - można wykorzystać co 
na.imnił'i oieć 1uh nawet s-ześć 

Po obchodzie lekarskim pojawiają się pielęgniarki. · A 
plikują one - wcześniej zaordynowane - leki, pilnujq 
by każdy dostał tyle samo, bez różnicy: czy Napoleor 
to, czy też Ludwik XIV. Później mamy wolny czas ai 
do obiadu, który zwykle składa się z trzech dań. Pier­
wsze danie dostają pacjenci z łóżek parterowych, dru­
gie trafia na piętro, natomiast deser otrzymują lekarze 
wypoczywający na pryczach najwyiszych. Jednakże po­
nieważ nigdy ich nie ma, gdyż pracują przeważnie w 
innych szpitalach, więc deser trafia do kuchni, a stam. 
~ąd - do pr2.yszpitalnej tuczarni. W ten sposób utuczo­
no już całe s~ado podstawowe, dzięki czemu nasz szpi­
tal może się poszczycić wieloma pozytywnymi osiqgni~· 
ciami. (Cdn.) 

PS. Czuję się już c~,„~ leoiei i być może wkrótc , ,... ... " ..... .. _,,_,, 
raey. 
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